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Skargi na sędziów
rozpatrują sędziowskie
organy dyscyplinarne. 

To się zmieni. 
Wśród ustawowych pereł

PiS znajduje się piła 
do wycinania sędziów, 
tak samo jak drzew.

str. 5

Polski łobuz
koncentracyjny

str. 10

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK

Tym ra zem Ja ro sław Ka czyń ski ma wiel ki pro -
blem. Pro blem z Ja ro sła wem Go wi nem, któ ry,
sto su jąc me to dę fak tów do ko na nych, usi łu je
prze for so wać in we sty cje o war to ści kil ku dzie się -
ciu mi liar dów zło tych. Re ali zo wać je ma fir ma,
któ ra za prak ty ki ko rup cyj ne tra fi ła na czar ną li -
stę Ban ku Świa to we go. 

Na�uka�i bu�dow�nic�two
Na le ży przy po mnieć, kim jest Go win w rzą -

dzie PiS. Jest wi ce pre mie rem oraz mi ni strem
na uki i szkol nic twa wyż sze go. Na stro nie Kan ce -
la rii Pre mie ra okre ślo no je go kom pe ten cje ja ko
wi ce pre mie ra na stę pu ją co: „Od�po�wia�da�za po�li�-
ty�kę�na�uko�wą�pań�stwa,�w tym�dys�po�nu�je�bu�-
dże�tem�na stra�te�gicz�ne�ba�da�nia� i in�we�sty�cje.
Wspie�ra� roz�wój� pol�skich� uczel�ni,� in�sty�tu�tów
ba�daw�czych� i in�sty�tu�tów� Pol�skiej� Aka�de�mii
Na�uk.� Pro�mu�je�wy�so�ką� ja�kość� ba�dań�na�uko�-
wych�i sta�wia�na ich�in�no�wa�cyj�ność”.

Nic tu nie ma o przed się wzię ciach in fra struk -
tu ral nych war tych wie lo krot nie wię cej, niż wy -
no si bu dżet Mi ni ster stwa Na uki. Za te od po wia -
da mi ni ster An drzej Adam czyk, szef re sor tu in -
fra struk tu ry i bu dow nic twa. On zaś pod le ga nie
wi ce pre mie ro wi Go wi no wi, lecz wi ce pre mie ro wi
Ma te uszo wi Mo ra wiec kie mu, sto ją ce mu na cze le
dwóch mi ni sterstw – roz wo ju i fi nan sów.

Mię�dzy�na�mi�kra�ku�sa�mi
Na sza wie wió ra zwra ca uwa gę na pew ną zna -

mien ną oko licz ność. Wi ce pre mier Go win jest
kra ku sem. Kra ku sem jest rów nież ko lej na oso -

bo wość w rzą dzie PiS, czy li mi ni ster spra -
wie dli wo ści Zbi gniew Zio bro. Obaj mie li
wpływ na to, kto obej mie sta no wi sko wo -
je wo dy ma ło pol skie go i kim bę dą je go za -
stęp cy oraz dy rek to rzy wy dzia łów. Wo je -
wo dą jest Jó zef Pilch, wie lo let ni rad ny
kra kow ski oraz by ły prze wod ni czą cy 
Ra dy Mia sta Kra ko wa, a wi ce wo je wo da -
mi Jó zef Gaw ron, by ły na uczy ciel in for -
ma ty ki w Pro szo wi cach, oraz Piotr Ćwik,
ka te che ta i dy rek tor Ze spo łu Ka to lic -
kich Szkół im. Ja na Paw ła II w Ska wi nie.

Chiń�czy�cy�wpusz�cze�ni�
na ka�nał

To wszyst ko ka że się za sta no wić, czy
obec ny mi ni ster spra wie dli wo ści ma świa do -
mość, co Ma ło pol ski Urząd Wo je wódz ki na wy -
wi jał? Czy mo że nie tyl ko przy mknął oczy na po -
dej mo wa ne dzia ła nia, lecz na wet je ak cep to wał?
Al bo wiem w czerw cu 2016 r. wo je wo da ma ło pol -
ski pod pi sał umo wę na bu do wę ka na łu ma ją ce go
po łą czyć Wi słę i Od rę. In we sty cja ma war tość
10 mld zł. Re ali zo wać ją bę dzie chiń ska fir ma
Chi na Har bo ur En gi ne ering Gro up Com pa ny
LTD (CHEC).

Sy tu acja jest co naj mniej po dej rza na, a mi mo
to wo je wo da po zo sta je na swo im sta no wi sku.
Cho ciaż do je go kom pe ten cji nie na le ży wy ko ny -
wa nie wiel kich przed się wzięć bu dow la nych,
a w swo im bu dże cie nie ma na to pie nię dzy, tym
bar dziej ta kich, ja kie w tym wy pad ku trze ba by -
ło by wy ło żyć. Wo je wo da jest bo wiem przed sta -
wi cie lem rzą du w te re nie. Kon tro lu je le gal ność
dzia ła nia sa mo rzą dów i ma prze ciw dzia łać skut -
kom klęsk ży wio ło wych. Bu do wa dróg, w tym

tak że dróg wod nych, na le ży do mar szał ka wo je -
wódz twa.

Kra�ków�nad Od�rą
Rzecz ro bi się tym cie kaw sza, że wo je wo da

ma ło pol ski pod pi sał mi liar do wy kon trakt na bu -
do wę dro gi wod nej u swo je go są sia da. Umo wa
za war ta przez Ma ło pol ski Urząd Wo je wódz ki
z Chiń czy ka mi do ty czy bo wiem bu do wy Ka na -
łu Ślą skie go. Łą czyć on ma Wi słę na wy so ko ści
Oświę ci mia z Od rą w oko li cach Ra ci bo rza. Jak
sa ma na zwa wska zu je, Ka nał Ślą ski znaj do wał by
się w wo je wódz twie ślą skim, a nie w ma ło pol -
skim. Za raz za ro gat ka mi Oświę ci mia prze bie ga
gra ni ca obu wo je wództw. Na le ży więc za kła dać,
że ktoś mu siał bar dzo na ci skać na wo je wo dę ma -
ło pol skie go, aby tak się wy głu pił. Bądź co bądź
cho dzi o wy głup za 10 mld zł. No ale wo je wo dą

ślą skim jest Ja ro sław Wie czo rek, by ły rad ny PiS
z Gli wic, któ ry Go wi no wi bez kar nie mógł by po -
ka zać wa ła.

Ko�per�ta�na pa�ra�pe�cie
Chiń czy cy to wiel ki na ród, Chi ny zaś to wiel -

ki kraj. Wszyst ko jest tam wiel kie: i mia sta, i rze -
ki, i gó ry, i ko rup cja. Wspo mnia na fir ma CHEC,
z któ rą wo je wo da ma ło pol ski chce u są sia da bu -
do wać ka nał, nie ma jąc na to mi liar dów (oko licz -
ność ko rzyst na – bę dzie moż na umó wić się
z Chiń czy ka mi na kre dy to wa nie in we sty cji, co
po chło nie ko lej ne wiel kie kwo ty), jest cząst ką
wiel kiej gru py ka pi ta ło wej. Gru pa ta zwie się
Chi na Com mu ni ca tions Con struc tion Com pa ny
(CCCC).

Afe�ra�więk�sza�niż�wszyst�kie�afe�ry�
wy�tro�pio�ne�przez�PiS.

510 zł – ty le pan Wal de mar
z Wro cła wia za pła cił za moż li wość
po sia da nia na wła sność brosz ki
wy ko na nej z resz tek li mu zy ny pre -
mier Szy dło i ka wał ka oświę cim -
skiej li py, w któ rą ude rzy ła.

Wię cej o so bie ze wzglę dów
za wo do wych po wie dzieć nie
chciał: „Śro�do�wi�sko� jest�nie�ste�-
ty�bez�jaj�i ak�tyw�ne�w nie�wła�ści�-
wą�stro�nę,�a Wa�sze�pi�smo,�któ�re
czy�tam�od sa�me�go�po�cząt�ku,�jest
moc�no� kry�ty�ko�wa�ne,� choć� nie
czy�ta�ne.�Jest� to�ten�sam�typ�hi�-

po�kry�zji,�co�kry�ty�ka�por�no�gra�fii
przez�tych,�któ�rzy�tej�por�no�gra�fii
po�noć� na oczy� nie� wi�dzie�li”
– tłu ma czył.

Po wo dy wzię cia udzia łu w li -
cy ta cji wy ja śnił na stę pu ją co: „Tak
po ludz�ku,�po pro�stu�dla�żar�tu.�Po�-
do�bał�mi�się�Wasz�po�mysł�i za�gra�-
łem.�Mój� oj�ciec� za�wsze�ma�wiał,

że� jest� nie�wie�le� sy�tu�acji,� z któ�-
rych� śmiać� się� nie�moż�na. I tak
ży�ję�so�bie�i śmie�ję�się�z tej�na�szej
cho�rej�rze�czy�wi�sto�ści”.

Zwy cięz cy ser decz nie gra tu lu -
je my, brosz ka już do Pa na pę dzi ni -
czym Be ata Szy dło do do mu
na week end. Do chód z au kcji – mi -
mo wiel kiej po ku sy prze pi cia ca łej

kwo ty – prze ka za li śmy na kon to
kam pa nii To wa rzy stwa na rzecz
Ochro ny Przy ro dy Chron my drze -
wa.pl.

Dla tych dwu dzie stu osób,
któ re prze li cy to wał pan Wal de mar,
ma my po cie sza ją cą wia do mość:
nie dłu go za pew ne ko lej ny po li tyk
rzą du PiS wy rżnie gdzieś wo zem
w płot, przy sta nek al bo gru pę
przed szko la ków. Z ich resz tek zro -
bi my jesz cze pięk niej szą brosz kę!

RE�DAK�CJA

Brosz�ka�za 500�plus

Żółty członek
polskiego rządu 

Dokończenie na str. 3
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â Bry�tyj�ski�„Fi�nan�cial�Ti�mes”�po�wia�do�mił�o tym,
że�pi�sow�cy�chcą�wy�su�nąć�eu�ro�de�pu�to�wa�ne�go�Jac�-
ka�Sa�ry�usza�-Wol�skie�go�ja�ko�kan�dy�da�ta�na sta�no�wi�-
sko� prze�wod�ni�czą�ce�go� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej.� Pol�ski
rząd�–� je�dy�ny� spo�śród 28�człon�ków�Unii� Eu�ro�pej�-
skiej�–�nie�chce�po�przeć�Do�nal�da�Tu�ska�w je�go�sta�-
ra�niu�się�o re�elek�cję,�po�nie�waż�po�seł�Ka�czyń�ski�wy�-
sta�wił�mu�oce�nę�nie�do�sta�tecz�ną.�„Jest�po�li�ty�kiem,
któ�ry�ła�mie�ele�men�tar�ne�za�sa�dy�UE.�Ła�mie�za�sa�dę
neu�tral�no�ści,�otwar�cie�po�pie�ra�opo�zy�cję,�któ�ra�sa�-
ma� sie�bie� na�zy�wa� to�tal�ną� i chcia�ła�by� oba�lić� rząd
me�to�da�mi�an�ty�pań�stwo�wy�mi”�–�po�wie�dział�po�seł,
a je�go�sło�wo�jest�dla�pi�sow�ców�roz�ka�zem.

â Bry�tyj�ski� news� spo�wo�do�wał� spe�ku�la�cje� pol�-
skich�me�diów.�Po�dob�no�w za�mian�za uwi�kła�nie�się
w dzia�ła�nia�prze�ciw�ko�Tu�sko�wi�przed�sta�wi�cie�le�po�-
sła�Ka�czyń�skie�go�obie�ca�li�Sa�ry�uszo�wi�-Wol�skie�mu
te�kę�mi�ni�stra�spraw�za�gra�nicz�nych.�Wasz�czy�kow�-
ski�ta�kich�spe�ku�la�cji�nie�ko�men�tu�je.

â Wi�ce�li�der�ka� PO�Han�na�Gron�kie�wicz�-Waltz� po�-
wie�dzia�ła,� że�udział�Sa�ry�usza�-Wol�skie�go�z ma�chi�-
na�cjach�PiS�jest�wy�star�cza�ją�cym�po�wo�dem�do wy�-
rzu�ce�nia�go�z Plat�for�my.�Sa�ry�usz�-Wol�ski�nie�ko�men�-
tu�je�su�ge�stii�HGW.�W ogó�le�nie�od�bie�ra�te�le�fo�nów,
a na Twit�te�rze�za�miesz�cza�nic�nie�zna�czą�ce�po�sty.

â Po�seł� Ka�czyń�ski� po�wie�dział,� że�wo�bec�ma�so�-
wej�wy�cin�ki� drzew� spo�wo�do�wa�nej� tzw.� pra�wem
Szysz�ki� usta�wę� na�le�ży� po�pra�wić.� Ten� sam� po�seł
usły�szał�z te�le�wi�zji,�że�pod�czas�po�lo�wa�nia�pod Gło�-
go�wem�my�śli�wi�wzię�li�czło�wie�ka�za dzi�ka�i go�za�-
strze�li�li,�po�wie�dział�za�tem,�że�na�le�ży�rów�nież�po�pra�-
wić� pra�wo�my�śliw�skie.�Sło�wo�Ka�czyń�skie�go� jest
roz�ka�zem,�dla�te�go�pi�sow�cy�za�ka�żą�wy�rę�bu�drzew
i za�bi�ja�nia�lu�dzi�za�miast�dzi�kich�świń.

â 26�mar�ca�w War�sza�wie�mia�ło�się�od�być�re�fe�-
ren�dum�w spra�wie�pi�sow�skie�go�pro�jek�tu�me�tro�po�-
li�tal�ne�go�(przy�łą�cze�nie�do sto�li�cy�oko�licz�nych�miast
i wsi).�Ale�się�nie�od�bę�dzie,�po�nie�waż�pi�sow�ski�wo�-
je�wo�da� Si�pie�ra�wsz�czął� po�stę�po�wa�nie� nad�zor�cze
ma�ją�ce� spraw�dzić,� czy� uchwa�ła� ra�dy�War�sza�wy
o re�fe�ren�dum� nie� ła�mie� usta�wy� o sa�mo�rzą�dzie
gmin�nym.�Si�pie�ra�mu�siał�w tej� spra�wie�usły�szeć
słów�ko�od po�sła�Ka�czyń�skie�go…

â W po�ło�wie�mar�ca�ma�się�roz�po�cząć�ro�ta�cyj�ny
strajk�na�uczy�cie�li:�przez 2–3�ty�go�dnie�bę�dą�straj�ko�-
wać�na�uczy�cie�le�z ko�lej�nych�wo�je�wództw.�Na ra�zie
Zwią�zek�Na�uczy�ciel�stwa�Pol�skie�go�ze�brał 120�tys.
pod�pi�sów�pod wnio�skiem�o re�fe�ren�dum�w spra�wie
pi�sow�skiej�re�for�my�sys�te�mu�edu�ka�cji.�Na�wet�gdy�-
by�ze�bra�no�mi�lion�pod�pi�sów,�re�fe�ren�dum�się�nie�od�-
bę�dzie,� bo� po�seł� Ka�czyń�ski� bę�dzie�w tej� spra�wie
mil�czał�jak�grób.

â Cy�to�wa�na�już�Gron�kie�wicz�-Waltz�pu�blicz�nie�po�-
wtó�rzy�ła�„cho�dzą�cą�po mie�ście�in�for�ma�cję”�o tym,
że� pi�sow�cy� chcą� zmie�nić� or�dy�na�cję� wy�bor�czą
do sa�mo�rzą�dów�–�tak,�że�by�w wy�bo�rach�pre�zy�den�-
tów,� bur�mi�strzów� i wój�tów�nie� by�ło� dru�giej� tu�ry.
W ten� spo�sób� dzię�ki� że�la�zne�mu� elek�to�ra�to�wi� pi�-
sow�cy� mie�li�by� więk�sze� szan�se� na zwy�cię�stwo.
Chy�ba�że�opo�zy�cja�się�zjed�no�czy�i wy�sta�wi�wspól�-
nych�kan�dy�da�tów.�Ale�się�nie�zjed�no�czy,�co�moż�na
ob�ser�wo�wać� we� Wro�cła�wiu,� gdzie� każ�da� par�tia
opo�zy�cyj�na�za�po�wie�dzia�ła,�że�bę�dzie�mia�ła�wła�sne�-
go�kan�dy�da�ta�na pre�zy�den�ta�mia�sta.�Opo�zy�cji�naj�-
wy�raź�niej�bra�ku�je�ta�kie�go�czło�wie�ka�jak�po�seł�Ka�-
czyń�ski,�któ�ry�wy�star�czy,�że�po�wie�tyl�ko�sło�wo…

â Prze�ciw�ko�re�for�mie�służ�by�zdro�wia�pro�po�no�wa�-
nej�przez�mi�ni�stra�Ra�dzi�wił�ła�(tzw.�sieć�szpi�ta�li)�pro�-
te�stu�je�już�nie�tyl�ko�wi�ce�pre�mier�Go�win,�po ci�chu
wspie�ra�ny� przez� wi�ce�pre�mie�rów� Mo�ra�wiec�kie�go
i Gliń�skie�go,�ale�rów�nież�na�le�żą�cy�do So�li�dar�nej�Pol�-
ski� po�seł� PiS,�w rzą�dzie� Ka�czyń�skie�go� (któ�ry� był
pre�mie�rem,�a nie�po�słem)�pre�zes�Na�ro�do�we�go�Fun�-
du�szu�Zdro�wia.�Coś�nam�się�zda�je,�że�wkrót�ce�po�-
seł�Ka�czyń�ski�wy�po�wie�w tej�spra�wie�sło�wo�i ca�łą
re�for�mę�Ra�dzi�wił�ła�szlag�tra�fi.

â „Ga�ze�ta� Wy�bor�cza”� do�tar�ła� do do�ku�men�tów,
z któ�rych�wy�ni�ka,�że�od kie�dy�Szy�dło�zo�sta�ła�pre�-
mie�rzy�cą,� od�by�ła 64� lo�ty� rzą�do�wym� em�bra�erem
oraz� woj�sko�wy�mi� trans�por�tow�cem� ca�są� i śmi�-
głow�cem� so�kół,� po�dró�żu�jąc� do do�mu� ro�dzin�ne�go
w Prze�cie�szy�nie�ko�ło�Brzeszcz,�gdzie�zwy�kle�spę�dza
week�en�dy.�Nie�wspo�mi�na�li�by�śmy�o tym,�gdy�by�nie
to,�że�Kan�ce�la�ria�Pre�mie�ra�nie�od�po�wie�dzia�ła�na py�-
ta�nie� dzien�ni�ka�rzy� „GW”,� ile� kosz�tu�ją� lo�ty� Szy�dło
wte�i we�wte�(więcej�na�str.�4).�

â Pro�wa�dzą�ca�śledz�two�w spra�wie�wy�pad�ku�dro�-
go�we�go�pre�mier�Szy�dło�w Oświę�ci�miu�kra�kow�ska
pro�ku�ra�tu�ra�po�in�for�mo�wa�ła,�że�spe�cja�li�stom�uda�ło
się�wy�do�być� da�ne� z czar�nej� skrzyn�ki� rzą�do�we�go
au�di�A�-8,�któ�rym�szo�fer�Szy�dło�wpadł�na li�pę.�Nie
ozna�cza�to,�że�bę�dzie�wresz�cie�wia�do�mo,�czy�sa�-
mo�chód� uży�wał� tyl�ko� sy�gna�łów� świetl�nych,� jak
twier�dzą�świad�ko�wie,�czy�tak�że�dźwię�ko�wych,�jak
twier�dzą�Błasz�czak�i bo�row�cy.�Po�seł�Ka�czyń�ski�nie
ma�w tej�spra�wie�zda�nia,�a przy�naj�mniej�ta�kie�go�nie
wy�ra�ził.

U R B A N

Na�miest�nik�kró�la�Pol�ski�Je�zu�-
sa�Chry�stu�sa I ob�ja�wił:�„Nie�mo�-
że�być�tak,�że�Sąd�Naj�wyż�szy�jest
in�stan�cją�wy�ję�tą� spod�kon�tro�li”.
Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�na�uczał�tak�-
że:�„Nie�mo�że�być�tak,�że�są�dy�ro�-
bią,�co�chcą”. I nie�był�go�ło�słow�-
ny.�Po�czął�są�dzić�ży�wych�i umar�-
łych.�Tych�dru�gich�ma�so�wo.
Apo�sto�ło�wie� do�brej� zmia�ny
za�czę�li�Na�miest�ni�ko�wi�ssać�z ust.
Wi�ce�mi�ni�ster� pra�wa� i spra�wie�-
dli�wo�ści� Mi�chał� Wój�cik� rzekł,�
że� do re�sor�tu� Zio�bry� wpły�nę�ło
40�tys.�skarg�na de�cy�zje�sę�dziów.
Już� sa�ma� ta� licz�ba� –� wy�wiódł
–�„wy�star�czy,�że�by�zro�zu�mieć,�że
re�for�ma� są�dów� to� ko�niecz�ność.
Rząd�mo�że�li�czyć�w tym�wy�pad�-
ku�na wspar�cie�po�ni�żo�nych�przez
są�dy”.� To,� co�mó�wi� PiS,� na�le�ży
czy�tać�pod�szew�ką�do gó�ry.�Na ra�-
zie�w pra�wo�moc�ne�orze�cze�nia�są�-
dów�Zio�bro�mo�że�in�ge�ro�wać�tyl�-
ko�w je�den� spo�sób:� zwra�cać� się
o ka�sa�cję�do za�rzą�du�sę�dziow�skiej�kli�ki�–�Są�-
du�Naj�wyż�sze�go.�Są�dy�wy�da�ją�oko�ło�pół�to�ra
mi�lio�na wy�ro�ków� rocz�nie.� Z te�go� po�ni�ża�ją
wię�cej�niż�po�ło�wę�sta�ją�cych�przed ni�mi�oby�-
wa�te�li. 40�tys.�próśb�o ka�sa�cję�ozna�cza,�że�mi�-
ni�mal�ny� od�se�tek� zgno�jo�nych� mi�ni�ster�stwo
uwa�ża� za zgno�jo�nych� nie�słusz�nie.� Po�da�-
na przez�Wój�ci�ka�licz�ba�mó�wi�więc�o czymś
od�wrot�nym,�niż�mi�ni�ster�wci�ska�pu�blicz�no�-
ści.�Tu�wspo�mnę,�że�skar�gi�na sę�dziów�roz�pa�-
tru�ją� sę�dziow�skie� or�ga�ny�dys�cy�pli�nar�ne.�To
się� zmie�ni.� Wśród� usta�wo�wych� pe�reł� PiS
znaj�du�je� się�pi�ła�do wy�ci�na�nia� sę�dziów,� tak
sa�mo�jak�drzew.�Izba�dys�cy�pli�nar�na SN�nie�-
za�leż�na od SN.�To�tak,�jak�byś�co�praw�da�miał
wszyst�kie�koń�czy�ny,�ale�jed�ną�trzy�mał�w lo�-
dów�ce.
Po�ni�żo�ny�mi�przez�są�dy�są�aresz�tan�ci,�więź�-
nio�wie,�oso�by�za�my�ka�ne�w do�mach�wa�ria�tów
i w po�praw�cza�kach.�Da�lej:�ska�za�ni�na grzyw�-
nę,�no�sze�nie�ob�ro�ży�na no�dze�oraz�pod�da�ni
do�zo�ro�wi�po�li�cyj�ne�mu.�W set�ki�ty�się�cy�rocz�-
nie� idą�ze�szma�ce�ni�uczest�ni�cy�pro�ce�sów�cy�-
wil�nych�zwa�ni�stro�na�mi�jak�kart�ki�w książ�ce
lub� cza�so�pi�smach.� Że�by� ktoś� wy�grał,� in�ny
mu�si�prze�grać�i zbied�nieć.
Pro�pa�gan�do�wy�chór�PiS�prze�krzy�ku�je�so�li�-
stów.� Mar�cin� Ma�kow�ski� w ze�szło�ty�go�dnio�-
wym�„Do rze�czy”�od rze�czy�po�da�je,�że�do są�-
dów� wpły�wa 15� mi�lio�nów� spraw� rocz�nie.
Ozna�cza�ło�by� to,� że� co� dru�ga� do�ro�sła� Po�lka
lub�Po�lak�co� ro�ku�sta�je�przed są�dem.�Ta�kie
wy�ol�brzy�mie�nia� ce�chu�je� ca�ły� atak� na sę�-
dziów�–�trzy�przy�pad�ki�kra�dzie�ży,�w tym�je�-
den� czyn�ne�go� sę�dzie�go. I okład�ka�po�przed�-
niej�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”,�a tam�wiel�ki�mi�li�te�ra�-
mi:� „Wy�miar� bez�pra�wia.� Kto� ukry�wa� się
pod to�gą?�Kra�dzie�że,�prze�krę�ty�na dzie�siąt�ki
mi�lio�nów,� ma�tac�two,� ko�rup�cja,� fał�szer�stwo
do�ku�men�tów� –� pew�nie� wie�lu� czy�tel�ni�ków

»Ga�ze�ty�Pol�skiej«�mo�gło�by�są�dzić,�że�to�spis
»do�ko�nań«� ban�dy,� któ�rą� nie�daw�no� roz�bi�ła
po�li�cja.�By�naj�mniej�–�cho�dzi�o li�stę�za�rzu�tów
(w bar�dzo� skró�co�nej� wer�sji),� ja�kie� w ostat�-
nich� mie�sią�cach� usły�sze�li� naj�waż�niej�si� ze
straż�ni�ków�pra�wa,�czy�li�sę�dzio�wie”.
Ty�go�dnik�„NIE”�czę�sto�kry�ty�ku�je�skan�da�-
licz�nie�pro�wa�dzo�ne�pro�ce�sy,�ab�sur�dal�ne�wy�-
ro�ki.�Red.�Joan�na Skib�niew�ska�ma�w do�mu
ca�łą�ścia�nę�ob�wie�szo�ną�zdję�ty�mi�przez�nią�sa�-
mą�sę�dziow�ski�mi�skal�pa�mi.�To,�że�ja�zgwał�ci�-
łem�dzie�wi�cę,�nie�zna�czy�jed�nak,�że�re�dak�to�-
rzy�w ogó�le,�w tym�po�boż�ny�Sa�kie�wicz,�gwał�-
tem�i pe�ni�sem�prze�bi�ja�ją�bło�ny�wcip�ne.
W ze�szłym� ty�go�dniu� Zio�bro� dał� wy�wiad
„wSie�ci”�i po�wie�dział,�że�chce�przy�wró�cić�są�-
dy� Po�la�kom� –� „tak,� że�by� po�przez� swo�ich
przed�sta�wi�cie�li�w Sej�mie�mie�li�wpływ�na śro�-
do�wi�sko�sę�dziow�skie”.�Umy�ka�je�go�uwa�dze,
że�pra�wie�po�ło�wa�Sej�mu�to�po�sło�wie�opo�zy�-
cji.�Oni� też� re�pre�zen�tu�ją� Po�la�ków,� a bro�nią
nie�za�leż�no�ści� są�dów.� Przy tym� o usta�wach
i uchwa�łach�de�mo�kra�tycz�nie�wy�bra�nej�więk�-
szo�ści� par�la�men�tar�nej� nie� de�cy�du�je� ża�den
abs�trakt,�ja�kim�są�Po�la�cy,�ani�na�wet�nie�sa�ma
ta�więk�szość,� tyl�ko� bo�ski� Ja�ro�sław�Ka�czyń�-
ski,�któ�ry� rzą�dzi�Zio�brą,� a chciał�by�wszyst�-
kim�i wszyst�ki�mi�ni�czym�moc�no�hi�po�te�tycz�-
ny�Bóg.�Jest�on�abs�trak�tem,�cze�go�o Ka�czyń�-
skim�nie�moż�na po�wie�dzieć.�To�nie�ste�ty�kon�-
kret.
W lże�niu�sę�dziów�PiS�po�wo�łu�je�się�na ni�-
skie� no�to�wa�nia� są�dów� w opi�nii� pu�blicz�nej.
Nie� dzi�wo�ta� to,� sko�ro� w du�pę� do�sta�je� po�-
nad po�ło�wa�tych,�co�przed ni�mi�sta�ją,�a ma�ją
oni�ro�dzi�ny�i przy�ja�ciół.�Nie�wspo�mi�na jed�-
nak�wódz� ani� je�go�Zio�bro,�Wój�cik,�Kur�ski,
Sa�kie�wicz�o tym,�że�o Sej�mie�ma�ją�cym�wpły�-
wać�na trze�cią�wła�dzę�spo�łe�czeń�stwo�ma�jesz�-
cze�gor�sze�mnie�ma�nie�niż�o są�dach.

Zio�bro� na�zy�wa� sę�dziów
ma�fią,� a u Sa�kie�wi�cza� Li�zi�-
nie�wicz� pi�sze,� że� bat,� czy�li
kon�tro�lę� par�tii� rzą�dzą�cej
„ukrę�ci�li� na sie�bie� sa�mi� sę�-
dzio�wie,� krzyw�dząc� lu�dzi
i śmie�jąc� się� im� w twarz”.
Czę�sto� sta�ję� przed są�da�mi,
ale�jesz�cze�nie�wi�dzia�łem�sę�-
dzie�go,� któ�ry� się� śmie�je.
Uwa�ża�ją� oni,� że� mu�szą� być
mar�so�wi,�ina�czej�spad�nie�im
ko�ro�na z gło�wy.
Zło�dziej� wła�dzy� Ka�czyń�-
ski�za�ostrza�ka�ry�zło�dzie�jom
ro�we�rów.� Je�go� lu�dzie� chcą
jak� naj�czę�ściej� sto�so�wać
aresz�ty.�Za wy�łu�dze�nie�VAT
pra�gną� da�wać� na�wet 25� lat
wię�zie�nia.� Nie� wi�dzą
sprzecz�no�ści� w tym,� że� za�-
mie�rza�ją� po�de�rżnąć� gar�dła
prze�stęp�com� i za�ra�zem� tym,
któ�rzy�ich�ska�zu�ją.�Po�dob�nie
mi�ni�ster�Ra�dzi�wiłł� od zdro�-

wia,�czy�li�cho�rób.�Pra�gnie�za�ka�za�nia�ja�kich�-
kol�wiek�skro�ba�nek,�a też�środ�ków,�któ�re�im
za�po�bie�ga�ją,�bo�chro�nią�przed cią�żą.�
Re�żim� i bro�nią�ca� są�dów� opo�zy�cja� za�po�-
mnia�ły�zu�peł�nie,�że

w znacz nej licz bie spraw wy da ją

wy ro ki nie tyl ko sę dzio wie za wo -

do wi, ale tak że ław ni cy ma ją cy

więk szość gło sów. Nie pa mię ta

się o nich, gdyż tra dy cyj nie są

ma rio net ka mi. Ław ni ków wy ła -

nia ją sa mo rzą dy te ry to rial ne.

Na nie też pla no wa ny jest skok.

Je że li się uda, par tia bez po śred -

nio mia no wać bę dzie sę dziów

nie za wo do wych. A do sa dze nie

ich do wszyst kich pro ce sów to

wręcz drob na zmia na prze pi sów.

I PiS bę dzie mo gło w każ dej 

spra wie wprost prze są dzać 

wy ro ki, tak że na ży cze nie swo ich

szcze bli lo kal nych. Wte dy pal ce

Ka czyń skie go za ci sną się w pięść,

a w nich bły śnie ka stet.

Pod�rzu�cam�pa�nu�po�mysł�z ław�ni�ka�mi,�pa�-
nie�Zio�bro,� i bierz�go�pan� ja�ko�swój.�W za�-
mian�pro�szę�o kil�ka�unie�win�nień. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Kastet Boga

nRy�szard�Czar�nec�ki�oznaj�mił,�że�Pol�ska�jest�naj�więk�szym�kra�jem�Unii

Eu�ro�pej�skiej.� Nie� trze�ba� być� Eichel�ber�ge�rem,� że�by� zdia�gno�zo�wać� tu

kom�pleks�Edy�pa.

n 5�mar�ca�bę�dzie�miał�pre�mie�rę�od�ci�nek�„Te�le�ran�ka”�z udzia�łem�mi�ni�stra

An�to�nie�go�Ma�cie�re�wi�cza.�W ośrod�ku�w Go�sty�ni�nie�ten�od�ci�nek�bę�-

dzie�się�cie�szył�po�dwój�nym�za�in�te�re�so�wa�niem.

nSa�dow�ni�czy�Za�kład�Do�świad�czal�ny�w Brze�znej�pra�cu�je�nad wy�ho�do�wa�-

niem�no�wej�od�mia�ny�ma�lin.�Dla�uczcze�nia�pre�zy�den�ta�Du�dy no�wa�od�-

mia�na bę�dzie�się�na�zy�wa�ła�„Ma�li�niak”.

nMi�ni�ster�Ra�dzi�wiłł�za�pew�nił,�iż�nie�twier�dził,�że�w paź�dzier�ni�ku�obu�-

dzi�my�się�w ra�ju.�Oczy�wi�ście�więk�szość�obu�dzi�się�w pie�kle.

nAk�tor�ka�Mał�go�rza�ta�Ko�żu�chow�ska od�mó�wi�ła� po�ka�za�nia� ple�ców

na se�sji�w „Play�boyu”.�To�mo�że�cho�ciaż�śla�dy�na ca�łu�nie�po�ka�że?

nSied�miu�kan�dy�da�tów�wy�star�to�wa�ło�w kon�kur�sie�na pre�ze�sa�To�ta�li�za�-
to�ra�Spor�to�we�go. Wy�gra�kan�dy�dat,�któ�ry�miał�szczę�śli�wy�nu�me�rek

z pre�ze�sem�Ka�czyń�skim.

nRe�dak�tor�Piotr�Kraś�ko za�pro�sił�my�śli�wych�do udo�wod�nie�nia�ich�mę�-

sko�ści�w ma�ra�to�nach.�Ma�ra�ton�to�mniej�wię�cej�ta�ki�sam�do�wód�mę�sko�-

ści�jak�my�śli�stwo.

MAR�TA M.
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przednia  TRÓJKA

Na sza wie wió ra do ra dzi ła, że by
wejść na stro ny Ban ku Świa to we go
i wpi sać na zwę gru py CCCC w peł nym
brzmie niu. Oka za ło się, że 

CCCC�zo�sta�ła�umiesz�czo�na
przez�Bank�Świa�to�wy
na czar�nej�li�ście�
za prak�ty�ki�ko�rup�cyj�ne.
Do�cho�dzi�ło�do nich
w związ�ku�z kon�trak�ta�mi
na Mal�cie,�w Ke�nii,�
Tan�za�nii�czy�Ban�gla�de�szu.

Ale co tam li sta Ban ku Świa to we go.
Po le cam do stęp ny w in ter ne cie ar ty -
kuł z „In de pen den ta” pod ty tu łem
„Blac kli sted Chi ne se brid ge bu il ding
com pa ny has hi sto ry of bac khan der
de als”. Są tam prze ślicz ne zdję cia.
Jed no po ka zu je dro gę, któ ra opa dła

w dół wraz z ja dą cym po niej ti rem.
Na ko lej nym jest most, któ re go przę -
sła ru nę ły na prze pły wa ją cy po ni żej
sta tek. Ale mnie naj bar dziej urze kło
zdję cie mo stu przy po mi na ją ce go szla -
czek z ze szy tu pierw szo kla si sty.

•••
Od 9 do 15 paź dzier ni ka 2016 r. wi -

ce pre mier Go win prze by wał z wi zy tą
w Chi nach. Po le ciał tam ja ko mi ni ster
na uki i szkol nic twa wyż sze go. I ofi -
cjal nie je go po dróż do Chin mia ła
zwią zek z tą wła śnie funk cją. Go win
spo tkać się miał ze stu den ta mi po lo ni -
sty ki w Pe ki nie. PAP do no si ła, że wi -
ce pre mier po je dzie rów nież do Czeng -
du, gdzie na miej sco wej uczel ni otwo -
rzy Cen trum Stu diów nad Pol ską.
„Pod�czas� kil�ku�dnio�we�go� po�by�tu

w Chi�nach�Go�win�spo�tka�się�m.�in.
z wi�ce�pre�mier�ChRL�Liu�Yan�dong,
mi�ni�strem� oświa�ty� Che�nem� Ba�-
oshen�giem�i mi�ni�strem�na�uki�i tech�-
ni�ki�Wa�nem�Gan�giem.�Ce�lem�wi�zy�-
ty�jest�roz�wój�pol�sko�-chiń�skich�kon�-
tak�tów� go�spo�dar�czych,� na�uko�wych
i w dzie�dzi�nie�tech�no�lo�gii�ko�smicz�-
nych” – do no si ła PAP.

Sa mo lo ty pa sa żer skie jesz cze nie la -
ta ją w ko smos. Tym cza sem pod czas
po by tu w Chi nach wi ce pre mier Go -
win znie nac ka ogło sił, iż mię dzy Ło -
dzią a War sza wą po wsta nie gi gan tycz -
ne lot ni sko, któ re wy bu du ją Chiń czy -
cy. Bę dzie to Cen tral ny Port Lot ni czy
(CPL), znacz nie więk szy od wszyst -
kich do tych cza so wych pol skich lot -
nisk. Je go bu do wa ma po chło nąć co
naj mniej 20 mld zł. In we sty cję bę dzie
re ali zo wać gru pa CCCC.

W War sza wie za pa no wa ła kon ster -
na cja. Ta ka de kla ra cja pa dła z ust wi -
ce pre mie ra rzą du RP w Pe ki nie pod -
czas ofi cjal nej wi zy ty rzą do wej. In we -
sty cję tę mu sie li by kre dy to wać Chiń -
czy cy. Unia Eu ro pej ska w no wej per -
spek ty wie fi nan so wej nie prze wi du je
pie nię dzy na roz bu do wę lot nisk. Nic
dziw ne go – po do świad cze niach z tzw.
mię dzy na ro do wy mi por ta mi lot ni czy -
mi w Ra do miu, Rze szo wie i w po dob -
nych miej sco wo ściach w Ru mu nii, we
Wło szech, w Gre cji, Hisz pa nii i Por -
tu ga lii.

Naj cie kaw sze jest to, że za bu do wę
lot nisk od po wia da nie wi ce pre mier
Go win, lecz wi ce pre mier Mo ra wiec ki.
Ta kich in we sty cji nie re ali zu je Mi ni -
ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze -
go, tyl ko Mi ni ster stwo In fra struk tu ry.
O du żym lot ni sku cen tral nym rze czy -

wi ście od daw na się mó wi, lecz w Mi -
ni ster stwie In fra struk tu ry za pa dła de -
cy zja o bu do wie Du opor tu. De cy zja
mą dra, bo oszczęd na, nie wy ma ga ją ca
kil ku dzie się cio mi liar do wych wy dat -
ków. Po mysł był ta ki, że by za ty ka ją ce
się Okę cie po wią zać z por tem lot ni -
czym w Mo dli nie. Wy star czy do bu do -
wać oko ło 8 km to rów, aby oby dwa
lot ni ska zo sta ły po łą czo ne szyb ką ko -
le ją. Sa mo lo ty mo gły by wów czas lą do -
wać al bo na Okę ciu, al bo w Mo dli nie,
za leż nie od te go, któ ry pas był by wol -
ny. Co wię cej, port lot ni czy w Mo dli -
nie ma moż li wość roz bu do wy.

Mi ni ster Adam czyk, szef re sor tu in -
fra struk tu ry, nę ka ny przez Go wi na,
po wo łał spe cjal ną ko mi sję. Ma ona
po rów nać oba po my sły i po wie dzieć,
któ ry lep szy: Du oport czy CPL.
Przed za koń cze niem prac do ra dza my
za po zna nie się ze wspo mnia nym ar ty -
ku łem w „In de pen dent”. Most
w kształ cie szlacz ka na praw dę war to
zo ba czyć. �

mcieslak@redakcja.nie.com.pl

W
ma ka brycz nej hi sto rii ze Zgie rza
szcze gól nie pa skud ną ro lę od gry -
wa ją me dia. To, co mo że za ska ki -
wać, to fakt, iż or ga ny ka to pra wi -

co we do te ma tu trup ka w wia drze od no szą się
z nad zwy czaj nym wręcz tak tem, ogra ni cza jąc się
do su che go po da wa nia po twier dzo nych in for -
ma cji. Na wet red. Ter li kow ski nie za żą dał wy -
huś ta nia wy rod nej mat ki w try bie do raź nym.
Za to TVN 24 idzie łeb w łeb z „Fak tem” i „Su -
per expres sem”, nu rza jąc się w świę tym obu rze -
niu ni czym świ nia w gno jów ce. 

Tym cza sem hi sto ria jest przede wszyst kim
strasz li wie smut na. Bez dom ną w cią ży przy gar nął
sa mot ny star szy czło wiek miesz ka ją cy w roz pa da -
ją cej się ru de rze na dział kach pod mia stem. Ko bi -
ta cho dzi ła z brzu chem, a po tem bez, usłuż ni są -
sie dzi skwa pli wie więc do nie śli na po li cję, że
dziec ka nie wi dać. Po li cja przy je cha ła, za wio zła
ko bie tę na ba da nie gi ne ko lo gicz ne, któ re po twier -
dzi ło po ród, po czym psy zna la zły zwło ki no wo -
rod ka za ko pa ne w wia drze w po bli skich krza kach.
Sek cja wy ka za ła, że uro dził się ży wy. Bez dom na,
jej do bro czyń ca i przy ja ciół ka ma ją po sta wio ny
za rzut za bój stwa. Gro zi im do ży wo cie. 

Że by nie by ło: to, że hi sto ria jest smut na, nie
zna czy, że brak w niej po wo dów do obu rze nia. 

Hań�ba�bez�dom�no�ści
Pierw szy i naj waż niej szy to hań ba, ja ką dla eu -

ro pej skie go pań stwa w XXI w. jest zja wi sko bez -
dom no ści. Sa mot na, po zba wio na ro dzi ny ko bie -
ta w za awan so wa nej cią ży, zi mą bez da chu
nad gło wą – sta no wi szcze gól nie do bit ny przy -
kład te go, jak oj czy zna na sza da je du py, ła miąc
przy tym art. 75.1. Kon sty tu cji, któ ry sta no wi, iż
„wła�dze�pu�blicz�ne�pro�wa�dzą�po�li�ty�kę�sprzy�ja�-
ją�cą� za�spo�ko�je�niu� po�trzeb� miesz�ka�nio�wych
oby�wa�te�li,� w szcze�gól�no�ści� prze�ciw�dzia�ła�ją
bez�dom�no�ści”. Wbrew do bre mu sa mo po czu ciu
tych z da chem – bez dom ność nie do ty ka tyl ko
„pa to lo gii spo łecz nej”, nie jest ka rą bo żą za pi -
jań stwo. Jej za sad ni cze po wo dy le żą po stro nie
pań stwa i pra wa – w czym, wstyd po wie dzieć,
klu czo wy udział mia ła le wi ca z „usta wą Bli dy”
do pusz cza ją cą eks mi sję na bruk. Prze pro wa dzo -
ne w 2013 r. ba da nie so cjo de mo gra ficz ne bez -
dom nych wy ka za ło, że 53 pro cent z nich zna la -
zło się na uli cy z po wo du wy mel do wa nia i eks -
mi sji.

Na wia sem mó wiąc – i to ko lej ny po wód
do obu rze nia – by ło to je dy ne ta kie ba da nie w hi -
sto rii „wol nej Pol ski”, któ ra do pro ble mu bez -
dom no ści pod cho dzi z za trwa ża ją cą de zyn wol -
tu rą. Od ro ku 2013 mi ni ster stwo pra cy co 2 la ta
or ga ni zu je swo isty spis bez dom nych – jed nak
sto so wa ne przez nie me to dy li cze nia są kom plet -
nie nie wia ry god ne i nie speł nia ją ani oen ze tow -
skich, ani eu ro pej skich za le ceń w tym za kre sie,
na róż ne spo so by za ni ża jąc licz bę lu dzi po zba -
wio nych da chu nad gło wą. Mi mo to po przed nie
„Ba da nie licz by osób bez dom nych”, prze pro wa -
dzo ne w stycz niu 2015 r., wy ka za ło, że jest ich
po nad 36 ty się cy, z cze go 2 ty sią ce to dzie ci.
Ostat nie ba da nie mi ni ster stwo Elż bie ty Ra fal -
skiej prze pro wa dzi ło w no cy z 8 na 9 lu te go,
wzbu dza jąc pro test wszyst kich or ga ni za cji zaj -
mu ją cych się po mo cą lu dziom bez dom nym – nie
tyl ko ze wzglę du na ułom ną me to do lo gię, ale
tak że dla te go, iż spis zo stał ogło szo ny z za le d -
wie 2-ty go dnio wym wy prze dze niem, co oczy wi -
ście wy klu cza rze tel ne przy go to wa nie do li cze -
nia, wy ma ga ją ce współ pra cy sa mo rzą dów, opie -
ki spo łecz nej, or ga ni za cji po za rzą do wych, po li -
cji, stra ży miej skich i gmin nych, Stra ży Ochro -
ny Ko lei, szpi ta li, ja dło daj ni, wy trzeź wia łek i ty -
się cy rach mi strzów. „Tak�krót�ki�okres�przy�go�-
to�wa�nia�do ba�da�nia�za�owo�cu�je�je�go�bar�dzo�ni�-
ską�ja�ko�ścią,�licz�ny�mi�błę�da�mi�me�to�do�lo�gicz�-
ny�mi�w re�ali�za�cji,�a w kon�se�kwen�cji�–�znacz�-
nym� za�ni�że�niem� da�nych� o roz�mia�rach� bez�-

dom�no�ści�w Pol�sce” – alar mo wa ła Ogól no pol -
ska Fe de ra cja na rzecz Roz wią zy wa nia Pro ble -
mów Bez dom no ści, oczy wi ście bez skut ku, gdyż
nie ma spe cjal nych wąt pli wo ści co do te go, że ta -
ki wła śnie był cel ćwi cze nia. Za ni że nie licz by
Po la ków bez da chu nad gło wą nie tyl ko mi ni ma -
li zu je sto ją ce przed rzą dem za da nie, ale tak że po -
zwala po wie dzieć, że wy bit na po li ty ka spo łecz na
ga bi ne tu Be aty Szy dło w szyb kim tem pie zmie -
rza do roz wią za nia pro ble mu bez dom no ści
w Pol sce. 

Hań�ba�kom�pro�mi�su�abor�cyj�ne�go
Tra gicz na hi sto ria ze Zgie rza to tak że pod ręcz -

ni ko wy przy kład hu ma ni tar ne go skan da lu, ja -
kim jest obo wią zu ją cy w Pol sce „kom pro mis
abor cyj ny”. Odłóż my na bok kwe stie świa to po -
glą do we, pro blem praw ko biet czy roz dzia łu Ko -
ścio ła i pań stwa – bez piecz na, le gal na, fi nan so -
wa na ze środ ków pu blicz nych abor cja jest je dy -
nym spo so bem na unik nię cie te go ty pu tra ge dii.
To jed na z prawd oczy wi stych, ale nie cen zu ral -
nych i kom plet nie nie obec nych w pol skim dys -
kur sie:

dzie�ci�w wia�drach,�
dzie�ci�w re�kla�mów�kach
na śmiet�ni�kach,�dzie�ci
w za�mra�żal�ni�kach�
i w becz�kach�po ka�pu�ście,
po�rzu�co�ne,�udu�szo�ne,�
za�ko�pa�ne�przez�zde�spe�ro�wa�-
ne�mat�ki�tuż�po uro�dze�niu�
– ob�cią�ża�ją�su�mie�nie�tych,�
któ�rzy�opo�wia�da�ją�się�za
za�ka�zem�abor�cji�z przy�czyn�
spo�łecz�nych.�Praw�dzi�wy�mi
zbrod�nia�rza�mi�są�nie�ko�bie�ty�
– bez�dom�ne,�ży�ją�ce�w nę�dzy,
ter�ro�ry�zo�wa�ne�i gwał�co�ne�przez
mę�żów�i part�ne�rów�–�tyl�ko�ci
wszy�scy�pier�do�le�ni�hi�po�kry�ci,
któ�rzy�na�zy�wa�ją�się�
„obroń�ca�mi�ży�cia”.

I trze ba im o tym przy po mi nać po zna le zie niu
każ de go ma łe go trup ka.

Hań�ba�przy�mu�so�wych�ba�dań
Ko lej nym obu rza ją cym ele men tem tej hi sto rii

jest nie dba le po wta rza ne przez me dia zda nie:
„Ba da nie le kar skie po twier dzi ło, że ko bie ta
w ostat nim cza sie ro dzi ła”. Nikt nie za da je so bie
py ta nia, czy Li dia M. wy ra zi ła zgo dę na to ba da -
nie – tym cza sem praw nie jest to co naj mniej
dwu znacz ne. Z jed nej stro ny zmu sze nie ko bie ty
do pod da nia się ba da niu gi ne ko lo gicz ne mu to
szcze gól nie bru tal na in ge ren cja w jej sfe rę pry -
wat no ści, chro nio ną przez art. 47 Kon sty tu cji RP
i art. 8 eu ro pej skiej Kon wen cji o Ochro nie Praw
Czło wie ka i Pod sta wo wych Wol no ści. W 2003 r.
wy po wie dział się na ten te mat try bu nał w Stras -

bur gu – w spra wie Y.F. prze ciw Tur cji – za są dza -
jąc pod da nej ta kie mu ba da niu bo jow nicz ce kur -
dyj skiej od szko do wa nie od władz tu rec kich.
Z dru giej stro ny oso ba po dej rze wa na o prze stęp -
stwo nie ma obo wiąz ku udo wad nia nia nie win -
no ści ani do star cza nia do wo dów prze ciw ko so -
bie. Wpraw dzie ko deks po stę po wa nia kar ne go
zo bo wią zu je po dej rza ne go do pod da nia się
„oglę dzi nom ze wnętrz nym cia ła”, ale moż na
dys ku to wać, czy przy mu so we ba da nie gi ne ko lo -
gicz ne mie ści się w tej de fi ni cji. I to jest dys ku -
sja, któ ra po win na od być się z udzia łem praw ni -
ka re pre zen tu ją ce go in te re sy Li dii M. – pod czas
gdy w tym przy pad ku naj wy raź niej au to ma tycz -
nie za ło żo no, że ona nie ma w tej spra wie nic
do po wie dze nia.

Hań�ba�do�no�si�ciel�stwa
I wresz cie – nie wiem, jak Pań stwa, ale mnie

szcze rze wkur wia ją ci za tro ska ni Po la cy, któ rzy

w po czu ciu oby wa tel skie go obo wiąz ku za glą da ją
bliź nim w okna i pod spód ni cę, a po tem le cą
z mor dą na men tow nię, że był brzuch, ale go nie
ma, za to wi dzie li szpa del. Jest w tym spon ta nicz -
nym i bez in te re sow nym do no si ciel stwie echo naj -
obrzy dliw szej pol skiej tra dy cji, tych sta ran nie ka -
li gra fo wa nych li stów z na głów kiem „Sza now ne

Ge sta po” i da ny mi są sia dów prze cho wu -
ją cych Ży dów czy przy naj mniej słu -
cha ją cych ra dia. Róż ni ca jest tyl ko ta -
ka, że do no sze nie do ge sta po czy UB
by ło – choć by de kla ra tyw nie – po tę pia -
ne. Dziś ano ni mo wi gor liw cy spod zna -

ku Paw ki Mo ro zo wa wy ra sta ją na wzór cnót oby -
wa tel skich, to też ta kich sy gna łów od „za nie po ko -
jo nych oby wa te li” jest co raz wię cej. „Otrzy�ma�li�-
śmy�ano�nim,�że�w War�szów�ku,�gmi�na�Paw�łów,
miesz�ka�dziew�czy�na,�któ�ra�jest�w cią�ży.�Mi�nął
ter�min�jej�po�ro�du,�a dziec�ka�i brzu�cha�nie�ma”;
„O tym,�że�miesz�kan�ka�dol�no�ślą�skich�Ra�dwa�nic
by�łą�w cią�ży,�ale�nikt�nie�wi�dział�dziec�ka,�ja�ko
pierw�si� do�wie�dzie�li� się� pra�cow�ni�cy� GOPS”;
„Na po�li�cję�do�cie�ra�ły�sy�gna�ły�miesz�kań�ców�Iń�-
ska�o tym,�że�jed�na�z ko�biet�by�ła�w cią�ży,�a te�raz

nie�ma�śla�du�za�rów�no�po cią�ży,�jak�i po no�-
wo�rod�ku”;�„Po�znań�ski�ko�mi�sa�riat�zo�stał
po�wia�do�mio�ny,� że� jed�na�z miesz�ka�nek
gmi�ny�mo�gła�za�bić�płód.�Za�wia�do�mi�ła
o tym� po�łoż�na,� któ�ra� do�wie�dzia�ła� się
o tym�od in�nej�oso�by”.�W tym ostat nim
wy pad ku – jak za pew ne w set kach in -

nych – „in na oso ba” mar twi ła się nie co
na wy rost, bo po ten cjal na mor der czy ni by -

ła do pie ro w czwar tym mie sią cu, ale wtar -
gnię cie do jej miesz ka nia po li cjan tów wraz
z nie zna jo mą po łoż ną, któ ra, nie ba cząc
na brzuch, za czę ła ją prze słu chi wać na oko -
licz ność za mor do wa nia dziec ka, mo gło za koń -
czyć się po ro nie niem. „Ze�zde�ner�wo�wa�nia�po�-
siu�sia�ła�się,�ale�nie�po�zwo�lo�no�jej�na�wet�pójść
do to�a�le�ty.�Po�li�cjan�ci�wy�pro�wa�dzi�li� ją�–� roz�-
trzę�sio�ną,�w mo�krych�spodniach�–�do ka�ret�ki.
Wszyst�kie�mu� przy�glą�dał� się� tłum� ga�piów.
–�Nie�daw�no�za ple�ca�mi�usły�sza�łam:�To�ta,�co
dziec�ko�za�mor�do�wa�ła�–�mó�wi�roz�trzę�sio�na�ko�-
bie�ta”– do no si ła lo kal na ga ze ta, któ ra nie do strze -
gła ni cze go złe go w sa mym do no sie, kry ty ko wa ła
je dy nie je go nie traf ność.

Hań�ba�bez�myśl�no�ści
Nie mam spe cjal nych złu dzeń co do ta blo -

idów. Ale spo dzie wa ła bym się choć by echa tych
wszyst kich nie po ko jów – za miast bez myśl ne go
szczu cia – w do nie sie niach od po wie dzial nych
spo łecz nie, po stę po wych me diów in for ma cyj -
nych. Zwłasz cza tych, któ re z ta kim en tu zja -
zmem po zy ski wa ły wi dzów, pro mu jąc „Czar ny
pro test”. A co sły szy my w TVN 24?
„In�for�ma�cje�do�ty�czą�ce�mat�ki�no�wo�rod�ka�za�-

ko�pa�ne�go�pod krza�kiem�są�szo�ku�ją�ce:�by�ła�jesz�-
cze�wpo�ło�gu,�kie�dy�po�szła�na dys�ko�te�kę”;�„Uro�-
dzi�ła�ty�dzień�te�mu,�a kil�ka�dni�póź�niej�wi�dzia�na
by�ła�już�na dys�ko�te�ce,�więc�nie�mo�że�tu�być�mo�-
wy�o żad�nej�trau�mie”;�„Po po�zby�ciu�się�dziec�ka
pro�wa�dzi�ła�roz�ryw�ko�we�ży�cie�u bo�ku�star�sze�go
męż�czy�zny”;�„O tym,�ja�ki�tryb�ży�cia�pro�wa�dzi�ła,
mó�wią�nie�któ�ry�są�sie�dzi:�–�Ostat�nio�to�nie�po�-
wiem,�bo�tam�ci�cho�by�ło,�ale�lu�bie�li�so�bie�wy�pić,
to�ta�kie�to�wa�rzy�stwo,�wie�pa�ni…”.

Ja sne, wiem. Bie dak, bez dom na i bę kart. 

AWŁ

Wiadro narodu wybranego
Ciąża bez aborcji kończy się zgonem.

Żółty członek polskiego rządu 
Dokończenie ze str. 1
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górka ROZRZĄDOWA

Pol ska to je dy ny
kraj na świe cie, 
w któ rym pro ce -
du ra za ku pu sa -
mo lo tów dla rzą du
trwa 15 lat.

To czy się dys ku sja o lo tach pre mier
Be aty Szy dło. Obu rza ją się pu bli cy ści.
Ma ją jej za złe, że la ta do do mu sa mo -
lo ta mi, a prze cież mo gła by jeź dzić po -
cią giem. Są to na do da tek woj sko we
sa mo lo ty trans por to we ca sa, a nie rzą -
do we. Kry ty cy za po mi na ją do dać, że
rząd nie ma swo ich sa mo lo tów, co jest
sy tu acją nie spo ty ka ną na świe cie.
A trans por to wa ca sa jest bez piecz niej -
sza i tań sza w uży ciu od wy naj mo wa -
nych przez rząd em bra erów. Pre ten sje
do pre mier Szy dło są więc chy bio ne,
a o tra gicz ny stan pol skiej flo ty po -
wietrz nej słu żą cej rzą dzą cym trze ba
przede wszyst kim py tać jej po przed ni -
ków. Spra wa ta ob cią ża, w róż nej mie -
rze, ko lej ne rzą dy – od ga bi ne tu Lesz -
ka Mil le ra po cząw szy (SLD -PSL,
PiS -LPR -Sa mo obro na, PO -PSL,
PiS).

Bra�zy�lia�
kon�tra�resz�ta�świa�ta

Naj waż niej sze oso by w pań stwie, ta -
kie jak pre zy dent, pre mier, mar sza łek
Sej mu, Se na tu i mi ni stro wie po win ny
mieć za pew nio ne bez pie czeń stwo lo -
tów. Tym cza sem wo kół za ku pu sa mo -
lo tów dla nich od 2002 r. trwa cho cho -
li ta niec. Przez bli sko 15 lat ża den
rząd nie zdo łał ku pić ta bo ru, któ rym
da ło by się do le cieć np. do USA, o Por -
tu ga lii nie wspo mi na jąc. W grud -
niu 2004 r. wy da rzy ła się ka ta stro fa
śmi głow ca, na któ re go po kła dzie
znaj do wał się pre mier Le szek
Mil ler ze świ tą. Nikt nie zgi -
nął tyl ko dzię ki zna ko mi tym
umie jęt no ściom pi lo ta. Od te -
go cza su nikt roz sąd ny nie pod wa żał
ko niecz no ści wy mia ny rzą do we go ta -
bo ru la ta ją ce go. Ist nia ło spo łecz ne
przy zwo le nie. 2 no we śred nie sa mo lo -
ty da le kie go za się gu to był wów czas
wy da tek rzę du 250 mln zł. Cóż to jest
wo bec bli sko 25 mld zł lek ką rę ką wy -
da nych na woj sko we sa mo lo ty wie lo -
za da nio we F -16? Po dro dze wy da rzy ły
się dwie gi gan tycz ne ka ta stro fy (ca sa
pod Mi ro sław cem i tu po lew pod Smo -
leń skiem) i kil ka mniej szych. Mi mo
to do dziś sa mo lo tów nie ma. Dla cze -
go? To py ta nie dla wni kli wych pro ku -
ra to rów.

Wie lo krot nie na ła mach „NIE” dro -
bia zgo wo opi sy wa łem przy czy ny ta -
kie go sta nu rze czy. W du żym skró cie:
ko lej ne prze tar gi, a by ło ich, o ile do -
brze li czę, 6, sku tecz nie tor pe do wa no.
Trwa ła wal ka mię dzy gru pą wpły wo -
wych lob by stów i po li ty ków, któ rzy
chcie li za ku pić dla rzą du sa mo lo ty
bra zy lij skiej fir my Em bra er, a eks per -
ta mi i ge ne ra ła mi lot nic twa, któ rzy
nie chcie li em bra erów, tyl ko ja kie kol -

wiek ma szy ny o pa ra me trach od po -
wied nich dla te go ty pu za dań. Szło
głów nie o pu łap i za sięg. Sa mo lot dla
naj waż niej szych osób w pań stwie po -
wi nien ze wzglę dów bez pie czeń stwa
la tać nad ko ry ta rza mi po wietrz ny mi,
któ ry mi la ta ją zwy kłe sa mo lo ty rej so -
we. Czy li po wi nien mieć pu łap
min. 13 tys. m. Sa mo lot dla vi pów po -
wi nien tak że móc bez pro ble mu do le -
cieć np. od USA. Za sięg nie po wi nien
więc być mniej szy niż 8 tys. km.

To, dla cze go rzą dzą cy 

ro bi li wszyst ko, że by nie

ku pić dla wła snej wy go dy

wła ści wych, bez piecz nych

i funk cjo nal nych 

sa mo lo tów, lecz 

do ko ny wa li wręcz cu dów,

by ku pić bra zy lij skie la ta -

dła o zbyt ma łym za się gu

i pu ła pie, po win na

wy ja śnić pro ku ra tu ra.

Psy�chia�tra�i je�go�wi�rus

Eks per ci z do wódz twa wojsk lot ni -
czych la ta mi upar cie przy go to wy wa li
ko lej ne prze tar gi, za wsze wsta wia jąc
pa ra me try opi sa ne wy żej. Naj bli żej
suk ce su woj sko wi by li w 2007 r.
za cza sów mi ni stra obro ny
na ro do wej Alek san dra
Szczy gły (PiS). Tuż

przed wy bo ra mi zo stał przy go to wa ny
wzor co wy prze targ, któ ry w spad ku
otrzy ma ła na stęp na wła dza.

Bog dan Klich – mi ni ster obro ny na -
ro do wej z cza sów pierw sze go rzą du
Do nal da Tu ska – naj pierw wy wa lił
do ko sza to, co zro bił Szczy gło. Na stęp -
nie pod pi sał de cy zję nr 220 z 2 lip -
ca 2009 r., któ rą po wo łał ze spół ma ją cy
na ce lu do pro wa dze nie do prze ję cia
przez 36. Spe cjal ny Pułk Lot nic twa
Trans por to we go dwóch sa mo lo tów
ty pu Em bra er 175. W tym sa mym
ro ku skie ro wa no woj sko wych pi -
lo tów na szko le nia w Szwaj ca rii,
gdzie na sy mu la to rach uczo no ich
la tać em bra era mi. Ani wte dy, ani
dziś pol skie woj sko nie dys po no -
wa ło żad ny mi sa mo lo ta mi te go pro du -
cen ta. Dla cze go Klich, wbrew opi niom
eks per tów, chciał ku pić em bra ery i cze -
mu szko lo no pi lo tów przed roz strzy -
gnię ciem pro ce dur prze tar go wych – to
py ta nie dla pro ku ra to rów.

W tym cza sie pod ję to też de cy zję
o wy re mon to wa niu za gru be pie nią -

dze bę dą cych wów czas na sta nie woj -
ska dwóch tu po le wów. Na wia sem mó -
wiąc, pi lo tów woj sko wych na ten typ
sa mo lo tu na sy mu la to rach nie prze -
szko lo no, cho ciaż po ge ne ral nym re -
mon cie jest to nor mą. Je den z tu po -
le wów po zo sta wał jesz cze w za kła -
dach pro duk cyj nych w ro syj skiej Sa -
ma rze, dru gi, do pie ro co po re mon -
cie, roz trza skał się pod Smo leń -
skiem. 10 kwiet nia 2010 r., dy mią ce
szcząt ki pol skie go sa mo lo tu po ka zy -
wa ły me dia na ca łym świe cie. Zgi nę ło
96 osób. Tym cza sem w mi ni ster stwie

Kli cha w go dzi nach po po łu dnio wych
zwo ła no pil ną na ra dę. Jej przed mio -
tem by ło… przy spie sze nie pro ce du ry
przy ję cia sa mo lo tów Em bra er na stan
36 SPLT (!). Ob ra do wa nie w ta kim
mo men cie, na te mat te go, jak za in fe -
ko wać woj sko bra zy lij ski mi la ta dła -
mi, jest wiel ce sym bo licz ne.

Ka ta stro fa smo leń ska spa dła mi ło -
śni kom em bra erów jak z nie ba. Ko -
rzy sta jąc z pre tek stu, MON po mi nę ło
pro ce du ry prze tar go we i, po wo łu jąc
się na na głą po trze bę, wy dzier ża wi ło
dwie bra zy lij skie ma szy ny z LOT -u.
Ca ła ope ra cja by ła ko ron ko wą ak cją.
Naj pierw skarb pań stwa do fi nan so wał
Eu ro lot kwo tą 200 mln zł – aby spół -
ka  cór ka LOT mo gła ku pić em bra ery.
Na stęp nie za bli sko 200 mln zł rząd
wy na jął 2 bra zy lij skie sa mo lo ty na
4 la ta. W su mie pań stwo wy da ło na ca -
łą ope ra cję znacz nie wię cej, niż kosz -
to wa ły by 2 naj lep sze na świe cie no we
sa mo lo ty.

Rząd�le�ci�na łeb�ka

Nie wiel ką sa tys fak cją by ło to, ja ki
wstyd mu sie li prze ży wać na si ofi cje le,
gdy po dró żo wa li sa mo lo ta mi, któ -
rych nie uży wa ża den in ny rząd, na -
wet bra zy lij ski. Na do da tek rzą do we
em bra ery by ły w wer sji ta kiej jak sa -
mo lot dla ta nich li nii lot ni czych.
Przy po mnij my jed ną z ta kich po dró -
ży. 22 czerw ca mar sza łek Ko mo row -
ski (wów czas kan dy dat na pre zy den -
ta), mi ni ster Klich (MON) i mi ni ster
Si kor ski (MSZ) ze świ tą wy bra li się
do na szych żoł nie rzy do Afga ni sta nu.
Em bra er 175 miał pro ble my już
na po cząt ku. Z po wo du „drob nej”
uster ki o 2 go dzi ny i 18 mi nut opóź -
nił się wy lot. Gdy bra zy lij ska ma szy -

na wresz cie po de rwa ła się do lo tu,
za raz mu sia ła lą do wać. W Ere -

wa niu (Ar me nia) za pla no -
wa no bo wiem pierw -

sze tan ko wa nie (ko niec za się gu). Na -
stęp nie de le ga cja po fru nę ła do uz bec -
kie go Ter me zu. Tam pra wie ca ła eki pa
prze sia dła się do woj sko we j trans por -
to wej ca sy. Pra wie, bo oka za ło się, że
dla kil ku osób za bra kło miej sca. Em -
bra er nie mógł le cieć da lej, bo ma szy -
nom cy wil nym nie wol no fru wać
w stre fie dzia łań wo jen nych. Ca sa za -
wio zła pa nów mi ni strów i mar szał ka
do Ka bu lu – sto li cy Afga ni sta nu.

Stam tąd de le ga cję cze kał szyb ki
prze lot śmi głow ca mi woj sko wy -
mi (ame ry kań ski mi) do Gha zni.
Po wrót prze bie gał, moż na po wie -
dzieć, ru ty no wo. Ame ry kań ski -
mi śmi głow ca mi z Gha zni do Ka -
bu lu, szwedz kim her ku le sem

do afgań skie go Ma zar -i Sza rif. Stam -
tąd nie miec kim trans al lem C -160
do Uz be ki sta nu. Tam – hop na po kład
pol skie go rzą do we go em bra era, któ ry
po tra dy cyj nym tan ko wa niu w sto li cy
Ar me nii póź ną no cą do tarł do War sza -
wy. Moż na po wie dzieć, że na sza de le -
ga cja część po dró ży od by ła „na łeb ka”

dzię ki uprzej mo ści Szwe dów, Ame ry -
ka nów i Niem ców.

Ta kich po dró ży by ły dzie siąt ki. Wie -
lo krot nie dzier ża wio ne dla rzą du sa mo -
lo ty ule ga ły po waż nym awa riom, a spo -
sób, w ja ki ni mi dys po no wa no, urą gał
wszel kim za sa dom. Np. 25 czerw -
ca 2010 r. rej so wy sa mo lot LOT em -
bra er 175 le cą cy z Rzy mu do War sza -
wy mu siał awa ryj nie lą do wać w Kra -
ko wie. Nad Sło wa cją awa rii uległ je -
den z sil ni ków. Oka za ło się, że LOT
nie ma za pa so wej jed nost ki na pę do -
wej. Sil nik wy mon to wa no więc z sa -
mo lo tu em bra er 175 SP -LIH wy naj -
mo wa ne go przez MON na po trze by
rzą du i za in sta lo wa no w cze ka ją cym
w Kra ko wie rej so wym em bra erze. Do -
pie ro 8 lip ca, po dwóch ty go dniach,
ma szy na mo gła wró cić do War sza wy.
Do vi pow skie go sa mo lo tu, któ ry po -
słu żył ja ko re zer wu ar czę ści za mien -
nych, sil nik na po wrót wło żo no 12 lip -
ca. Cie ka we, że nikt z rzą dzą cych nie
ka zał spraw dzić, co za ma toł wy my ślił
te em bra ery. Cie ka wość tę po le ca my
pro ku ra tu rze.

Już�za chwi�lecz�kę,�
już�za mo�men�cik

Po Kli chu na stał no wy mi ni ster
obro ny na ro do wej To masz Sie mo -
niak. Przez 4 la ta je go urzę do wa nia
w mi ni ster stwie przy ul. Klo no wej też
nie uda ło się do pro wa dzić do za ku pu
sa mo lo tów dla rzą du. Na uspra wie dli -
wie nie Sie mo nia ka trze ba wy ja śnić, że
za stał po po przed ni ku nie wy obra żal -
ny bur del i mu siał się upo rać z wie lo -
ma waż niej szy mi niż sa mo lo ty dla vi -
pów spra wa mi. Po za tym po przed nik
„uszczę śli wił” go umo wą na dzier ża wę
em bra erów, któ ra wy ga sa ła w 2017 r.
Wi ce pre mier Sie mo niak ka zał więc
do sto so wać em bra ery, na ile to moż li -
we, do za dań, ja kie mia ły peł nić. W sa -

mo lo tach po ja wi ła się na miast ka sa -
lo ni ku z łącz no ścią sa te li tar ną

i in ny mi udo god nie nia mi.
W 2014 r., a więc na 3 la ta
przed wy ga śnię ciem umo wy

dzier ża wy, MON za bra ło się za prze -
targ na 2 ma łe i 2 śred nie sa mo lo ty da -
le kie go za się gu dla naj waż niej szych
osób w pań stwie. Jak twier dzi Sie mo -
niak, je go na stęp ca, mi ni ster Ma cie re -
wicz, otrzy mał w spad ku w peł ni przy -
go to wa ne kwi ty. Nic, tyl ko za ma wiać.

Ciąg dal szy tej hi sto rii ni ko go chy -
ba nie zdzi wi. Ma cie re wicz pra cę Sie -
mo nia ka po trak to wał tra dy cyj nie
– wy rzu cił do ko sza. Na stęp nie wsz czął
od no wa pro ce du rę, któ ra od mo men -
tu de cy zji do cza su ode bra nia go to we -
go sa mo lo tu ru ty no wo trwa 2 la ta. 
Mi ja 15 mie się cy rzą dów PiS. We dług
za po wie dzi w li sto pa dzie te go ro ku
pol ski rząd otrzy ma 2 sa mo lo ty Gul f -
stre am G550 ame ry kań skiej pro duk -
cji. Koszt wraz z pa kie tem szko le nio -
wym i lo gi stycz nym to ok. 430 mln zł.
Wy glą da na to, że de fi ni tyw nie zre zy -
gno wa li śmy z za ku pu em bra erów. Aż
się łez ka w oku krę ci…

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

WKru klan kach, wio sce ko ło Gi życ ka,
za wrza ło. Po wód: wła dze sa mo rzą do -
we przy stą pi ły do re ali za cji usta wy

o za ka zie pro pa go wa nia ko mu ni zmu lub in ne go
ustro ju to ta li tar ne go przez na zwy bu dow li,
obiek tów urzą dzeń uży tecz no ści pu blicz nej. Akt
ten na wszyst kie gmi ny w Pol sce na kła da obo -
wią zek zmia ny nie pra wo myśl nych nazw na wła -
ści we; sa mo rzą dy ma ją czas do 2 wrze śnia. Je śli
do te go cza su nie wy ko na ją usta wo we go za le ce -
nia, do dzie ła przy stą pi wo je wo da, wy da jąc za -
rzą dze nie za stęp cze, czy li na zy wa jąc uli ce zgod -
nie z du chem do brej zmia ny.

– U nas w grę wcho dzi ła tyl ko jed na uli ca.
Za to głów na – mó wi Bar tło miej Kłocz ko, wójt
Kru kla nek. 

Głów na uli ca no si na zwę 22 lip ca. Za miesz ku -
je ją 230 kru klan cza nek i kru klank czan. To 
¼ po pu la cji wio ski. Przy 22 lip ca są: ko ściół ka -
to lic ki Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny, cer kiew grec ko ka to lic ka św. Jo za fa ta Kun ce -
wi cza, ośro dek po mo cy spo łecz nej, bi blio te ka
i 30 pod mio tów go spo dar czych.

– Dla te go po de szli śmy do spra wy prag ma tycz -
nie  – wy ja śnia wójt Kłocz ko. 

Prag ma tycz ne po dej ście po le ga ło na tym, że
ra da gmi ny pod ję ła uchwa łę „o zmia nie na zwy
uli cy 22 lip ca na uli cę 22 lip ca”.

•••

„Na zwa uli cy 22 Lip ca w Kru klan kach
w rze czy sa mej by ła nada na w związ ku ze świę -
tem pań stwo wym, któ re na zy wa ło się Na ro do -
wym Świę tem Od ro dze nia Pol ski, na pa miąt kę
rocz ni cy ogło sze nia ma ni fe stu Pol skie go Ko -
mi te tu Wy zwo le nia Na ro do we go w 1944 r. Ta

na zwa w śro do wi sku lo kal nym nie bu dzi żad -
nych kon tro wer sji (…), du ża ilość miesz kań -
ców nie ma na wet wie dzy, od cze go się ona wy -
wo dzi. Zwłasz cza że świę to 22 lip ca zo sta ło
znie sio ne na mo cy usta wy z 6 kwiet nia 1990 ro -
ku i od tam te go cza su nie są ob cho dzo ne żad -
ne uro czy sto ści z nim zwią za ne. W związ ku
z tym, że 22 lip ca jest tyl ko da tą w ka len da rzu,
pro po nu je się zmia nę na zwy uli cy 22 lip ca
na uli cę 22 lip ca. Na le ży wska zać, że od 2016 r.
dzień ten usta no wio no dniem świę tej Ma rii
Mag da le ny, więc da ta ta w ża den spo sób nie
ko ja rzy się z ustro jem to ta li tar nym” – czy ta my
w uza sad nie niu uchwa ły. 

Naj pierw o „ulicz nym skan da lu” na pi sał
„Nasz Dzien nik”. Po tem ode zwa ły się wil czu ry,
czy li dzien ni ka rze nie po kor ni z „Ga ze ty Pol skiej
Co dzien nie”. W pu bli ka cji „De ko mu ni za cyj ne
cwa niac two” uchwa łę ra dy na zwa li ab sur dal ną,
przy po mi na jąc, iż „ma ni fest PKWN, któ re go
ogło sze nie świę to wa no wła śnie 22 lip ca, for -
ma li zo wał wpro wa dze nie w po wo jen nej Pol -
sce sta li ni zmu, stwier dzał, że pań stwem kie ro -
wać bę dzie Kra jo wa Ra da Na ro do wa, któ ra
zło żo na by ła z po li ty ków cał ko wi cie pod po -
rząd ko wa nych so wiec kim wła dzom”. 

Głos dał tak że prof. Jan Ża ryn, hi sto ryk i se na -
tor PiS, iro ni zu jąc, że „za cho wa nie rad nych
z gmi ny Kru klan ki po ka zu je, iż bar dzo
oszczęd nie za rzą dza ją oni fun du sza mi gmi ny”.

Szachownica czerwona ze wstydu

Przy ulicy świętej nierządnicy
Do wy ki wania re żimu uży to Biblii.
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By�ły�asy�stent�
po�li�tycz�ny�Zio�bry�
chroni�du�pę�asy�sten�to�wi
Ma�cie�re�wi�cza.

Choć rzecz nik MON i szef ga bi ne tu po li tycz -
ne go An to nie go Ma cie re wi cza zo stał chwi lo wo
od sta wio ny na bocz ny tor, to i tak try um fu je.
Pro ku ra tu ra w Piotr ko wie Try bu nal skim umo -
rzy ła śledz two w spra wie ko rum po wa nia dzia ła -
czy Plat for my, a w War sza wie od mó wi ła wsz czę -
cia po stę po wa nia w spra wie nie le gal ne go zaj mo -
wa nia przez Mi sie wi cza sta no wisk – sze fa ga bi -
ne tu po li tycz ne go mi ni stra obro ny na ro do wej
i w ra dach nad zor czych spół ek skar bu pań stwa. 

Po sta no wi łem spraw dzić, jak pod wład ni Zio -
bry przy ło ży li się do wy ja śnia nia obu spraw. Za -
rzu ty wo bec Bar tło mie ja Mi sie wi cza by ły bo -
wiem po waż ne. Sze fów pro ku ra tur po pro si łem
o udo stęp nie nie akt. 

W Pro ku ra tu rze Okrę go wej w Piotr ko wie
Try bu nal skim nie ro bio no pro ble mu. Tam tej sza
jed nost ka wsz czę ła śledz two po ar ty ku le
w „New swe eku”, któ ry na pi sał, że Mi sie wicz
obie cy wał rad nym po wia to wym Plat for my
w Beł cha to wie za trud nie nie w Pol skiej Gru pie
Ener ge tycz nej w za mian za utwo rze nie ko ali cji
i po par cie przy ob sa dze niu stoł ka wi ce sta ro sty. 

Śled czy prze słu cha li uczest ni ków spo tka nia.
Ża den z nich nie po twier dził re we la cji pra so -
wych. Co praw da rzecz nik MON mó wił rad nym
PO, że je śli po prą PiS, to „za pew ni im byt”, ale
ode bra li te sło wa ja ko za pew nie nie by tu po li -
tycz ne go, tzn. sta no wisk w ra dzie po wia tu.
Wszy scy sta now czo za prze czy li, aby Mi sie wicz
skła dał pro po zy cje ko rup cyj ne, obie cu jąc pra cę
w za mian za po par cie po li tycz ne. Pro ku ra to ro wi
nie po zo sta ło nic in ne go, jak umo rzyć śledz two. 

Jesz cze za nim spra wa zo sta ła za koń czo na, po -
li ty cy PO po da wa li w wąt pli wość rze tel ność pro -
wa dzo ne go śledz twa. 

– Spra wę Mi sie wi cza nad zo ru je in ny „Mi sie -
wicz”, czy li pa ni pro ku ra tor Wit ko, bo jest ona
be ne fi cjen tem „do brej zmia ny” – grzmiał po seł
Ce za ry Tom czyk. 

– Na le ży za dać py ta nie, czy nad ca łym po stę -
po wa niem nie zo stał roz sta wio ny pa ra sol
ochron ny, któ ry ma ochro nić pa na Mi sie wi cza?
Czy nie jest tak, że ci, któ rzy tro pi li ukła dy, sa mi
two rzą je den z nich? – wtó ro wał mu po seł Jan
Gra biec. 

Sze fo wą pro ku ra tu ry w Piotr ko wie Try bu nal -
skim jest mia no wa na przez Zio brę Mag da le -
na Wit ko, żo na po sła PiS mi nio nej ka den cji
Mar ci na Wit ki, któ ry jest te raz pre zy den tem To -
ma szo wa Ma zo wiec kie go i ko le gu je się z pre zy -
den tem An drze jem Du dą. Pa no wie mu szą być
w do brej ko mi ty wie, gdyż Du da po wo łał Wit kę
do Na ro do wej Ra dy Roz wo ju, a w in ter ne cie
moż na zna leźć wspól ne zdję cia pa ry pre zy denc -
kiej i mał żeń stwa Wit ków. 

Za rzu ty pod ad re sem pro ku ra tor Wit ko by ły
bez za sad ne i ob raź li we. Śledz two prze pro wa dzo -
ne zo sta ło w spo sób rze tel ny, a o trans pa rent no -
ści po stę po wa nia świad czy tak że to, że ty go dnik
„NIE” otrzy mał do stęp do akt.

Po sło wie, któ rzy wy le wa li po my je na pro ku -
ra tor Wit ko, po win ni za in te re so wać się spra wą
pro wa dzo ną przez Pro ku ra tu rę Okrę go wą
w War sza wie. Na jej cze le stoi by ły asy stent po -
li tycz ny Zbi gnie wa Zio bry Pa weł Wil ko szew ski. 

War szaw ska pro ku ra tu ra pro wa dzi ła po stę po -
wa nie spraw dza ją ce po ujaw nie niu przez dzien -
ni ka rzy, że Mi sie wicz, któ ry nie ma wyż sze go
wy kształ ce nia, wbrew pra wu zo stał sze fem ga bi -
ne tu po li tycz ne go sze fa MON oraz otrzy mał po -
sa dy w ra dach nad zor czych Pol skiej Gru py
Zbro je nio wej i Ener ga Cie pło Ostro łę ka. 

Zgod nie z roz po rzą dze niem Ra dy Mi ni strów,
aby zo stać sze fem ga bi ne tu po li tycz ne go, trze ba

mieć wyż sze wy kształ ce nie i 7-let ni staż pra cy.
Sta tut Pol skiej Gru py Zbro je nio wej ja sno okre -
śla wy mo gi sta wia ne kan dy da tom na człon ków
rad nad zor czych: mu szą le gi ty mo wać się wyż -
szym wy kształ ce niem, przejść sto sow ne szko le -
nie i zdać eg za min. Zwol nie ni z nie go są ad wo -
ka ci, rad cy praw ni, bie gli re wi den ci księ go wi,
dok to rzy ha bi li to wa ni na uk praw nych i eko no -
micz nych. Po dob ne wy ma ga nia mu szą speł niać
człon ko wie ra dy nad zor czej spół ki w Ostro łę ce.
Mi sie wicz ma tyl ko ma tu rę i krót ko pra co wał ja -
ko po moc nik w ap te ce w Ło mian kach. 

Choć na ru sze nie pra wa jest ewi dent ne, to jed -
nak pro ku ra tu ra od mó wi ła wsz czę cia śledz twa,
a „NIE” od mó wio no do stę pu do akt. Mi chał
Dzie kań ski, rzecz nik pro ku ra tu ry na pi sał:
„W od po wie dzi na wnio sek o udo stęp nie nie
do wglą du akt spra wy (…) uprzej mie in for mu -
ję, że na pod sta wie art. 156 § 5 Ko dek su po stę -
po wa nia kar ne go pra wo prze glą da nia akt za -
koń czo nych po stę po wań przy go to waw czych
przy słu gu je je dy nie stro nom po stę po wa nia,
któ rą wnio sko daw ca nie jest. Usta wa o do stę -
pie do in for ma cji pu blicz nej (…) nie ma za sto -
so wa nia w przed mio cie udo stęp nie nia
do wglą du ca ło ści akt za koń czo nych po stę po -
wań przy go to waw czych, po nie waż ak ta spra -
wy, ja ko zbiór ma te ria łów, sa me w so bie nie
sta no wią in for ma cji pu blicz nej (…). Po wyż sze
nie po zba wia pra wa do wnio sko wa nia o udo -
stęp nie nie kon kret nych do ku men tów z akt
ww. po stę po wa nia, któ re – o ile za wie ra ją in -
for ma cje pu blicz ne – mo gą być udo stęp nio -
ne”.

Aby wnio sko wać o udo stęp nie nie kon kret -
nych do ku men tów, mu szę wie dzieć, co znaj du je
w ak tach. Pro ku ra to ra Dzie kań skie go po pro si -
łem, aby prze słał ko pię, fo to ko pię lub skan spi -
su tre ści akt. Dzie kań ski od pi sał: „W związ ku
z wnio skiem o udo stęp nie nie in for ma cji pu -
blicz nej (…) uprzej mie in for mu ję, że spis tre -
ści akt nie za wie ra in for ma cji pu blicz nych

w ro zu mie niu usta wy (…) o do stę pie do in for -
ma cji pu blicz nej, w związ ku z czym nie pod le -
ga udo stęp nie niu w try bie prze wi dzia nym
w ww. ak cie praw nym”. 

Wy wo dy pro ku ra to ra są ab sur dal ne! Świad czą
o tym, że spra wa śmier dzi i ma dru gie dno. Od -
ma wia jąc do stę pu do akt, pro ku ra tu ra chce coś
ukryć.

Po pierw sze, gdy pro ku ra tu ra by ła pod rzą da -
mi Plat for my Oby wa tel skiej, a po tem nie za leż -
na, w Pro ku ra tu rze Okrę go wej w War sza wie wie -
lo krot nie ko rzy sta łem z akt za koń czo nych po -
stę po wań. To wa rzy szył mi mój pies, któ ry bie gał
po ga bi ne cie, w któ rym urzę du je pro ku ra tor
Dzie kań ski. Mi mo że w ar ty ku łach kry ty ko wa -
łem pro wa dzo ne śledz twa do ty czą ce waż nych
po li ty ków PO i mi ni strów, wska zu jąc na błę dy
po peł nio ne przez pro ku ra to rów, ni gdy nie spo -
tka ły mnie za to szy ka ny. 

Po dru gie, w grud niu 2015 r. Mi sie wicz (wte -
dy ofi cjal nie był tyl ko do rad cą w ga bi ne cie po li -
tycz nym Ma cie re wi cza) w asy ście Żan dar me rii
Woj sko wej do ko nał noc ne go na jaz du na Cen -
trum Eks per cie Kontr wy wia du NA TO (CEK
NA TO) w War sza wie. Ce lem ak cji by ło usu nię -
cie z cen trum ich sze fów i zna le zie nie do wo dów
na rze ko mo po peł nio ne przez nich prze stęp stwa.

Na roz�kaz�Mi�sie�wi�cza�roz�wier�co�-

no�zam�ki�w drzwiach�i roz�pru�to

sej�fy.�Za�bra�no�wszyst�kie�rze�czy,

za�rów�no�służ�bo�we,�jak�i pry�wat�-

ne�na�le�żą�ce�do człon�ków�kie�row�-

nic�twa�pla�ców�ki.�

By li sze fo wie CEK NA TO zło ży li za wia do mie -
nie o po dej rze niu po peł nie nia prze stęp stwa. Pro -
ku ra tu ra Okrę go wa w War sza wie roz wi nę ła pa ra -
sol ochron ny nad Mi sie wi czem i nie chcia ła za jąć

się spra wą. Ofi ce ro wie od wo ła li się do są du. Ten
na ka zał pro ku ra tu rze wsz czę cie śledz twa.

Re pre zen tu ją cy by łych sze fów CEK NA TO me -
ce nas An to ni Ka nia -Sie niaw ski mó wił: „Sąd
w trak cie ust ne go uza sad nie nia wska zy wał pro -
ku ra tu rze spraw dze nie m.in., czy przed od wo ła -
niem sze fów Cen trum zmie nio no umo wę mię -
dzy Pol ską a Sło wa cją, któ ra do kład nie re gu lo -
wa ła tryb zmia ny kie row nic twa tej jed nost ki.
A tak że dla cze go na te ren jed nost ki we szli lu dzie
bez upraw nień, dla cze go zmie nio no ochro nę
pla ców ki z żoł nie rzy Służ by Kontr wy wia du Woj -
sko we go na Żan dar me rię Woj sko wą, dla cze go
pra cow ni cy CEK NA TO nie zo sta li do pusz cze ni
do swo ich po miesz czeń, sko ro ofi cjal nym po wo -
dem noc ne go wej ścia by ła in wen ta ry za cja”. 

Pro ku ra tu ra ma tak że wy ja śnić ro lę i obec ność
ad wo ka ta Ma cie re wi cza, Ma cie ja Lwa –Mir skie -
go, któ ry też brał udział w naj ściu, a któ ry nie był
pra cow ni kiem MON ani SKW i nie wia do mo, co
ro bił w taj nej jed no st ce.

Po dej rze nia co do stron ni czo ści war szaw skiej
pro ku ra tu ry są więc jak naj bar dziej uza sad nio -
ne. Aby wy ja śnić wszel kie wąt pli wo ści, chcia łem
się spo tkać z pro ku ra to rem Wil ko szew skim.
Nie ste ty wy je chał na fe rie zi mo we, ale – jak za -
zna czył pro ku ra tor Dzie kań ski – „nie wy klu -
cza my spo tka nia w póź niej szym ter mi nie”.
Kie dy – te go już nie spre cy zo wał. 

Za py ta łem rzecz ni ka Pro ku ra tu ry Okrę go wej
w Piotr ko wie Try bu nal skim, dla cze go udo stęp -
nił mi ak ta. Trud no bo wiem przy pusz czać, aby
pro ku ra tor Mag da le na Wit ko da rzy ła ty go dnik
„NIE” szcze gól ną sym pa tią. „Ta kie ma my prze -
pi sy pra wa. Nie mo głem po stą pić ina czej” – po -
wie dział pro ku ra tor Sła wo mir Kier ski. 

Jak wi dać in ne pra wo obo wią zu je w pro ku ra -
tu rze w Piotr ko wie Try bu nal skim, a in ne w War -
sza wie. 

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Wójt Kru kla nek – au tor pro jek tu uchwa -
ły – przez pa trio tów zo stał okrzyk nię ty zdraj cą,
cwa nia kiem i ko mu chem. Ten ostat ni za rzut jest
chy bio ny choć by z te go po wo du, że Bar tło miej
Kłocz ko uro dził się w 1983 r., za tem w ko mu nie
nie mógł na wet za pi sać się do zu chów, zaś do no -
sić zdol ny był naj wy żej na ko le gów z pia skow ni -
cy. Ale łat ka przy lgnę ła. 

– Nie spe cjal nie tym się przej mu ję. Istot ne, że
miesz kań cy uli cy 22 lip ca nie chcie li, aby zmie -
niać na zwę. W sen sie ści słym kon sul ta cji nie
prze pro wa dzi li śmy, ale roz ma wia łem z kil ku -
dzie się cio ma oso ba mi. Ow szem, po ja wi ła się
pro po zy cja, że by zmie nić na zwę na pew ne go
świę te go, a kil ka osób chcia ło, że by uli cę na zwać
imie niem Le cha Wa łę sy. Ale to, co PiS wy pra wia
z Wa łę są, wska zu je, że nie ba wem wej dzie w ży -
cie usta wa de wa łę sa  cyj na i za raz zno wu mu sie li -
by śmy zmie nić na zwę uli cy. Uchwa ła zmie nia ją -
ca na zwę uli cy z 22 lip ca na 22 lip ca by ła naj roz -
sąd niej szym roz wią za niem.

Pro jekt uchwa ły jest au tor stwa wój ta, ale uza -
sad nie nie od wo łu ją ce się do Ma rii Mag da le ny to

ro bo ta prze wod ni czą ce go ra dy. Tak się bo wiem
zło ży ło, że w ze szłym ro ku za wie rał zwią zek
mał żeń ski i aby ter min wy zna czyć na ja kiś sto -
so w ny dzień,

prze�glą�dał�ko�ściel�ny�ka�len�darz.

No�i za�uwa�żył,�że 22�lip�ca�jest

świę�tem�jaw�no�grzesz�ni�cy�wsku�-

tek�de�cy�zji�pa�pie�ża�Fran�cisz�ka.

W pi�su�aro�wej�Pol�sce�to�zna�ko�-

mi�ty�pre�tekst�do zmia�ny�na�zwy

uli�cy 22�lip�ca�na 22�lip�ca.

•••

Ja ki bę dzie ciąg dal szy? Pra wi co we me dia nie
kry ją, że na dzie ję po kła da ją w wo je wo dzie war -
miń sko -ma zur skim. Mo że on uznać, że uchwa ła
rad nych jest nie zgod na z usta wą o za ka zie pro pa -
go wa nia ko mu ni zmu. Je śli tak się sta nie, a ra da

nie zmie ni na zwy do 2 wrze śnia, wo je wo da bę dzie
mógł na zwać uli cę np. imie niem Le cha Ka czyń -
skie go. Uza sad nie nie uchwa ły sta wia go jed nak
w trud nej sy tu acji, al bo wiem wy stę pu jąc prze ciw
rad nym, bę dzie jed no cze śnie wy stę po wał prze -
ciw ko Ko ścio ło wi, a w szcze gól no ści je go gło wie. 

Na ciąg dal szy z nie cier pli wo ścią cze ka ją sa -
mo rzą dy w ca łej Pol sce. Na zwa 22 lip ca jest bo -
wiem po pu lar na i je śli oka że się, że wo je wo da nie
przy cze pi się do uchwa ły kru klan kow skich rad -
nych, pre ce dens mo że się oka zać nad zwy czaj po -
ży tecz ny.

•••

Wójt Kru kla nek nie jest zwo len ni kiem do brej
zmia ny. Na swo im pro fi lu fa ce bo oko wym za -
miesz cza fil mi ki pre zen tu ją ce An to nie go Ma cie -
re wi cza w to wa rzy stwie żan dar mów prze cho dzą -
ce go przez jezd nię w miej scu nie do zwo lo nym,
a tak że sie bie w tle z fla ga mi nie tyl ko bia ło -czer -
wo ny mi, ale tak że unij ny mi, co ja sno wska zu je
je go ide olo gicz ną pro we nien cję. 

– Li czę, że wo je wo da oka że się mą drym czło -
wie kiem – twier dzi wójt. – Na sza uchwa ła zmie -
nia ją ca na zwę uli cy 22 lip ca na 22 lip ca jest zgod -
na z pra wem i speł nia wy mo gi usta wy o za ka zie
pro pa go wa nia ko mu ni zmu. Zda ję so bie spra wę,
że to mo że być nie bez piecz ny pre ce dens – dzwo -
nią i ma ilu ją sa mo rzą dow cy z róż nych stron Pol -
ski, do py tu jąc się o szcze gó ły. Je stem dum ny, że
to wła śnie na sza gmi na po sta wi ła się re żi mo wi
i po ka za ła, iż usta wo daw cę przy odro bi nie do -
brej wo li moż na po sta wić do ką ta. Cho dzi o ca -
ło kształt. Za cha os w oświa cie lu dzie ob wi nia ją
nas i to my się mu si my tłu ma czyć. Mo że się uda
i za usta wę o za ka zie pro pa go wa nia ko mu ni zmu
tłu ma czyć się nie bę dzie my. 

Wójt zda je so bie spra wę, że bla dym świ tem
mo że za ło mo tać do je go drzwi CBA. Ale gdy by
na pi sał pro jekt uchwa ły zmie nia ją cej na zwę uli -
cy na Le cha Ka czyń skie go, po czuł by się jesz cze
bar dziej nie swo jo. 

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK�

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Pa�weł�Wil�ko�szew�ski� to� jed�na z naj�słyn�niej�-
szych�po�sta�ci�eki�py�Zbi�gnie�wa�Zio�bry,�gdy�był
on�mi�ni�strem�spra�wie�dli�wo�ści� i Pro�ku�ra�to�rem
Ge�ne�ral�nym�za pierw�szych�rzą�dów�PiS�(2005–
2007).�Choć�Wil�ko�szew�ski�był�tyl�ko�apli�kan�tem
pro�ku�ra�tor�skim,� to� szyb�ko� stał� się� sza�rą� emi�-
nen�cją� Pro�ku�ra�tu�ry�Okrę�go�wej�w War�sza�wie,
do któ�rej�zo�stał�od�de�le�go�wa�ny.�
Zio�bro� po�wie�rzył� mu� wsz�czę�cie� śledz�twa

w spra�wie� prze�cie�ku� z nie�uda�nej� ak�cji� CBA
w Mi�ni�ster�stwie�Rol�nic�twa.�Tro�pił�„układ�war�-
szaw�ski”,�czy�li�po�dej�rza�ne�związ�ki�sto�łecz�nych
po�li�ty�ków�PO�i SLD�z biz�ne�sem.�Wil�ko�szew�ski
po�le�ciał�woj�sko�wym�he�li�kop�te�rem�do Gdań�ska,
aby�prze�słu�chać�Ja�ro�mi�ra�Net�zla,�ów�cze�sne�go
pre�ze�sa�PZU,�w spra�wie�prze�cie�ku�z afe�ry�grun�-
to�wej.� Brał� też� udział�w śledz�twie� prze�ciw�ko
kar�dio�chi�rur�go�wi�Mi�ro�sła�wo�wi�G.�Jak�ujaw�nił
„Dzien�nik”� je�sie�nią 2007� r.,�Wil�ko�szew�ski�go�-
dzi�na�mi� ślę�czał� w kan�ce�la�rii� taj�nej� war�szaw�-
skiej�pro�ku�ra�tu�ry.�Czy�tał�ste�no�gra�my�z pod�słu�-
chów�dzien�ni�ka�rzy.�
Za�sły�nął� tym,� ze� zgu�bił�prze�no�śny�dysk�pa�-

mię�ci,�pen�dri�ve,�na któ�rym�mia�ły�być�ko�pie�akt
naj�gło�śniej�szych�spraw.�
Do�pie�ro� w 2009� r.� Wil�ko�szew�ski� ukoń�czył

pro�ku�ra�tor�ską�ase�su�rę�i zdał�eg�za�mi�ny.�
Zio�bro� nie�przy�pad�ko�wo� mia�no�wał� Wil�ko�-

szew�skie�go�pro�ku�ra�to�rem�okrę�go�wym�w War�-
sza�wie.� Jed�nost�ka� ta� swo�im� za�się�giem�obej�-
mu�je�mi�ni�ster�stwa,�urzę�dy�pań�stwo�we,�Sejm
i Se�nat,�Kan�ce�la�rię�Pre�zy�den�ta,�Try�bu�nał�Kon�-
sty�tu�cyj�ny.�To�tu�tra�fia�ją�naj�bar�dziej�po�li�tycz�ne
śledz�twa,�któ�re�w za�leż�no�ści�od za�po�trze�bo�wa�-
nia�są�uma�rza�ne�lub�spra�wom�na�da�je�się�nad�-
zwy�czaj�ny�bieg�i roz�głos.�

A.S.

Krycie

Misiewicza

górka ROZRZĄDOWA
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Grzybki
kłamczuszki

Wołk�-Ła�niew�ska:�–� Ja� to�na�wet�by�ła�bym
za tym,�że�by�ten�Sa�ry�usz�-Wol�ski�zo�stał�Tu�-
skiem,�bo�wte�dy�Tusk�jak�nic�wró�ci�do Pol�-
ski,�a jak�fa�ce�ta�nie�zno�szę,�to�uwa�żam,�że�by
się�przy�dał.

Da ni szew ska: – Wiem, pi sa łaś. Na wet się
zdzi wi łam.

–�Ale�naj�bar�dziej�mnie�w tym�za�mie�sza�niu
ucie�szy�ła�pa�ni�mi�ni�ster�Kem�pa,�któ�ra�py�ta�-
na o to,� czy� Ja�cek� Sa�ry�usz�-Wol�ski� za�stą�pi
Do�nal�da� Tu�ska� na sta�no�wi�sku� prze�wod�ni�-
czą�ce�go� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej,� od�po�wie�dzia�ła
ra�do�śnie:�„Pro�szem�pa�aana,�cóż�to�za spe�ku�-
la�cje”.�Na co�dzien�ni�karz,�że�„Fi�nan�cial�Ti�-
mes”�tak�pi�sze,�a Kem�pa:�„Pro�szem�pa�aana,
je�ste�śmy�w Pol�sce”. I to� jest� kwin�te�sen�cja
pro�win�cjo�na�li�zmu� tej� wła�dzy,� któ�ry� nie�-
odmien�nie�uj�mu�je�mnie�za ser�ce.�

– A ja je stem wkur wio na.

–�Na Kem�pę?
– Nie, na „Po li ty kę”. Kur wa, Woł ku, „Po li -

ty ka” ob cho dzi ła 60-le cie. No i do brze. Za pro -
si li w chuj lu dzi. I do brze. Ju rek nie po szedł
na ban kiet, bo dla nie go ta ki tłum i nie wy god -
ne krze sła to za du żo i nie wy god nie. I nie ma
do ni ko go pre ten sji. Jak to on, do ni ko go
i o nic. A ja się wkur wi łam. 

–�Że�krze�sła�nie�wy�god�ne?
– Nie, że wy da li nu mer ju bi le uszo wy, w któ -

rym nie ma Urba na. Wy gum ko wa li go na zdję -
ciach i w tek ście Ba czyń skie go.

–�Ba�czyń�ski�i Kwa�śniew�ski�w oran�że�rii…
– Że jak?

–�Ta�ki� dow�cip� był� za ko�mu�ny.� Jak� to�wa�-
rzysz� Sta�lin� li�kwi�do�wał� par�tię� le�ni�now�ską,
to� ze� zdję�cia� po�lit�biu�ra� z 1923� r.� zni�ka�li
po ko�lei:�Troc�ki,�Zi�no�wiew,�Ka�mie�niew,�Bu�-
cha�rin,�Ry�kow,�Tom�ski…�Z tym�że�–�wo�bec
ni�skie�go� roz�wo�ju� fo�to�szo�pu� –� za�stę�po�wa�ni
by�li� przez� pal�my. I tak� mniej� wię�cej� wio�-
sną 1938�r.�zdję�cie�prze�mia�no�wa�no�na:�„Le�-
nin�i Sta�lin�w oran�że�rii”.�

– No to cał kiem jak u Ba czyń skie go. Urba -
na w „Po li ty ce” nie by ło. Dział kra jo wy i te
wy śmie ni te re por ta że two rzy ły się bez sze fa.
Ju rek Ba czyń ski mógł o nim wspo mnieć, pi -
sząc aka pit o róż no rod no ści ze spo łu. A gów no!
Ba czyń ski przez ja kiś czas pi sał fe lie to ny
do pi sma „Fir ma”, któ re pro wa dzi łam. A po -
za tym pra cu je tam dwóch mo ich by łych ko -
chan ków. Mo gli przy po mnieć Ba czyń skie mu
o Urba nie.

–�Ty�na�praw�dę�są�dzisz,�że�on�za�po�mniał?
Tak�ze�łba�mu�wy�szło?

– Mo że i nie. Do pie ro mój sta ry przy ja ciel
za dzwo nił i po wie dział: prze cież „Po li ty ki”
bez Urba na by nie by ło. Nie wiem, jak by by -
ło, ale nie da się wy gum ko wać hi sto rii. Ju rek
Ba czyń ski two rzy po zo ry, że to on i mło dy ze -
spół to jest to pi smo. Gów no! Mie tek Ra kow -
ski jest le d wie wspo mnia ny. Już tak się wkur -
wi łam, że nie szu ka łam na zwi ska Gru be go
Gar lic kie go. My ślę, że gdy pi smo po wsta wa ło,
Ju rek Ba czyń ski le d wie racz ko wał. I nie umiał
czy tać ani pi sać. Ni gdy nie zo stał wy bit nym
dzien ni ka rzem, ale cał kiem ku ma tym me ne -
dże rem – tak. 

–�Ni�gdy�nie�mia�łam�do�bre�go�zda�nia�o Ba�-
czyń�skim.� Szcze�gól�nie� mnie� znie�sma�czył,
jak�go�wy�bra�li�„Dzien�ni�ka�rzem�Dwu�dzie�sto�-
le�cia”.� Nie� je�stem� wiel�bi�ciel�ką� Mich�ni�ka,
ale�jed�nak�nie�spo�sób�nie�przy�znać,�że�czło�-
wie�kiem,�któ�ry�ukształ�to�wał�ob�li�cze�me�diów
„wol�nej�Pol�ski”,�był�Adam�Mich�nik.�Za�słu�-
ga�Ba�czyń�skie�go�po�le�ga�na prze�ro�bie�niu�naj�-
po�waż�niej�sze�go� pi�sma� spo�łecz�no�-po�li�tycz�-
ne�go�na po�czyt�ny�ko�lo�ro�wy�ma�ga�zyn.�Mó�wię
„po�czyt�ny”�w cu�dzy�sło�wie,�bo�ja�te�go�czy�tać
nie�mo�gę…

– Ja też nie za czę sto. No i wy la łam swo je ża -
le. Żal mi Ły se go, ale nie wiem, co on czu je.
Nie wiem, czy mó wi praw dę, że go to gów no
ob cho dzi, że nie ma ża lu. On by te go w ży ciu
nie po wie dział i mam na dzie ję, że ja ko na czel -
ny nie ocen zu ru je mnie. A mo że to ja je stem
ma łost ko wa? Roz mo wy z to bą czę sto wy ko rzy -
stu ję, że by ko muś przy pier do lić.

–�Ależ�skąd,�Mał�go�siu,�nie�za�uwa�ży�łam…
– Ty je steś bar dziej dys kret na i ser decz niej -

sza wo bec świa ta i lu dzi. Na wet Mil le ra po tra -
fisz po chwa lić.

–�Bo�ja�lu�bię�Mil�le�ra.
– Wła śnie o tym mó wię, hi po kryt ko. Na co

dzień je stem mi ła i sym pa tycz na. Wy ży wam
się tyl ko w roz mo wach z to bą. Mo że masz
na mnie zły wpływ?

–�A jak�że.�
– Wiem, że nie dłu go idziesz na „Klą twę”

do Te atru Po wszech ne go. Prze czy taj so bie re -

cen zje Krzysz to fa Var gi w „Du żym For ma cie”.
Var ga jest bar dzo mą dry i zdol ny. Zje bał spek -
takl, aż mi ło po czy tać. I aż mi się ode chcia ło
iść. Ale pój dę, bo mam z tru dem zdo by te bi le -
ty i że by wkur wić pi kie tę pod te atrem.

–�To�tak�jak�ja.
– Mo że bę dą się za mnie mo dlić?

–�Na pew�no,�tyl�ko�naj�pierw�cię�oplu�ją.�
– Wła ści wie dla cze go się dzi siaj tak sa mo bi -

czu ję? To pew nie przez Fran cisz ka pa pie ża.
On traf nie wal nął, chwa ląc nas ja ko ate ist ki,
a nie za kła ma ne ka to licz ki. Ale nie do koń ca.
Ja ja ko oso ba głę bo ko nie wie rzą ca, a przez to
nie wie rzę w pie kło i nie bo, spo wiedź, od pusz -
cze nie grze chów – sta ram się być do bra. Mnie
z prze pier do lo ne go ży cia nikt nie roz grze szy.
Mu szę prze żyć naj le piej i naj mą drzej, że by ta
chwi la by tu Da ni szew skiej na Zie mi by ła coś
war ta. Ka tol na broi, wal nie gło wą w kon fe sjo -
nał, prze że gna się i jest wol ny. Za po mnia łam
o po ku cie… Wal nie też 3 pa cior ki. Patrz, ja kie
te kle chy chy tre. Uza leż nia ją od sie bie, bo to
one sie dzą w tym pu dle, ro bią znak krzy ża.
A ty hu laj du sza! Ży jesz jak chcesz, a po tem
zno wu na ko lan ka i po ku ta. I wol ność! A ja?
Mu szę żyć dla tej se kun dy do bra. A mo że do -
bro ci. Ale od je cha łam! I to na trzeź wo.

–�No,�tak�jak�by…�À�pro�pos�do�bra:�chcia�-
łam�z ca�łe�go�ser�ca�po�przeć�Ju�sty�nę�Kli�ma�-
sa�rę.

– A kto to?

–�Mło�da�dzia�łacz�ka�SLD,� któ�ra�na�pi�sa�ła
na Fa�ce�bo�oku,�że�–�cy�tu�ję�–�„wśród�wy�klę�-
tych�by�ło�mnó�stwo�ban�dy�tów,�ale� też�dzie�-
cio�bój�ców�i pe�do�fi�li”,�oraz�że�„by�li�nie�ro�ba�-
mi,�któ�rzy�za�miast�od�bu�do�wy�wać�swój�kraj
i pra�co�wać,� wo�le�li� po�cho�wać� się� w la�sach
i na�pa�dać�uczci�wych�oby�wa�te�li”.�Mo�że�z ty�-
mi�pe�do�fi�la�mi�tro�chę�prze�sa�dzi�ła,�bo�na�wet
jak� się� tam� tra�fił� ja�kiś� ksiądz,� to� nie�miał
do dys�po�zy�cji� zbyt�wie�lu�mi�ni�stran�tów,� ale
ge�ne�ral�nie�zga�dzam�się�z jej�opi�nią�w ca�łej
roz�cią�gło�ści�i ser�decz�nie�gra�tu�lu�ję.

– Się przy łą czam.

–�A pa�ni�pre�mier�po�wie�dzia�ła,�że�„żoł�nie�-
rze� wy�klę�ci� uczą� nas,� co� to� zna�czy� pa�trio�-
tyzm,�co�to�zna�czy�mi�łość�do oj�czy�zny,�co�to
zna�czy�po�świę�ce�nie�dla�in�nych”.�My�ślisz,�że
żoł�nie�rze� wy�klę�ci� wie�dzie�li,� że� po�świę�ca�ją
się�dla�Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go?

– Na pew no by li by dum ni. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA z roz ba wie niem przy -
glą da się, jak Sa ry usz -Wol ski z ma ło istot ne go eu ro de pu to -
wa ne go awan su je na sta no wi sko pi sow skie go no ża w ple cy
Plat for my. GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA Sa ry usza ole wa, bo ma
waż niej sze za ję cia. Po pier da la na ro we rze w peł nym wy mia -
rze i co raz wię cej osób jej się kła nia lub od kła nia. Co raz wię -
cej osób się uśmie cha. A 8 lat te mu, gdy za czy na ła jeź dzić,
te go nie by ło. Pan Jan ma już za pew ne do wód oso bi sty, za -
tem – jak po wie dział – jest już czło wie kiem. Ona zwy kle
w przed wio śniu czu je się le piej, bo uwiel bia być star sza,
a za chwi lę bę dą jej uro dzi ny.

� � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � �

� � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � �
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Fa�ce�bo�ok�*
An�na M.�Ko�tul�ska: Pre zes łże, pre -

mier ka łże, o Ma cie re wi czu i Błasz cza ku
na wet pi sać nie war to, bo nie dość, że
kła mią, to jesz cze po je ba ni na mak sa, to
cze go ocze ku je cie od bied nych pod wład -
nych? Za pew ne też bym ściem nia ła
na po tę gę.

Mi�ro�sław� Głu�chow�ski:� A swo ją
dro gą (no men omen!) tyl ko li py i brzo zy
żal! 

Bar�tosz�Olek�szy: Przy kład z sa mej
gó ry idzie. Dy le tanc two przy kry wa się
bez czel no ścią.

Ja�ni�na Ły�sa�kow�ska:� Nad Pol ską
nie ma smo gu, to opa ry ab sur du, cy ni -
zmu cham stwa, głu po ty i in nych uno szą -
ce się nad PIS.

Stro�na www�*
Da�rek: Bo ro wi ki – pi sy cho tro pi ki

De�mon: Zło dzie je, wra caj cie!! Schi -
zo fre ni ków – psy cho pa tów za grzy bio -
nych nie moż na dłu żej znieść…

Ze�firz�du�py: Bo ro wi ki to kró lo wie
grzy bów, a te Psia ro wa te i Sro mot nu iko -
we grzyb ki, to ja kieś ciu ry dwor skie.
Amen

Ivan: Grzyb ki w le sie wam tyl ko zo -
sta ną, jak Trump roz wa li in ter net. Ame -
ry kań ski ko le ga mi Pi Sał, że usta wę ma
już przy go to wa ną. 

BOG: Bo ro wi ki są ha lu cy no gen ne.
W ich obec no ści Szy dło ma wi zje, że jest
pre mie rą, a Du da, że jest pre zy den tem.

Zby�szek�S:�Tyl ko grzyb ki to kłam -
czusz ki? A ca ła ka cza par tia z „du chow -
Ny mi” przy wód ca mi, to sa ma praw da?

Fo�rum�*
Kor�ba�cze�ska:�BOR – Biu ro Od wie -

dza nia Ro wów

wy�wro�to�wie�c52:� Se zon grzy bo -
bra nia na do bre jesz cze się nie za czął,
a już ich peł no moż na zna leźć ma dro -
gach i w ro wach.

sta�ry� prak�tyk:�Tak by ło, jest i bę -
dzie. Al bo wiem wła dza de mo ra li zu je,
a wła dza ab so lut na, de mo ra li zu je ab so -
lut nie… czy ja koś tak?!

st1111:� Bez ochro ny jest jed nak
znacz nie bez piecz niej.

Lo�gik:�Na sze bo ro wi ki lu bią ry dzy ko -
wać na dro dze.

Wy po wie dzi po cho dzą 
z fo rum in ter ne to we go ty go dni ka „NIE” 

i Fa ce bo oka
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Pro�si�łam�sze�fów�Aresz�tu�Śled�cze�go
w Gdań�sku� o zgo�dę� na roz�mo�wę
z Lesz�kiem� Pę�kal�skim,� wam�pi�rem
z By�to�wa.�Hur�tow�ni�kiem�zbrod�ni.�Ja�-
ko� je�den� z naj�bar�dziej� zna�nych� pol�-
skich�za�bój�ców,�ma�not�kę�bio�gra�ficz�-
ną�wWi�ki�pe�dii.�Po�dob�no�za�mor�do�wał
kil�ka�dzie�siąt� ko�biet.� Przy�znał� się
do 70,� we�dług� in�nych� źró�deł 90.
Szcze�gó�ło�wo�opi�sał�śmierć 67.�Pro�ku�-
ra�tu�ra�oskar�ży�ła�go�o zgła�dze�nie 17�ko�-
biet. Zo�stał�ska�za�ny�za za�bi�cie�jed�nej.
Do�stał 25�lat�wię�zie�nia.�
Od 2007�r.�Pę�kal�ski�co�ro�ku�ubie�ga

się� o przed�ter�mi�no�we� zwol�nie�nie.
11� grud�nia 2017� r.� po�wi�nien� wyjść
na wol�ność.�Ma 51� lat.�Na ra�zie� sąd
zde�cy�do�wał� o ob�ser�wa�cji� psy�chia�-
trycz�nej.�Bo�wię�zień�źle�ro�ku�je.
Mam� świa�do�mość,� że� ska�za�ny� nie

roz�ma�wia� za dar�mo.� Usta� otwie�ra
pacz�ka�żyw�no�ścio�wa.�Du�ża.
„Pro�po�nu�ję� wy�wiad,� czy�li� for�mę,

w któ�rej�roz�mów�ca�bę�dzie�mieć�moż�-
li�wość�osta�tecz�ne�go�wpły�wu�na ma�te�-
riał.�Bę�dą�tam�rów�nież�je�go�ra�cje,�nie
za�mie�rzam�nim�stra�szyć�dzie�ci”�–�na�-
pi�sa�łam.
Ma�jor�Ma�rek�Rze�szot�ko:�„Ak�tu�al�ne

po�zo�sta�je�oświad�cze�nie�Lesz�ka�P.�do�-
ty�czą�ce� bra�ku� zgo�dy� na współ�pra�cę
z me�dia�mi”.�

Miał mat kę i bab cię
Nie�ślub�ny�syn�ro�bot�ni�cy�rol�nej.�Pi�-

ła.�Lą�do�wał�w bi�du�lach.�Osie�ro�ci�ła�go
w wie�ku 12�lat.�Za�stą�pi�ła�ją�bab�ka.�Też
pi�ła.�Bi�ła.�Na zmia�nę�prze�by�wał�w do�-
mu� dziec�ka� i u bab�ki.� Tu� al�bo� tu.
Wszy�scy� wi�dzie�li,� że� chło�piec� wol�no
my�ślał�na�wet�jak�na pe�ge�erow�skie�wa�-
run�ki.
Czy�ta�kie�dzie�ciń�stwo�wy�star�czy,�że�-

by�po�zba�wić�czło�wie�ka�uczuć?�A mo�że
win�ne�są�zmia�ny�w bu�do�wie�mó�zgu?
Opi�nie� bie�głych� roz�peł�zły� się� po

me�diach.� Po�zba�wio�ny� em�pa�tii� cwa�-
niak.� Oprócz� te�go� wię�zień� wła�sne�go
po�pę�du�sek�su�al�ne�go.�Pe�do�fil,�ne�kro�fil,
nim�fo�fil,�sa�dy�sta,�ne�kro�sa�dy�sta.
Ale�to�by�ło�du�żo�póź�niej.�Po śmier�ci

bab�ki�Lesz�ka�przy�gar�nął�wuj�miesz�ka�-
ją�cy�wOsie�kach.�Gmi�na�Bo�rzy�tu�chom,
wte�dy� wo�je�wódz�two� słup�skie.� Te�re�ny
pe�ge�erow�skie.�Po�wszech�na�by�le�ja�kość.
Mi�mo�to�chło�piec�od�sta�wał�od ró�wie�-
śni�ków.�Brud�ny.�Wy�ob�co�wa�ny.
Wy�cho�dził� z do�mu� i nie� wra�cał.

Cza�sem�nie�by�ło�go�dzień�al�bo�dwa.
Są�siad�ka� daw�no� skoń�czy�ła 70� lat.

Pa�mię�ta,�jak�Le�szek�sie�dział�na scho�-
dach� sta�rej� cha�łu�py� i ły�kał� wła�sne
smar�ki.
–�Cho�ry�je�steś?�–�py�ta�ła.�–�Głod�ny?
Ape�tyt� miał� nie�po�ha�mo�wa�ny.� Na�-

wet�na suchy�chleb.
Ki�na�w oko�li�cy�nie�by�ło.�Z lep�szym

świa�tem� Bo�rzy�tu�chom� łą�czy�ła� ko�lej.
Funk�cjo�no�wa�ła�od 1884�r.,�moż�na�by�ło
je�chać�do Gdań�ska�al�bo�do War�sza�wy.
–�Wsia�dał�w po�ciąg�i zni�kał�na dzień

al�bo�dwa�–�pa�mię�ta�ko�bie�ta.
200 km� to� dość,� aby� na�cie�szyć� się

po�dró�żą.�Czy�po raz�pierw�szy�wy�siadł
na sta�cji� To�ruń� Głów�ny,� bo� miał� za
plecami� roz�sier�dzo�ne�go� kon�duk�to�ra?
Na pew�no�po�dró�żo�wał�na ga�pę.

Chciał lal kę
Opo�wia�dał� po�tem,� że� wte�dy� za�bił

po raz�pierw�szy.�Miał 16�lat.�Pod�szedł
do ko�bie�ty.�Za�pro�po�no�wał�seks.�Ro�ze�-
śmia�ła�się.�Dla�cze�go,�sko�ro�mat�ka�roz�-
kła�da�ła�no�gi�przed każ�dym?�Ude�rzył
ka�mie�niem�w gło�wę,�wcią�gnął�w bra�-
mę…
Są�sie�dzi� pa�mię�ta�ją:� to� był� pies

na ba�by.�Choć�my�śle�li:�pies�teo�re�tyk.
Gdzie� dy�mu� du�żo,� tam� ma�ło� ognia.
Le�szek�bar�dzo�chciał�się�że�nić.�Pro�po�-
no�wał� ślub� za�miast� ki�na.�Czę�sto�wy�-
sta�wał� pod mu�ra�mi� Do�mu� Po�mo�cy
Spo�łecz�nej� dla� dziew�cząt� nie�spraw�-
nych�in�te�lek�tu�al�nie�w po�bli�skim�Par�-
cho�wie.

– Krzy czał, że po trze bu je
ko bie ty – pa mię ta ją 
sa ma ry tan ki.
– Nie cho dzi ło tyl ko 
o ru cha nie – uwa ża zna jo -
my sprzed lat. – Chciał 
ra zem go to wać i spa ce ro -
wać pod rę kę po wsi. 
Ktoś po wie dział mu, 
że naj lep sza żo na to 
dmu cha na lal ka. 
Nie wy śmie je. 
Nie zdra dzi. Za wsze 
go to wa. Zbie rał 
pie nią dze. Prze ka zał
krew nia ko wi.
– Kup – po pro sił.

Ale� pie�nią�dze� ro�ze�szły� się� na pil�-
niej�sze�wy�dat�ki.
W lu�tym 1984�r.�Ewa�P.�za�koń�czy�ła

ro�bo�tę�w roz�dziel�ni�PKP.�Po dzie�sią�tej
wie�czo�rem�wra�ca�ła�do ho�te�lu�ro�bot�ni�-
cze�go.�Do�sta�ła�ka�mie�niem�w tył�gło�-
wy.�Pę�kal�ski�miał 18�lat.
W grud�niu� te�go� sa�me�go� ro�ku� też

w To�ru�niu�póź�nym�wie�czo�rem�wra�ca�-
ła�z pra�cy�Te�re�sa L.�Przed do�mem�ktoś
ude�rzył�ją�w tył�gło�wy.�Du�sił.�Gdy�stra�-
ci�ła� przy�tom�ność,� zgwał�cił,� a zwło�ki
zma�sa�kro�wał.�Ukradł�ko�żuch.
Znów� To�ruń.� Li�sto�pa�do�wą� noc

1985�r.�An�na�J.�spę�dzi�ła�w klu�bie.�Szła
na przy�sta�nek,�gdy�ktoś�ją�za�ata�ko�wał,
ogłu�szył,� zgwał�cił.� Cia�ło� wrzu�cił
do sta�wu.� Zgi�nął� skó�rza�ny� płaszcz,
w któ�ry�ubra�na�by�ła�ofia�ra.
Pę�kal�ski�przy�znał�się�do tych�zbrod�-

ni.�Mi�li�cja�skłon�na�by�ła�przy�pi�sać�mu
jesz�cze� jed�ną.�Cho�dzi�ło�o słu�chacz�kę
stu�dium� dla� wy�cho�waw�czyń� przed�-
szkol�nych.�Wsia�dła�w To�ru�niu�do po�-
cią�gu�ja�dą�ce�go�do Sol�ca�Ku�jaw�skie�go.
Po ja�kimś�cza�sie�nadWi�słą�zna�le�zio�no
jej�tor�bę�z do�wo�dem�oso�bi�stym.

Zgwał cił Ber na det tę
Zli�kwi�do�wa�no� pe�ge�ery.� Bez�ro�bot�-

nym�wy�pła�co�no�pa�rę�gro�szy�na otar�cie
łez.�W Bo�rzy�tu�cho�miu�wy�rósł�las�an�-
ten� sa�te�li�tar�nych.�Ma�ło� kto� ze� zwol�-
nio�nych�po�my�ślał,� że�by�za te�pie�nią�-
dze�ku�pić�ło�pa�tę�i po�siać�pie�trusz�kę.
–�Bę�dzie�trze�ba�ziem�nia�ków,�to�się

uko�pie� na pań�stwo�wym� –� kom�bi�no�-
wa�li�lu�dzie,�choć�zie�mia�na ich�oczach
za�mie�nia�ła�się�w ugo�ry.

Syl�wia�mia�ła 17� lat.� Prak�ty�ko�wa�ła
w spo�żyw�cza�ku� w By�to�wie.� Lesz�ka
dzie�lił� od wy�bran�ki 9-ki�lo�me�tro�wy
spa�cer.�Przy�cho�dził�i wo�dził�za dziew�-
czy�ną� ma�śla�ny�mi� ocza�mi.� Co� ni�by
miał�ro�bić?�Da�wa�ła�mu�je�dze�nie,�że�by
się�nie�zmar�no�wa�ło.�
27�czerw�ca 1991�r.� ro�dzi�ce�zna�leź�li

cia�ło� zgwał�co�nej� i za�mor�do�wa�nej
dziew�czy�ny.�Szok.�Wdu�żych�mia�stach
zda�rza�ją� się� ta�kie� rze�czy.� Ale� tu�taj?
Pew�nie�wam�pir�ze�świa�ta.
Ty�dzień� po śmier�ci� Syl�wii� po�lną

dro�gą�w po�bli�żu�Osie�ka�drep�ta�ła�Ber�-
na�det�ta.�Mia�ła 40�lat.
–�Za�uwa�ży�łam,�że�idzie�zamną�męż�-

czy�zna.� Od�wró�ci�łam� się.� Za�py�ta�łam,
cze�go�chce�–�wy�ja�śnia�ła�funk�cjo�na�riu�-
szom.
–� Za�mor�du�ję� cię� –� po�wie�dział� bez

emo�cji.
Za�cią�gnął�wzbo�że,�bru�tal�nie�zgwał�cił.�
–� Gdy�by� zna�lazł� w po�lu� ja�kiś� ka�-

mień,�pew�nie�bym�nie�ży�ła�–�mó�wi�ła
po�szko�do�wa�na.
Ko�bie�ta� za�pa�mię�ta�ła� twarz� gwał�ci�-

cie�la.
–� Głu�pek� z wio�ski� –� zdu�mia�ła� się

mi�li�cja.
Szyb�ko�przy�go�to�wa�no�akt�oskar�że�-

nia.�Sąd�nie�miał�wąt�pli�wo�ści.�Wy�rok
był� jed�nak� ła�god�ny.�Wię�zie�nie�w za�-
wie�sze�niu.�Bo�ja�kie�jest�praw�do�po�do�-
bień�stwo,�że�ta�kie�coś�jak�Le�szek�znów
si�łą�weź�mie�ko�bie�tę?
Kal�ku�la�cja� oka�za�ła� się� traf�na� z in�-

nych�przy�czyn,�niż�przy�ję�te�przez�sąd.

Nie za bił 16 pań
Se�kre�tar�ka� w pro�ku�ra�tu�rze,� prze�-

rzu�ca�jąc�ak�ta�gwał�ci�cie�la�z Osie�ka,�za�-
py�ta�ła:�–�Mo�że�on�za�bi�jał?
W 1992�r.�po�wią�za�no�Pę�kal�skie�go�ze

śmier�cią�Syl�wii.
Prze�słu�cha�nie.� Przy�znał,� że� znał

dziew�czy�nę.�Po�do�ba�ła�mu�się.�Ale�nie
od�wa�żył�się�za�pro�po�no�wać�cho�dze�nia.
Czy�za�bił,�aby�od�być�sto�su�nek?�Ja�sne.
Tra�fio�ny,�za�to�pio�ny.�
Mo�że�więc�za�bił� in�ne�ko�bie�ty?�Zła

mi�li�cja�prze�ga�pi�ła.�Do�bra�po�li�cja�wy�-
tro�pi�ła.�Wi�taj�cie�w no�wej�Pol�sce!�Hur�-
to�we�wy�ja�śnie�nie�wszyst�kich�nie�wy�ja�-
śnio�nych�zbrod�ni�to�wiel�kie�szczę�ście
dla�or�ga�nów�ści�ga�nia.�Ile�na�gród�łyk�-
nię�to.�Ile�awan�sów.�
Le�szek� chęt�nie� uczest�ni�czył�w wi�-

zjach� lo�kal�nych,� bo� do�sta�wał� lep�szy
obiad.� Zwy�kle� jadł� dwie� por�cje.� Na�-
resz�cie�był�kimś.�Na�resz�cie�się�z nim
li�czo�no.�
Śled�czy�ły�ka�li�wszyst�ko.
–� Jest� za du�żo� ma�ka�brycz�nych

szcze�gó�łów,�aby�to�był�wy�twór�fan�ta�-
zji�–�prze�ko�ny�wa�li�i dzie�li�li�się�suk�ce�-
sem�z me�dia�mi.

–�Hur�tow�nik�zbrod�ni�–�pi�sa�ły�ga�ze�-
ty.�–�Król.
Pro�ku�ra�tu�ra�uzna�ła,�że�za�bił 17�ko�-

biet.�W 1996�r.�spra�wa�tra�fi�ła�na wo�-
kan�dę.�
W oskar�że�niu�był�błąd�na błę�dzie.

Z na�grań�wi�zji�lo�kal�nych�wy�ni�ka�ło,�że
po�li�cja� pod�po�wia�da�ła� zbrod�nia�rzo�wi,
w któ�rą� stro�nę�mu�si� iść,� że�by� za�bić.
Gdzie�ukrył�zwło�ki.�
Któ�rąś�z ko�biet�za�bi�to�młot�kiem.
–� Pę�kal�ski� wie�dział� o tym.� To� do�-

wód,�że�za�bił�–�utrzy�my�wa�li�śled�czy.
Sąd� do�pa�trzył� się,� że� nie� za�py�ta�no

go,�czym�się�po�słu�żył.�Tyl�ko�wrę�czo�no
mu�mło�tek.�
Al�bo� zdję�cia.� Świad�ko�wie� roz�po�-

zna�li�Pę�kal�skie�go!�Ale�nie�mie�li�wy�bo�-
ru.� Kil�ku�na�stu� fo�to�gra�fii,� z któ�rych
wy�bie�ra�li�wła�ści�wą.�Po�ka�za�li�im�je�dy�-
nie�zdję�cie�Pę�kal�skie�go.
–�Ten?
Ja�sne.
Ow�szem,� ist�nie�ją� ze�zna�nia� upraw�-

do�po�dob�nia�ją�ce� czy�ny.� Choć�by� na�-
uczy�ciel�ki� z za�wo�dów�ki� w Słup�sku.
Za�pa�mię�ta�ła,� że� jak� je�cha�li� na wy�-
ciecz�kę� do War�sza�wy,�Le�szek� po�pro�-
sił,�aby�obu�dzić�go�w To�ru�niu.�Bo�ko�-
cha� to�mia�sto.�Za�mie�rzał� tam�pra�co�-
wać�po szko�le.

Po ciąg nie kur su je
Jak� funk�cjo�nu�je� czło�wiek,� któ�ry

prze�sie�dział 25�lat?
W słyn�nej� afe�rze� pa�rów�ko�wej

z lat 60.,�ma�ją�cej�wy�ja�śnić�brak�wę�dlin
na skle�po�wych�pół�kach,�pro�wo�dyr�do�-
stał�ka�rę�śmier�ci,�a�czte�rech�dy�rek�to�-
rów� za�kła�dów� mię�snych� do�ży�wot�nie
wię�zie�nia.�
Lech�Szep�tyc�ki�miesz�kał�na klat�ce

z jed�nym�z nich,�oj�cem�zna�nej�pio�sen�-
kar�ki.

– Jak wy szedł, nie po znał
świa ta – opo wia da. 
– Za stał w sza rym do mu
sza rą, sta rą, zre zy gno wa -
ną żo nę. Do ro słe dzie ci,
któ rych wła ści wie nie
znał, gdzieś się po roz jeż -
dża ły. Żad ne go kon tak tu
ze śro do wi skiem za wo do -
wym, żad nych ko le gów.
Cie szył się tą wol no ścią
przez 2 ty go dnie, mo że
mie siąc. Zmarł ze zgry zo ty
we wła snym łóż ku.

Pę�kal�ski�nie�miał�wła�sne�go�łóż�ka.
A wuj�za�po�wie�dział,�że�nie�wpu�ści�go
do do�mu.�Ni�gdy�nie�pra�co�wał. I nie
uczą�tej�sztu�ki�w za�kła�dach�kar�nych.
Zresz�tą� po co� mu� wol�ność,� sko�ro
ostat�ni� po�ciąg� pa�sa�żer�ski� na li�nii
Ko�rzy�bie�–By�tów� od�je�chał 1� sierp�-
nia 1991�r.
„Je�den�z naj�groź�niej�szych�prze�stęp�-

ców�w Pol�sce”� –� nie�ma�wąt�pli�wo�ści
„Ga�ze�ta�Wy�bor�cza”.� Je�den�z naj�groź�-
niej�szych,�choć�udo�wod�nio�no�mu�jed�-
ną�tyl�ko�zbrod�nię.�
Ga�ze�ta�opie�ra�się�na in�tu�icji�red.�Mag�-

da�le�ny�Omil�ja�no�wicz.�Prze�pro�wa�dzi�ła
dzien�ni�kar�skie�śledz�two,�któ�re�go�wy�-
ni�ki�opi�sa�ła�w wy�da�nej�wła�śnie�książ�-
ce.�Wy�szło�jej,�że�Pę�kal�ski�jest�wi�nien
wię�cej� niż� tyl�ko� za�bój�stwa� Syl�wii.
„Ob�sta�ję,� że� za�bił� co� naj�mniej� kil�ka
osób”�–�twier�dzi�dzien�ni�kar�ka.�
W trak�cie� pro�ce�su� oka�za�ło� się,� że

nie�mógł�po�peł�nić�któ�rejś�zbrod�ni,�bo
był�w szpi�ta�lu.�Dla�me�diów�to�do�wód
na nic.� Prze�cież� ze� szpi�ta�la� moż�na
uciec.�„Waż�ne�jest�też�to,�że�do dziś�nie
zna�le�zio�no�in�nych�spraw�ców�zbrod�ni,
do któ�rych�Pę�kal�ski�się�przy�znał…”.
Wia�do�mo,� co� po�wie� mi�ni�ster� Zbi�-

gniew� Zio�bro,� je�śli� Pę�kal�ski� wyj�dzie
na wol�ność.�Zwłasz�cza�je�śli�znów�coś
zma�lu�je.�Wia�do�mo,� co� się� sta�ło,� gdy
gwał�ci�cie�la�wy�pusz�czo�no�na prze�pust�-
kę�w ce�lu�le�cze�nia,�a on�znów�zgwał�cił.
Spad�ną� gło�wy� dy�rek�to�rów� aresz�tu
śled�cze�go,�mo�że�sę�dziów.�
Kli�mat�ma�my�ta�ki,�że�wszy�scy�wo�lą

dmu�chać� na zim�ne.� Ar�gu�men�ty,� że
zbrod�nia�rze,� któ�rzy� od�sie�dzie�li� ka�rę,
nie� mo�gą� zo�stać� po�zba�wie�ni� wszyst�-
kich�praw,�są�do�bre�dla�prof.�Mo�ni�ki
Pła�tek.

Bę dzie żył wy god nie
Pa�mię�ta�cie�Ma�riusza�Tryn�kie�wi�cza,

sza�ta�na�z Piotr�ko�wa?�Na�uczy�ciel�wy�-
cho�wa�nia�fi�zycz�ne�go.�Naj�pierw�wy�ko�-
rzy�sty�wał� chłop�ców� sek�su�al�nie,� po�-
tem�rów�nież�za�bi�jał.�Wy�pra�wił�do Bo�-
zi� czte�rech.� „Sa�dyzm,� re�ali�zo�wa�nie
po�pę�du�płcio�we�go�w po�łą�cze�niu�z ce�-
cha�mi� al�go�la�gnii”� –� orze�kli� bie�gli.
25�lat�po�zba�wie�nia�wol�no�ści.
Pod�da�no� go� przy�mu�so�wej� te�ra�pii

za�bu�rzeń� sek�su�al�nych,� ale� do�pie�ro
od 2011�r.
Gdy� na po�cząt�ku 2014� r.� koń�czył

od�by�wać�ka�rę,�rów�nież�wy�bu�chła�wo�-
kół�nie�go�ogól�no�na�ro�do�wa�hi�ste�ria.�
Ktoś�za�uwa�żył,�że�za krat�ka�mi�wer�-

to�wał� por�no�gra�fię� dzie�cię�cą.� Ale
do za�mknię�cia�w wię�zie�niu�za nie�wła�-
ści�wy�do�bór�lek�tur�po�trzeb�ny�był�no�-
wy�wy�rok�ska�zu�ją�cy.�Czy�li�czas.�
Wy�szedł�nawol�ność 11�lu�te�go 2014�r.

Pra�wo�zmie�nio�no�tak,�aby�po od�by�ciu
ka�ry� moż�na� by�ło� go� izo�lo�wać� da�lej.
Na pod�sta�wie� tzw.�usta�wy�o be�stiach
3�mar�ca 2014�r.�tra�fił�do utwo�rzo�ne�go
z my�ślą� o ta�kich� jak� on� Kra�jo�we�go
Ośrod�ka�Za�po�bie�ga�nia�Za�cho�wa�niom
Dys�so�cjal�nym�w Go�sty�ni�nie.�
W lip�cu 2015� r.� Sąd� Re�jo�no�wy

w Go�sty�ni�nie�pra�wo�moc�nie�ska�zał�go
na 5,5�ro�ku�wię�zie�nia�za por�no�gra�fię.
Wy�rok�za�wie�szo�no�do cza�su�za�koń�cze�-
nia� po�by�tu�w ośrod�ku.�Bo� osa�dze�nie
w Go�sty�ni�nie� nie� jest� do�ży�wot�nie.
Przy�naj�mniej�teo�re�tycz�nie�sąd�co�pół
ro�ku�po�dej�mu�je�de�cy�zję�o dal�szej�izo�-
la�cji.�
Z Pę�kal�skim�bę�dzie� tak� sa�mo.�Za�-

nim�skoń�czy�od�by�wać�ka�rę�za Syl�wię,
mo�że� uda� się� przy�kle�ić� mu� jed�no
z mor�derstw,�do któ�rych�tak�ocho�czo
się�przy�znał.�Od kil�ku�mie�się�cy�gdań�-
skie� „Ar�chi�wum�X”� oraz� pro�ku�ra�tor
wer�tu�ją� sta�re� ak�ta.�Do cza�su�wy�ro�ku
w tej�no�wej�spra�wie�za�miesz�ka�z Tryn�-
kie�wi�czem.�

Bę dzie my wie szać
PiS� ma� po�mysł� na wszyst�ko.� Na

Tryn�kie�wi�czów� i Pę�kal�skich.� I wca�le
nie�cho�dzi�o re�for�mę�pro�gra�mów�te�ra�-
peu�tycz�nych� sto�so�wa�nych� w za�kła�-
dach�za�mknię�tych.�Choć�jest�na ten�te�-
mat� so�lid�ne� opra�co�wa�nie� In�sty�tu�tu
Wy�mia�ru� Spra�wie�dli�wo�ści,� czy�li� jed�-
nost�ki� na�uko�wej� Mi�ni�ster�stwa� Spra�-
wie�dli�wo�ści,� z któ�re�go�wy�ni�ka,� że� to
wiel�ka�ście�ma.�Nie�cho�dzi�też�o stwo�-
rze�nie�sen�sow�ne�go�wspar�cia�dla�osób
opusz�cza�ją�cych�za�kła�dy�kar�ne.
Na kon�fe�ren�cji�pra�so�wej�w li�sto�pa�-

dzie 2016�r.�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�za�po�-
wie�dział�przy�wró�ce�nie�ka�ry�śmier�ci.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Uwierzyć w wampiry
Wi�na�Lesz�ka�
Pę�kal�skie�go,
„wam�pi�ra�
z By�to�wa”,�wca�le
nie�jest�ewi�dent�na.
Za kil�ka�mie�się�cy
opu�ści�wię�zie�nie.
Co�zro�bi�z nim�PiS?
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Chro�no�lo�gicz�nie�rzecz�bio�rąc,�pierw�szą�po�-
waż�ną�bu�rzę�w śro�do�wi�skach�pra�wi�co�wo�-ko�-
ściel�nych�wy�wo�ła�ła�in�na�stu�dent�ka�prof.�Ko�-
wal�skie�go�–�Ka�ta�rzy�na�Ko�zy�ra�–�pra�cą�„Wię�zy
krwi”.�Pra�ca�po�wsta�ła�na du�żą�wy�sta�wę�w po�-
ło�wie�lat 90.�w Cen�trum�Sztu�ki�Współ�cze�snej
Za�mek� Ujaz�dow�ski� ma�ją�cą� być� pre�zen�ta�cją
no�wych�ten�den�cji�w sztu�ce.�Jed�nak�„Wię�zy…
”�na praw�dzi�wą�sła�wę�mu�sia�ły�po�cze�kać�kil�ka
lat.�W 1999�r.�pra�ca�Ko�zy�ry�zo�sta�ła�umiesz�czo�-
na�na bil�l�bo�ar�dach�fir�my�AMS,�zaj�mu�ją�cej�się
umiesz�cza�niem� re�klam� wiel�ko�for�ma�to�wych
na uli�cach�miast�w ca�łej�Pol�sce.�AMS,�wcho�-
dząc� do�pie�ro� na ry�nek,� zde�cy�do�wa�ła� się� po�-
świę�cić� część� swo�ich� ta�blic� na pre�zen�ta�cję
sztu�ki� współ�cze�snej.� „Wię�zy� krwi”� to� by�ły
4�wiel�kie�fo�to�gra�my,�na któ�rych�oprócz�zna�ku
re�li�gij�ne�go�–�pół�księ�ży�ca�lub�rów�no�ra�mien�ne�-
go� krzy�ża� –� zo�sta�ła� umiesz�czo�na� oka�le�czo�na

lub�wy�cień�czo�na�na�ga�ko�bie�ta.�Ko�zy�ra�tłu�ma�-
czy�ła,� że� in�spi�ra�cją� do po�wsta�nia� pra�cy� by�ła
to�czą�ca� się� w owym� cza�sie� woj�na� na Bał�ka�-
nach,�a zna�ki�pół�księ�ży�ca�i krzy�ża�sym�bo�li�zu�-
ją�za�rów�no�dwie�re�li�gie,�jak�i dwie�or�ga�ni�za�cje
hu�ma�ni�tar�ne�nio�są�ce�po�moc.�Bil�l�bo�ar�dy�spo�-
tka�ły�się�z pro�te�sta�mi.�Nie�by�ły�to�jed�nak�ma�-
so�we�pro�te�sty�śro�do�wisk�ka�to�lic�kich�ani�mo�-
dlą�cych� się� obu�rzo�nych�wier�nych,� ale�władz
ko�ściel�nych� i sa�mo�rzą�do�wych.�Pra�cę� skry�ty�-
ko�wał�bp�Ta�de�usz�Pie�ro�nek,�prze�wod�ni�czą�cy
Ko�ściel�nej�Ko�mi�sji�Kon�kor�da�to�wej,�mó�wiąc,
że�to�pro�wo�ka�cja�wy�ko�rzy�stu�ją�ca�sym�bo�le�re�-
li�gij�ne,� któ�re� do pro�wo�ka�cji� się� nie� na�da�ją.
Prze�ciw�ko� Ko�zy�rze� wy�stą�pi�li� po�sło�wie� rzą�-
dzą�cej� wów�czas� AWS:� An�to�ni� Szy�mań�ski
(zwró�cił�się�na�wet�o wspar�cie�do am�ba�sad�kra�-
jów� mu�zuł�mań�skich,� pró�bu�jąc� udo�wad�niać,
że�to�nie�jest�hi�ste�ria�wy�łącz�nie�ka�to�lic�ka,�jed�-

nak�do�stał�od�po�wie�dzi,�że�pra�ce�nie�ob�ra�ża�ją
uczuć�mu�zuł�ma�nów,�a na�wet�im�się�po�do�ba�ją)
i Cze�sław�No�wak� (ten�do�pa�trzył� się�w pra�cy
wąt�ków�sa�ta�ni�stycz�nych).�Pro�te�sto�wał�pre�zy�-
dent�Gdań�ska�Pa�weł�Ada�mo�wicz,� twier�dząc,
że�te�go�ro�dza�ju�twór�czość�nie�na�da�je�się�do pu�-
blicz�nej� pre�zen�ta�cji� i ob�ra�ża� je�go� god�ność.
(Swo�ją� dro�gą� Ada�mo�wicz� jest� dzi�siaj� w PO
i za�pra�sza� do osie�dle�nia� się� w Gdań�sku
uchodź�ców� z Sy�rii).� W Gdań�sku� zresz�tą
za spra�wą� nie�chę�ci� władz� fo�to�gra�my� się� nie
po�ja�wi�ły.�Po�dob�nie�w Po�zna�niu,�gdzie� in�ter�-
we�nio�wał�bp�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski,�mó�wiąc,�że
pra�ca�Ko�zy�ry�to�pro�fa�na�cja.�Ko�ron�nym�ar�gu�-
men�tem�prze�ciw�ko�„Wię�zom�krwi”�na uli�cach
by�ła�wi�zy�ta�pa�pie�ża�Ja�na�Paw�ła II,�któ�ry,�prze�-
jeż�dża�jąc� pa�pa�mo�bi�le� uli�ca�mi,� miał�by� się
na nie� na�tknąć� i mo�gło�by�mu� być� przy�kro.
Po pro�te�stach� tych� fir�ma�AMS� zde�cy�do�wa�ła
się�sa�ma�ocen�zu�ro�wać�i za�le�pi�ła�bia�łym�pa�pie�-
rem�te�pla�ka�ty,�któ�re�już�wi�sia�ły�na uli�cach.

Po�mysł�po�sła�Tom�cza�ka,�aby�pro�-
mo�wać�się�za po�mo�cą�sztu�ki�współ�-
cze�snej,�wy�ko�rzy�sta�ła�nie�speł�na�kil�ka
mie�się�cy� póź�niej� dwój�ka� tak�że� nie�-
zna�nych�ni�ko�mu�po�słów�LPR�–�Ger�-
tru�da� Szum�ska� i Ro�bert� Strąk.
Na pod�sta�wie�mi�gaw�ki�w TVN�i do�-
nie�sień�lo�kal�nej�ga�ze�ty�zło�ży�li�za�wia�-
do�mie�nie� do pro�ku�ra�tu�ry� o ob�ra�zę
uczuć�re�li�gij�nych�przez�sze�rzej�wów�-
czas�nie�zna�ną 28-let�nią�ar�tyst�kę�Do�-
ro�tę� Nie�znal�ską.� Cho�dzi�ło� o pra�cę
wy�sta�wia�ną�w ma�leń�kiej�ga�le�rii�Wy�-
spa�w Gdań�sku.�Nie�znal�ska�po�ka�za�ła
tam�in�sta�la�cję�za�ty�tu�ło�wa�ną�„Pa�sja”,
na któ�rą�skła�dał�się�film�wi�deo�po�ka�-
zu�ją�cych�ćwi�czą�cych�w si�łow�ni�męż�-
czyzn�oraz� in�sta�la�cji�w po�sta�ci� rów�-
no�ra�mien�ne�go�krzy�ża�z na�le�pio�nym
zdję�ciem�mę�skich�ge�ni�ta�liów.�Sło�wo
„pa�sja”� zo�sta�ło�uży�te�w po�dwój�nym
zna�cze�niu,�a krzyż�ja�ko�sym�bol�cier�-
pie�nia�miał�mó�wić�o po�pkul�tu�ro�wej
mo�dzie�na ka�to�wa�nie�cia�ła�tre�nin�ga�-
mi.� Co� cie�ka�we,� ob�ra�że�ni� w swych
uczu�ciach�po�sło�wie�nie�wi�dzie�li�wy�-
sta�wy,�gdyż�ze�tknę�li�się�z in�for�ma�cją
w me�diach�z no�tat�ką�o niej�już�po jej
za�mknię�ciu.�Pro�ces�są�do�wy�–�pro�ku�-
ra�tor� sfor�mu�ło�wał� za�rzu�ty� –� trwał
do ro�ku 2010.�Sąd�pierw�szej�in�stan�cji
ska�zał�ar�tyst�kę�na pół�ro�ku�prac�spo�-
łecz�nych,�sąd�ko�lej�nej�ją�unie�win�nił.
Roz�pra�wy�to�czy�ły�się�pod ostrza�łem

me�diów� oj�ca� Ry�dzy�ka,� któ�ry
przed każ�dą�ko�lej�ną�mo�bi�li�zo�wał�słu�-
cha�czy�i czy�tel�ni�ków�do przy�by�wa�nia
na sa�lę�są�do�wą.�Na ko�ry�ta�rzach�gdań�-
skie�go� są�du� roz�brzmie�wa�ły� sło�wa
pie�śni� ko�ściel�nych� na zmia�nę
z okrzy�ka�mi:� „Szma�ta!”,� „Precz
do Tel�Awi�wu!”.�Mi�mo�uciąż�li�wych
per�tur�ba�cji�afe�ra�uczy�ni�ła�Nie�znal�ską

po�pu�lar�ną,�od�by�wa�ona�in�dy�wi�du�al�-
ne�wy�sta�wy,�otrzy�mu�je�licz�ne�sty�pen�-
dia�za�gra�nicz�ne,� jej�pra�ce�po�zy�sku�ją
mu�zea� i ga�le�rie.� Ucier�pia�ła� ga�le�ria
Wy�spa,�gdyż�Se�nat�Aka�de�mii�Sztuk
Pięk�nych�w Gdań�sku,�do któ�re�go�ga�-
le�ria�na�le�ża�ła,�po in�ter�wen�cji�po�słów
LPR�pod�jął�de�cy�zję�o jej�za�mknię�ciu
po 17�la�tach�dzia�ła�nia.�
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Kru�cja�ta�Ró�żań�co�wa�mo�dli�się�w in�ten�cji�wy�pę�dze�nia
Sza�ta�na�z Te�atru�Po�wszech�ne�go,�ale�ni�gdy�nie�mo�dli�-
ła� się� o za�prze�sta�nie� de�pra�wa�cji� ma�ło�let�nich� przez
księ�ży.�Oka�zu�je� się,� że�uży�cie� krzy�ża�w pra�cy� ar�ty�-
stycz�nej�mo�że�ob�ra�zić�uczu�cia�re�li�gij�ne,�a bez�kar�ność
pe�do�fi�la�w su�tan�nie� ni�czy�ich� uczuć� re�li�gij�nych� nie
ob�ra�ża.�Oka�zu�je�się�tak�że,�że�jak�skan�dal�po�trzeb�ny
jest� sztu�ce,� tak�skan�da�li�zu�ją�ca� sztu�ka�po�trzeb�na� jest
pra�wi�co�wym�po�li�ty�kom�do au�to�pro�mo�cji.

Praw�dzi�wa�afe�ra�wy�bu�chła�na kil�-
ka� dni� przez� po�znań�skim� Fe�sti�wa�-
lem�Te�atral�nym�Mal�ta.�Przy�go�to�wy�-
wa�no� nań� do wy�sta�wie�nia� sztu�kę
miesz�ka�ją�ce�go� w Hisz�pa�nii� ar�gen�-
tyń�skie�go�dra�ma�tur�ga�Ro�dri�go�Gar�-
cii�„Gol�go�ta�pic�nic”.�Sztu�ka�–�ma�ją�-
ca� być� kry�ty�ką� kon�sump�cyj�ne�go
spo�łe�czeń�stwa� – opie�ra� się� de�kon�-
struk�cji�po�sta�ci�Je�zu�sa.�Są�w nim�sce�-
ny,�w któ�rych� Je�zus�wi�si� na krzy�żu
uło�żo�nym� z ka�ni�strów� po ben�zy�nie
al�bo�ta�rza�się�w sto�sie�ham�bur�ge�rów.
Jest�tak�że�sce�na,�jak�je�den�z ak�to�rów
wkła�da�zwi�tek�bank�no�tów�w „ra�nę”
ak�to�ra� od�gry�wa�ją�ce�go� Je�zu�sa.� Przez
ca�ły�spek�takl�na pia�ni�nie�gra�na�ga�ar�-
tyst�ka.� Dy�rek�cja� Mal�ty� kil�ka� dni
przed spek�ta�klem�od�wo�ła�ła�przed�sta�-
wie�nie.�Po�wo�dem�by�ły�–�ano�ni�mo�we
w więk�szo�ści�–�li�sty�wy�sy�ła�ne�do dy�-
rek�to�ra�fe�sti�wa�lu�Mi�cha�ła�Mer�czyń�-
skie�go.�Li�stów�po�dob�no�wy�sła�no 36
tys.�Za wy�sył�ką�mia�ło�stać�ka�to�lic�kie
Sto�wa�rzy�sze�nie� im.� Pio�tra� Skar�gi
zKra�ko�wa,�spe�cja�li�zu�ją�ce�się�wwy�sy�-
ła�niu�na do�mo�we�ad�re�sy�w ca�łej�Pol�-
sce� me�da�li�ków,� ob�raz�ków� i ksią�że�-
czek� o te�ma�ty�ce� re�li�gij�nej� wraz
z proś�bą�o wpła�ty�na rzecz�sto�wa�rzy�-
sze�nia.�Li�sty�do�sta�li�po�znań�scy�rad�-
ni,�pre�zy�dent�Po�zna�nia,�a na�wet�ów�-
cze�sny� pre�mier� Do�nald� Tusk.� List
otwar�ty� do po�znań�skie�go� fe�sti�wa�lu
Mal�ta�wy�sto�so�wał�abp�Sta�ni�sław�Gą�-
dec�ki,� prze�wod�ni�czą�cy� Kon�fe�ren�cji
Epi�sko�pa�tu�Pol�ski,�oraz�bp�Wie�sław
Me�ring,� któ�ry� w epi�sko�pa�cie� od�po�-
wie�dzial�ny� jest�za kul�tu�rę.�Kru�cja�ta

Ró�żań�co�wa� za�po�wie�dzia�ła� blo�ka�dę
fe�sti�wa�lu.�Ale� to�do�pie�ro�od�wo�ła�nie
spek�ta�klu�na Mal�cie�da�ło�na�pęd�fa�li
pro�te�stów.�Tekst�wy�dru�ko�wa�ła� „Ga�-
ze�ta�Wy�bor�cza”.�W te�atrach�ca�łej�Pol�-
ski�ak�to�rzy�w ge�ście�so�li�dar�no�ści�or�-
ga�ni�zo�wa�li� spek�ta�kle� mó�wio�ne,� ze
sce�ny� od�czy�ty�wa�no� tekst� sztu�ki.
Wszę�dzie,� gdzie� czy�ta�no� tekst� dra�-
ma�tu�Gar�cii,�od�by�ły�się�pro�te�sty,�mo�-
dły�i blo�ka�dy�te�atrów.�WTe�atrze�Sta�-
rym� na czy�ta�nie� „Gol�go�ty”� wpusz�-
cza�no� za imien�ny�mi� za�pro�sze�nia�mi
i spraw�dza�no�przed wej�ściem�do�wo�-
dy� toż�sa�mo�ści�w oba�wie� przed pro�-
wo�ka�to�ra�mi.�Przed bu�dyn�kiem�zgro�-
ma�dzi�ła�się�re�kor�do�wa�licz�ba�pro�te�-
stu�ją�cych� –� 500� osób.� Pro�ku�ra�tu�ry
w nie�mal�ca�łym�kra�ju�–�we�Wro�cła�-
wiu,� Byd�gosz�czy,�Wał�brzy�chu� –� zo�-
sta�ły� po�wia�do�mio�ne� m.in.� przez
Ogól�no�pol�ski� Ko�mi�tet� Obro�ny
przed Sek�ta�mi�i Prze�mo�cą,�Kru�cja�tę
Ró�żań�co�wą� o moż�li�wo�ści� po�peł�nie�-
nia�prze�stęp�stwa,�pro�wa�dzi�ły�po�stę�-
po�wa�nia�w tej�spra�wie,�ale�po kil�ku
mie�sią�cach�je�uma�rza�ły.�Iko�ną�pro�te�-
stów� i bo�ha�ter�ką� śro�do�wisk� Ra�dia
Ma�ry�ja�zo�sta�ła�li�ce�alist�ka�z Gdań�ska
Ma�ria� Ko�ła�kow�ska,� cór�ka� miej�sco�-
wej� rad�nej� PiS.� Ma�ry�sia� wtar�gnę�ła
do Piw�ni�cy�Kry�ty�ki�Po�li�tycz�nej,�gdy
od�by�wa�ło� się� czy�ta�nie� sce�na�riu�sza
spek�ta�klu� i roz�py�li�ła� śmier�dzą�cą
sub�stan�cję.�Sąd�ska�zał�ją�za ten�czyn
na 40�go�dzin�prac�spo�łecz�nych.�Spra�-
wa�spek�ta�klu�„Gol�go�ta�pic�nic”�zo�sta�-
ła� już� za�po�mnia�na.� Te�raz� pa�nu�je
„Klą�twa”.

Gdy�by�szu�kać�miej�sca,�gdzie�za�czę�-
to� „bluź�nić”� prze�ciw�ko� Ko�ścio�ło�wi
i re�li�gii�ka�to�lic�kiej,�trze�ba�by�wska�zać
ma�łą�ga�le�rię�Dzie�kan�ka�w aka�de�mi�ku
Aka�de�mii� Sztuk� Pla�stycz�nych
przy Kra�kow�skim� Przed�mie�ściu
wWar�sza�wie.�W 1991�r.�w ra�mach�za�-
jęć� ze� stu�den�ta�mi�Wy�dzia�łu�Rzeź�by
prof.� Grze�gorz� Ko�wal�ski,� rzeź�biarz
i per�for�mer,�re�ali�zo�wał�pro�jekt�„Kar�-
dy�nał”.�Stu�den�ci�mie�li�stwo�rzyć�ko�-
stium�hie�rar�chy�Ko�ścio�ła�ka�to�lic�kie�-
go.�Wod�po�wie�dzi�na za�da�nie�je�den�ze
stu�den�tów� w akwa�rium� wy�peł�nio�-
nym�żół�tą�cie�czą�ma�ją�cą� sym�bo�li�zo�-
wać�mocz�pusz�czał�od�wró�co�ne�piu�ski
jak� łó�decz�ki.� In�ny� wy�ko�nał� per�for�-
man�ce�–�wkro�czył�do ga�le�rii�na�go,�po�-
tem�po�sma�ro�wał�się� ło�jem,�by�przy�-
kle�ić�na cia�ło�kart�ki�wy�rwa�ne�zBi�blii.
Wdru�giej�czę�ści�ga�le�rii�w tym�sa�mym
cza�sie� prof.� Ko�wal�ski� re�ali�zo�wał
„Ostat�nią� wie�cze�rzę”.� Usta�wił� dłu�gi
stół,� po�ło�żył� na nim� chleb,� wi�-
no�–�i za�siadł�za nim�wraz�ze�stu�den�-
ta�mi.�Jed�na�ze�stu�den�tek,�z po�ma�lo�-
wa�ną�na bia�ło�skó�rą,�prze�bra�na�w bia�-
łą�sza�tę�i ze�słu�chaw�ka�mi�na uszach

za�ję�ła�miej�sce�Chry�stu�sa,�zmie�nia�jąc
je�go�płeć.�Od wi�dzów�od�dzie�la�ła�bie�-
siad�ni�ków� dru�cia�na� siat�ka.� To� był
czas,�gdy�zde�cy�do�wa�no�owpro�wa�dze�-
niu�do szkół�re�li�gii,�po�wo�ła�no�or�dy�-
na�riat� po�lo�wy� z abe�pe� Głó�dziem
na cze�le,� Ra�dio� Ma�ry�ja� roz�po�czę�ło
nada�wa�nie�–�Ko�ściół�za�czął�od�ci�nać
ku�po�ny� od swo�je�go� za�an�ga�żo�wa�nia

w prze�mia�nę�PRL�w III RP.�Obie�re�-
ali�za�cje�w Dzie�kan�ce� by�ły�wy�da�rze�-
nia�mi� czy�sto� śro�do�wi�sko�wy�mi� i nie
wy�wo�ła�ły�żad�nych�re�ak�cji,�po�nie�waż
nikt� po�za� stu�den�ta�mi� i pro�fe�so�ra�mi
ASP� o nich� nie� sły�szał� ani� ich� nie
oglą�dał.�Ale�to�stu�den�ci�Ko�wal�skie�go
sta�li�się�po�tem�po�wszech�nie�zna�ny�mi
„bluź�nier�ca�mi”.�

Bó�le�w krzy�żu
Hi�sto�ria�ob�ra�ża�nia�uczuć�re�li�gij�nych�w Pol�sce�po 1989�r.

„Kar�dy�nał/Wie�cze�rza”,�Ga�le�ria�Dzie�kan�ka, 1991�r.

„Pa�sja”,�Do�ro�ta�Nie�znal�ska, 2001

„Gol�go�ta�pic�nic”,�
Ro�dri�go�Gar�cia, 2014

„Wię�zy�krwi”,�Ka�ta�rzy�na�Ko�zy�ra, 1999
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W oba�wie�przed za�dy�mą�ko�ściel�no�-
-pra�wi�co�wą�au�to�cen�zu�ra�za�wsze�to�wa�-
rzy�szy�ła� dy�rek�to�rom� ga�le�rii� i ku�ra�to�-
rom� wy�staw.� Nie�wie�le� bra�ko�wa�ło,
a Po�la�cy� mie�li�by� szan�sę� oglą�dać
w CSW� naj�słyn�niej�szą� bluź�nier�czą
pra�cę� ar�ty�stycz�ną XX wie�ku.� An�dres
Ser�ra�no�to�świa�to�wej�sła�wy�ame�ry�kań�-
ski�fo�to�gra�fik.�Dzie�ła�Ser�ra�no�są�pięk�-
ne;� cha�rak�te�ry�zu�je� je� nie�zwy�kłość
barw,�przy�wo�dzą�ca�namyśl�ma�lar�stwo,
a nie�fo�to�gra�fię.�Nie�co�dzien�ność�ko�lo�-
rów�Ser�ra�no�uzy�sku�je,�za�nu�rza�jąc�fo�to�-
gra�fo�wa�ne� obiek�ty�w mo�czu.�Tak�po�-
wsta�ła�je�go�naj�słyn�niej�sza�pra�ca�„Piss
Christ”�z 1987�r.�–�pla�sti�ko�wy�kru�cy�-
fiks�za�nu�rzo�ny�w na�czy�niu�z mo�czem
ar�ty�sty�–�dzi�siaj�już�nie�wąt�pli�wa�iko�na
sztu�ki�współ�cze�snej�po�ka�zy�wa�na�w ga�-

le�riach� i mu�ze�ach� ca�łe�go� świa�ta.
W 1999�r.�fo�to�gra�fię�wy�ce�nio�no�na 277
tys.� do�la�rów.� Pra�ca� oczy�wi�ście� wzbu�-
dza�ła� na świe�cie� wie�le� kon�tro�wer�sji,
pro�te�stów�przed ga�le�ria�mi,�wie�lo�krot�-
nie�pró�bo�wa�no�ją�uszko�dzić.�Wy�sta�wę
prac�fo�to�gra�ficz�nych�Ser�ra�no�zor�ga�ni�-
zo�wa�no� w War�sza�wie� w 1994� r.� we
współ�pra�cy� z Kun�sthal�le� w Wied�niu
i ga�le�ria�mi�w Bre�genz�i Lu�bla�nie.�Mia�-
no� po�ka�zać� wy�bór� fo�to�gra�fii,� w tym
„Piss� Christ”.� Ów�cze�sny� dy�rek�tor
CSW�Woj�ciech�Kru�kow�ski,�no�ta�be�ne
zwią�za�ny�wcze�śniej�z war�szaw�ską�ASP
i Ga�le�rią� Dzie�kan�ka,� nie� zgo�dził� się
na eks�po�no�wa�nie�tej�jed�nej�fo�to�gra�fii.
Skan�da�lu�nie�by�ło.�Ku�ra�tor�ka�wy�sta�wy
Mi�la�da�Śli�ziń�ska�do�sta�ła�na�ga�nę�na pi�-
śmie�za „pró�bę�dys�ku�sji”.
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Ko�rzy�sta�łem�z książ�ki�Ka�ro�la�Sien�kie�wi�cza�„Za�tań�czą,�ci,�co�drże�li”,�War�sza�wa 2014.

Jed�nym� ze� stu�den�tów� prof.�Ko�wal�-
skie�go� był� Ja�cek� Mar�kie�wicz,� a je�go
pra�ca�dy�plo�mo�wa�obro�nio�na�w 1993�r.
no�si�ła� na�zwę� „Ad�o�ra�cja� Chry�stu�sa”.
Na fil�mie�za�re�je�stro�wa�nym�ka�me�rą�wi�-
deo�ar�ty�sta�wmi�ło�sno�-re�li�gij�nym�unie�-
sie�niu�pie�ści�kru�cy�fiks�uży�czo�ny�mu�ze
zbio�rów�Ga�le�rii� Sztu�ki� Śre�dnio�wiecz�-
nej�Mu�zeum�Na�ro�do�we�go.�Mar�kie�wicz
twier�dził,�że�to�pra�ca�głę�bo�ko�re�li�gij�na
o praw�dzi�wym�uwiel�bie�niu�Bo�ga.�Za�-
in�spi�ro�wać�miał�go�wi�dok�lu�dzi�mo�dlą�-
cych�się�w ko�ście�le�do fi�gur.�Sam�był
wcze�śniej� wie�rzą�cym� zie�lo�no�świąt�-
kow�cem.� Film� był� wie�lo�krot�nie� pre�-
zen�to�wa�ny�w ga�le�riach� pol�skich� i za�-
gra�nicz�nych� i nie� wy�wo�łał� szer�sze�go
za�in�te�re�so�wa�nia�ani�tym�bar�dziej�skan�-
da�lu.�Spo�kój�był�do cza�su�po�ka�za�nia�go
w Cen�trum� Sztu�ki� Współ�cze�snej� Za�-
mek�Ujaz�dow�ski�wWar�sza�wie�w 2013�r.
w ra�mach�wy�sta�wy�„Bri�tish�Bri�tish�Po�-
lish�Po�lish:�sztu�ka�krań�ca�Eu�ro�py�w la�-
tach 90.”,� za�tem� po 20� la�tach� od po�-
wsta�nia� pra�cy.� Zro�bi�ła� się� awan�tu�ra
na ca�łą� Pol�skę.� Za�pro�te�sto�wał� po�seł
PiS�An�drzej�Ja�wor�ski,�któ�ry,�nie�ma�jąc
sil�nej�po�zy�cji�w par�tii,�w Sej�mie�za�ło�żył
Par�la�men�tar�ny� Ze�spół� ds.� Prze�ciw�-
dzia�ła�Ate�iza�cji�Pol�ski�i szu�kał�pro�tek�-
to�ra�w oso�bie�oj�ca�Ta�de�usza�Ry�dzy�ka.
Po�sło�wie� PiS� An�na� So�bec�ka� i Sta�ni�-

sław� Pię�ta� za�wia�do�mi�li� pro�ku�ra�tu�rę.
Pi�kie�tę�(oko�ło 100�osób),�któ�rą�na ży�wo
trans�mi�to�wa�ła� Te�le�wi�zja� Trwam,� zor�-
ga�ni�zo�wał� Ry�dzyk.� Kil�ka� dni� w sa�li,
w któ�rej� eks�po�no�wa�no� pra�cę�Mar�kie�-
wi�cza,� trwał� kil�ku�na�sto�oso�bo�wy� mo�-
dli�tew�ny�pro�test�Kru�cja�ty�Ró�żań�co�wej.
Je�den�z jej�uczest�ni�ków�spry�skał�spra�-
yem�pro�jek�tor,� z któ�re�go�wy�świe�tla�no
film,�a ścia�nę,�na któ�rą�rzu�to�wa�ny�był
ob�raz,�ob�lał�czer�wo�ną�far�bą.�Głos�obu�-
rze�nia� wy�da�li:� prze�wod�ni�czą�cy� Epi�-
sko�pa�tu� Pol�ski� abp� Jó�zef� Mi�cha�lik,�
bp� wro�cław�ski� Wie�sław� Me�ring� oraz
me�tro�po�li�ta� war�szaw�ski� abp� Ka�zi�-
mierz�Nycz.�Po kil�ku�mie�sią�cach�Pro�-
ku�ra�tu�ra� Re�jo�no�wa� War�sza�wa�-Śród�-
mie�ście�umo�rzy�ła�do�cho�dze�nie�w spra�-
wie� „Ad�o�ra�cji� Chry�stu�sa”.� Po�mi�mo
umo�rze�nia� by�ło� to� jed�nak� pierw�sze
roz�po�zna�nie�bo�jem�przez�pra�wi�co�wo-
-ko�ściel�ne�śro�do�wi�ska,�do cze�go�moż�na
się�po�su�nąć.�Przy oka�zji�te�go�wy�da�rze�-
nia�po�seł�Pię�ta�po�pi�sał�się�na Twit�te�rze
jed�ną� ze� swo�ich�bły�sko�tli�wych�my�śli:
„Do�brze�mnie�po�słu�chaj�cie,�czer�wo�ne
zgnił�ki,�rób�cie�tak�da�lej,�a przyj�dzie�ta�-
ki�dzień,�w któ�rym�ja�przyj�dę�po was”.
Wy�pa�da�ło�by�za�py�tać:�Sko�ro�po�seł�Pię�-
ta�na�dal�jest�po�słem�Piętą,�a je�go�for�ma�-
cja� spra�wu�je� peł�nię� wła�dzy� –� czy� ten
dzień�wła�śnie�na�stał?

Ocen�zu�ro�wać� wła�snej� wy�sta�wy� nie� chcia�ła� An�da
Rot�ten�berg,� ów�cze�sna�dy�rek�tor�ka�Na�ro�do�wej�Ga�le�rii
Sztu�ki�Za�chę�ta,�któ�ra�w 2000�r.�ob�cho�dzi�ła 100-le�cie.
Uko�ro�no�wa�niem�ju�bi�le�uszu�mia�ła�być�wy�sta�wa,�któ�rej
ku�ra�to�rem� zo�stał� Szwaj�car� Ha�rald� Sze�emann,� je�den
z naj�bar�dziej�ce�nio�nych�i wy�bit�nych�ku�ra�to�rów�sztu�ki.
To�on�uznał,�że�opo�wia�da�nie�o Pol�sce�po�przez�sztu�kę
współ�cze�sną�nie�mo�że�się�obyć�bez�po�sta�ci�Ja�na�Paw�-
ła II.�On� też� za�pro�po�no�wał� hi�per�re�ali�stycz�ną� rzeź�bę
miesz�ka�ją�ce�go� w No�wym� Jor�ku� wło�skie�go� ar�ty�sty
Mau�ri�zia�Cat�te�la�na�„La�No�na�Ora”,�któ�ra�przed�sta�wia
po�stać� pa�pie�ża� przy�gnie�cio�ne�go� me�te�ory�tem.� Ty�tuł
dzie�ła�na�wią�zy�wał�zaś�do go�dzi�ny�śmier�ci�Chry�stu�sa
na krzy�żu.�Rzeź�ba�wcze�śniej�po�ka�zy�wa�na�by�ła�w Lon�-
dy�nie,�gdzie�nie�wzbu�dzi�ła�więk�szych�emo�cji.�Ale�aby
ubiec� ewen�tu�al�ny� skan�dal� –� wszak�War�sza�wa� to� nie
Lon�dyn�–�po�pro�szo�no�ks.�Wie�sła�wa�Nie�wę�głow�skie�go,
dusz�pa�ste�rza� śro�do�wisk� twór�czych,� aby� do�ko�nał� ko�-
ściel�nej�eg�ze�ge�zy�dzie�ła.�Ks.�Nie�wę�głow�ski�się�wy�wią�-
zał,�po�rów�nu�jąc�dzie�ło�do sta�cji�Dro�gi�Krzy�żo�wej.�Al�-
bo�w bo�go�oj�czyź�nia�nej�Pol�sce�za�bie�gi�te�nie�wy�star�czy�-
ły,�al�bo�już�do�tar�ło�do po�słów�pra�wi�cy�z tyl�nych�sze�re�-
gów,�że�skan�dal�zwią�za�ny�zwy�da�rze�niem�ar�ty�stycz�nym
po�nie�sie�me�dial�nie�tak�że�ich�na�zwi�sko.�Naj�pierw�jed�-
nak�wpadł�do Za�chę�ty�Woj�ciech�Cej�row�ski�z bia�łym
płót�nem,�aby�za�kryć�fi�gu�rę�pa�pie�ża.�Dzia�ła�nie�to�by�ło

ob�li�czo�ne�na pro�mo�cję�Cej�row�skie�go,� gdyż�w ga�le�rii
zja�wił�się�nie�spon�ta�nicz�nie,�ale�z eki�pą�te�le�wi�zyj�ną. 2
dni� po Cej�row�skim� do Za�chę�ty� wpa�ro�wał� ni�ko�mu
wów�czas�nie�zna�ny�po�seł�Wi�told�Tom�czak�(AWS)�i pró�-
bo�wał�prze�su�nąć�kil�ku�dzie�się�cio�ki�lo�wy�ka�mień�przy�-
gnia�ta�ją�cy�fi�gu�rę�pa�pie�ża.�My�ślał�bie�dak,�że�to�me�te�-
oryt� wy�ko�na�ny� ze� sty�ro�pia�nu� al�bo� pa�pier�-mâché.
Przy oka�zji�uszko�dził�rzeź�bę.�Po�li�ty�ko�wi�to�wa�rzy�szy�ła
eki�pa�„Su�per�Expres�su”,�by�ła�to�więc�tak�że�ewi�dent�na
ustaw�ka�ob�li�czo�na�na uzy�ska�nie�roz�gło�su.�Ustaw�ka�się
opła�ci�ła,� bo�Tom�czak�w ko�lej�nej� ka�den�cji� zo�stał� po�-
now�nie�po�słem�z LPR,�a na�stęp�nie�eu�ro�po�słem�z te�go
ugru�po�wa�nia.�Spra�wa�są�do�wa�o uszko�dze�nie�rzeź�by�to�-
czy�ła�się 16�lat.�Sąd�wa�run�ko�wo�umo�rzył�ją�na okres�ro�-
ku�pró�by,�uzna�jąc�ma�łą�spo�łecz�ną�szko�dli�wość�czy�nu.
Je�dy�ną�ka�rę�po�nio�sła�An�da�Rot�ten�berg.�Tom�czak�słał
li�sty�wy�po�mi�na�ją�ce�jej�ży�dow�skie�po�cho�dze�nie,�w któ�-
rych�za�chę�cał�jed�no�cze�śnie,�aby�swo�je�po�my�sły�re�ali�zo�-
wa�ła�w Izra�elu.�Li�sty�Tom�cza�ka�wy�wo�ła�ły�praw�dzi�wą
an�ty�se�mic�ką�na�gon�kę�na Rot�ten�berg�(li�sty,�któ�re�przy�-
cho�dzi�ły�na ad�res�Za�chę�ty,�za�wie�ra�ły�m.in.�ta�kie�we�-
zwa�nia:�„Hań�ba�to�bie,�bez�czel�na�ży�dó�wo”).�Za od�wo�-
ła�niem�Rot�ten�berg�z po�sa�dy�pod�pi�sa�ło�się 91�po�słów,
w tym�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�i An�to�ni�Ma�cie�re�wicz.�Do�-
ma�ga�li� się� cof�nię�cia� do�ta�cji� bu�dże�to�wej� dla�Za�chę�ty.
W ta�kiej�at�mos�fe�rze�Rot�ten�berg�po�da�ła�się�do dy�mi�sji.

W 2011�r.�Ar�tur�Żmi�jew�ski,�ar�ty�sta
sztuk� wi�zu�al�nych� –� a jak�że,� z kla�sy
prof.�Ko�wal�skie�go�–�zre�ali�zo�wał�spek�-
takl�„Msza”.�By�ło�to�do�kład�ne�od�wzo�-
ro�wa�nie�mszy�rzym�sko�ka�to�lic�kiej,�ty�le
że�nie�w ko�ście�le,� ale�na de�skach�Te�-
atru� Dra�ma�tycz�ne�go� w War�sza�wie,
a w ro�lę�ka�pła�na�wcie�lił�się�za�wo�do�wy
ak�tor.� Ubra�ny� w or�nat,� od�czy�ty�wał
przy usta�wio�nym�oł�ta�rzu�ko�lej�ne�mo�-
dli�twy� z lek�cjo�na�rza,� a pu�blicz�no�ści
roz�da�wał� opłat�ki� z kie�li�cha.�Spek�takl
Żmi�jew�skie�go� zo�stał� przy�go�to�wa�ny
bez�ele�men�tów�kry�ty�ki,�pa�ro�dii,�iro�nii,
zgry�wy,� bo� –� jak� pod�kre�ślał� ar�ty�-
sta� –� nie� to� by�ło� je�go� za�mia�rem.� Po�-
mysł,� jak�wspo�mi�nał�Żmi�jew�ski�„Ga�-
ze�cie�Wy�bor�czej”,�na�ro�dził�się�pod�czas
ża�ło�by�na�ro�do�wej�po ka�ta�stro�fie�smo�-
leń�skiej,�gdy�za�mknię�to�te�atry,�a on�za�-
czął� się� za�sta�na�wiać,� czy� te�atr� stra�cił
swo�ją�ro�lę�jed�no�cze�nia�wspól�no�ty�i wy�-
ra�ża�nia�jej�uczuć.�In�sce�ni�za�cja�nie�wy�-
wo�ła�ła�szer�szej�dys�ku�sji,�a gło�sy�obu�-
rze�nia,� któ�re� się� oczy�wi�ście� po�ja�wi�ły,

nie�by�ły�zbyt�ra�dy�kal�ne.�To�masz�Ter�li�-
kow�ski� na�zwał� przed�sta�wie�nie� „sa�-
kral�ną�wód�ką�bez�al�ko�ho�lo�wą”.�Jed�nak

ani�ża�den�z bi�sku�pów,�ani�śro�do�wi�ska
ka�to�lic�kie,�ani�ża�den�po�seł�PiS�nie�za�-
re�ago�wał.

Po kaz mo dy, Ma ciej Zień, 2013
Od�wrot�nie� od Żmi�jew�skie�go� po�stą�pił� pro�jek�tant� mo�dy� Ma�ciej

Zień,�prze�no�sząc�sfe�rę�pro�fa�num�w sfe�rę�sa�crum.�Zień�urzą�dził�po�-
kaz�mo�dy,�czy�niąc�wy�bieg�dla�mo�de�lek�w na�wie�głów�nej�ko�ścio�ła�
pw.� św.� Au�gu�sty�na� w War�sza�wie.� Co� praw�da� ty�go�dnik� ka�to�lic�ki
„Nie�dzie�la”�na�zwał�wy�da�rze�nie�pro�fa�na�cją,�a księ�ża�pra�cu�ją�cy�w pa�-
ra�fii�św.�Au�gu�sty�na�wraz�z Ku�rią�War�szaw�ską�wy�ra�zi�li�„ubo�le�wa�nie,
iż�do�szło�do te�go�ro�dza�ju�wy�da�rze�nia,�prze�pra�sza�ją�wszyst�kich,�któ�-
rzy�mie�li�pra�wo�po�czuć�się�tym�wy�da�rze�niem�ura�że�ni�oraz�oświad�-
cza�ją,�że�zde�cy�do�wa�nie�są�prze�ciw�ni�or�ga�ni�zo�wa�niu�ta�kich�pre�zen�-
ta�cji�w ko�ścio�łach�i in�nych�miej�scach�sa�kral�nych”,�ale�dzi�wić�mo�gła
re�ak�cja�nie�któ�rych�osób�z po�gar�dza�nej�przez�śro�do�wi�ska�ko�ściel�no�-
-pra�wi�co�we� tzw.� war�szaw�ki.� Fo�to�gra�fik� Mar�cin� Tysz�ka� na�pi�sał
na Fa�ce�bo�oku,�że�usu�nął�zdję�cia�z po�ka�zu,�bo�pro�si�ły�go�o to�mo�del�-
ki�wsty�dzą�ce� się�udzia�łu,� a zna�na�blo�ger�ka�mo�do�wa�Ewa�Woj�cie�-
chow�ska�na�pi�sa�ła,�że�czu�ła�się�na po�ka�zie�dziw�nie,�bo�ko�ściół�nie�jest
naj�lep�szym�miej�scem�dla�ta�kich�pre�zen�ta�cji.�Wy�da�rze�nie�od�no�to�wa�-
ły�oczy�wi�ście�wszyst�kie�ser�wi�sy�plot�kar�skie,�ale�wiel�kie�go�skan�da�lu
nie�by�ło.�Mo�gło�się�wy�da�wać,�że�im�dłu�żej�je�ste�śmy�w Eu�ro�pie,�tym
mniej�jest�u nas�ob�sku�ran�ty�zmu.

„La No na Ora” („Dzie wią ta go dzi na”), 
Mau ri zio Cat te lan, 2000

„Msza”, Ar tur Żmi jew ski, 2011 r.

„Ad o ra cja Chry stu sa”, 
Ja cek Mar kie wicz, 2013

„Piss Christ” („Mo czo wy Chry stus”), 
An dres Ser ra no, 1994
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W nie miec kich
obo zach jest co raz
wię cej pol sko ści.

Naj bar dziej  nie bez piecz nym  zda -
niem,  ja kie moż na na pi sać  w ję zy ku
pol skim – oprócz oczy wi ście „Zio bro
to chuj” – jest sfor mu ło wa nie „W pol -
skich  obo zach  kon cen tra cyj nych  nie
by ło Ho lo kau stu”. Zgod nie  z usta wą
o IPN do stać moż na za to do trzech lat
mam ra za ne go wa nie za gła dy Ży dów.
No  i jesz cze  bę dzie  się  ga nia nym
po są dach  za su ge ro wa nie  ist nie nia
na szych  wła snych  obo zów  śmier ci.
A prze cież stwier dza się w ten spo sób
naj praw dziw szą praw dę.

•••

Pod czas  nie daw ne go  po by tu
wOświę ci miu uda ło mi się po raz dru -
gi  od wie dzić  te ren  tu tej sze go  by łe go
obo zu  kon cen tra cyj ne go.  Po przed nią
wy ciecz kę  –  jesz cze  z cza sów  szko ły
pod sta wo wej  –  wspo mi nam  bar dzo
mi ło. Na uczy łem się po niej opo wia -
dać  na uczy ciel kom,  że  mój  dzia dek
zgi nął w Au schwitz. Gdy  rzu ca ły mi
się na szy ję ze współ czu ciem, do da wa -
łem: „Spadł po pi ja ku z wie ży war tow -
ni czej”, no i na ko pach wy la ty wa łem
za drzwi. Nie le piej koń czy ły się dow -
ci py, że dzia dek umarł pod Ca si no de
Mon te Car lo al bo że był w cza sie woj -
ny elek try kiem – na ciu chach miał na -
szy tą czasz kę i dwa pio ru ny.
Prze wod nicz ka,  któ ra  opro wa dza ła

mnie  tym  ra zem  po obo zo wych  ką -
tach, su ge ro wa ła kil ka krot nie, że wła -
dze  PRL  bar dzo  za nie dby wa ły  na zi -
stow skie  po zo sta ło ści.  Np.  je den
z oglą da nych  ba ra ków  w 80  pro cen -
tach  skła dał  się  z pol skich de sek  już
do brej,  bo  trze cio rzecz po spo li to wej
pro we nien cji.  Tłu ma czy ła  też,  że
więk szość  stwo rzo nych  po czerw -
cu 1940  r.  bu dyn ków  obo zo wych
(przed woj ną mie ści ły  się  tu ko sza ry
pol skiej ar mii) po wsta ła z ce gieł pol -
skich do mów ro ze bra nych w ra mach
wy sie dla nia oko li cy. Do da ła tak że, że
obóz  bu do wa ny  był  głów nie  rę ka mi
pol skich więź niów po li tycz nych, któ -
rych ścią gnię to  tu w pierw szej ko lej -
no ści – bo prze cież nie dłoń mi na zi -
stów, któ rzy choć by li źli, to zbyt pięk -
nie się do ta kiej ro bo ty ubie ra li.
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Wszyst kie te ze bra ne do ku py in for -
ma cje – że obóz stwo rzo no na te ry to -
rium Pol ski, głów nie rę ka mi Po la ków,
z pol skich  ma te ria łów  bu dow la -
nych – skło ni ły mnie do wy mno że nia,
w ja kim pro cen cie – o ile to wy li czal -
ne  –  obo zy  kon cen tra cyj ne  po wsta łe
na pol skich  zie miach  moż na uznać
za na sze.
Fry de ryk Cho pin, choć po czę ty siu -

sia kiem  fran cu skim,  uzna wa ny  jest
za graj ka pol skie go. Po dob nie jak pa -

pież Jan Pa weł II, któ ry po zo stał Po la -
kiem,  mi mo  że  pa pie stwo  to  bar dzo
wa ty kań ski  wy na la zek.  O pra wo
do po sia da nia  Mic kie wi cza  bi ją  się
od lat  Po la cy,  Li twi ni  i Bia ło ru si ni.
Na wet  Mat ka  Bo ża  Kró lo wa  Pol ski
jest w isto cie Ży dów ką. Pro blem na ro -
do wo ścio wy  nie  do ty czy  tyl ko  osób,
ale  tak że  rze czy. Fiat 126p, mi mo  że
ro bio ny  na wło skiej  li cen cji,  we dług
ich nie go  kon cep tu  in ży nie ryj ne go,
po wszech nie uzna wa ny jest za pol ski
au to mo bil.  Po wsta wał  w fa bry kach
na te re nie na sze go kra ju z wy two rzo -
nych u nas czę ści, rę ka mi pol skiej kla -
sy ro bot ni czej. Nie wie le róż ni się za -
tem  od „pol skich  obo zów  za gła -
dy” – tym bar dziej że lu dzie po dró żu -
ją cy ma lu cha mi też cier pie li ka tu sze.
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Rzecz nik Mu zeum  Au schwitz -Bir -
ke nau  Bar tosz  Bar ty zel  na py ta nie
o nie miec kość od wie dza nej przez  tu -
ry stów eks po zy cji od po wie dział: „Po
woj nie by li więź nio wie zde cy do wa li
o re kon struk cji kil ku ele men tów
obo zo wych, któ re wcze śniej zo sta ły
znisz czo ne przez Niem ców w ra -
mach za cie ra nia śla dów zbrod ni”.
Wy mie nił m.in.: ku lo chwyt przy Ścia -
nie  Śmier ci  obok  blo ku 11,  ko min
kre ma to rium I, 2 pie ce kre ma to rium
I i zbio ro wą szu bie ni cę na pla cu ape -
lo wym. Wspo mniał  tak że  o od bu do -
wa niu znisz czo ne go da chu w bu dyn -
ku tzw. sau ny i re kon struk cji nie któ -
rych  wież  straż ni czych  w Bir ke nau.
Przy utrzy ma niu  obiek tów  –  stwier -

dził  –  „sta ra no się wy ko rzy sty wać,
tam gdzie tyl ko by ło to moż li we, ory -
gi nal ne za cho wa ne ele men ty, jak
w przy pad ku ba ra ków drew nia nych,
któ rych ska la nie upraw nia do mó -
wie nia o re kon stru owa niu obiek -
tów”. Wra że nie  „two rze nia  ma kiet”
u osób  po stron nych  rzecz nik  uznał
za nie zgod ne z rze czy wi sto ścią. Choć
przy znał,  że  słyn ny  na pis  „Ar be it
macht frei” na bra mie wej ścio wej jest
ko pią.
Ja kiś  – nie wia do mo do kład nie  ja -

ki  –  od se tek  pol sko ści moż na chy ba
jed nak te mu, co wi dać, za rzu cić.
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Igor  Hof f man,  Asy stent  w Dzia le
Za rzą dza nia  In we sty cja mi  Mu zeum
Gross -Ro sen  w Ro goź ni cy,  wy li czył
pre cy zyj nie,  że 4,13  proc.  wszyst -
kich 121  obiek tów  hi sto rycz nych
znaj du ją cych  się na te re nie pla ców ki
zo sta ło utwo rzo nych po 1945 r. „Mu -
zeum Gross -Ro sen w Ro goź ni cy
obej mu je ca ły, li czą cy 44,3381 ha te -
ren by łe go nie miec kie go na zi stow -
skie go obo zu kon cen tra cyj ne go,
łącz nie z hi sto rycz nym ka mie nio ło -
mem – miej scem pra cy i śmier ci ty -
się cy więź niów”  –  na pi sał.  „Na ob -
sza rze Mu zeum znaj du je się 121 hi -
sto rycz nych obiek tów po obo zo -
wych, w zde cy do wa nej więk szo ści
de struk tów bu dow la nych. Głów nie
dla te go, że Mu zeum utwo rzo ne 
zo sta ło do pie ro w 1983 ro ku, a więc
38 lat po za koń cze niu II woj ny świa -
to wej. Po 1945 ro ku na te re nie Mu -

zeum po sta wio no: ufun do wa ny
przez pań stwo pol skie Po mnik Mau -
zo leum; rzeź bę upa mięt nie nie przed
bra mą głów ną, nad bu dów kę nad hi -
sto rycz nym ka sy nem SS sta no wią cą
głów ny bu dy nek eks po zy cyj ny Mu -
zeum; re kon struk cję jed ne go więź -
niar skie go ba ra ku miesz kal ne go
(z 36 nie oca lał ża den – po zo sta ły tyl -
ko fun da men ty); re kon struk cję jed -
nej wie ży straż ni czej (z 20 wież straż -
ni czych nie oca la ła żad na – po zo sta -
ły tyl ko fun da men ty)”.
Na 30 proc. zbio ru dr Da nu ta Dry -

wa,  Kie row nik  Dzia łu  Do ku men ta -
cyj ne go Mu zeum Stut thof, wy li czy ła
mu ze alia  wy two rzo ne  po 1945  r.
–  przede  wszyst kim  twór czość  ar ty -
stycz ną,  jak  ma lar stwo  o te ma ty ce
mar ty ro lo gicz nej, rzeź by, gra fi ki i nu -
mi zma ty.
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Za rząd cy  te re nów  by łych  obo zów
uni ka ją jak ognia wszel kich ko no ta cji
z pol sko ścią.  Strony  in ter ne to we
wszyst kich mu ze ów tych miejsc mar -
ty ro lo gii  są  re je stro wa ne  w in nych 
do me nach  niż  pol ska.  Au schwitz
i Stut thof ko rzy sta ją z do me ny „.org”,
„Gross -Ro sen”  z „.eu”,  po dob nie  jak
Maj da nek  i Chełm no.  Wi docz nie
wstyd  na wet  ogła szać  się  pol ski mi
mu ze ami by łych nie miec kich obo zów
kon cen tra cyj nych – cho ciaż mu zea są
już bez a pe la cyj nie pol skie. A prze cież
woj nę o pa mięć moż na by to czyć, re je -
stru jąc  stro ny  obo zo we w do me nach
„.de”.
Pra wi co we me dia i pol skie MSZ co

ja kiś czas pa stwią się nad ko lej nym za -
gra nicz nym  dzien ni ka rzem,  któ ry
użył ter mi nu „pol skie obo zy kon cen -
tra cyj ne”.  Nie mal  za wsze  wy ni ka  to
z roz tar gnie nia re dak to ra lub sto so wa -
nia  przez  nie go  skró tów my ślo wych.
Nie miec kie  „po lni sche”  czy  an giel -
skie  „Po lish”  su ge ro wać  mo gą  bo -
wiem znaj do wa nie się obo zów na te ry -
to rium  Pol ski,  nie ko niecz nie  wy my -
śle nie  i za rzą dza nie ni mi przez Po la -
ków. Więk szość przy ła pa nych na ga fie
so len nie  prze pra sza.  Tak  jak  Ba rack
Oba ma, któ ry w ma ju 2012 r. pod czas
wy gła sza nia  lau da cji  na cześć  Ja -
na Kar skie go  użył  sfor mu ło wa nia
„pol skie  obo zy  śmier ci”.  Za praw dę
trud no  by ło  za rzu cić  pre zy den to wi
USA sym pa tie es es mań skie, mi mo że
ma bar dzo obo zo we imię.
Zbi gniew  Zio bro  za po wie dział

pod ko niec stycz nia, że pra ce nad mi -
ni ste rial nym  pro jek tem  ści ga ją cym
kar nie  i cy wil nie au to rów słów „pol -
skie  obo zy  kon cen tra cyj ne”  są  już
na ukoń cze niu.  Zgod nie  z no wy mi
prze pi sa mi usta wy o IPN pier del mo -
że  gro zić  oso bom,  któ re  pu blicz nie
i wbrew  fak tom przy pi su ją na ro do wi
pol skie mu udział, or ga ni zo wa nie, od -
po wie dzial ność  lub  współ od po wie -
dzial ność  za po peł nie nie  zbrod ni
przez III Rze szę nie miec ką. Spraw cy
po mó wień pod le ga li by ka rze grzyw ny

lub  po zba wie nia  wol no ści  do 3  lat,
a ci,  któ rzy  do ko na li  ta kie go  czy nu
nie umyśl nie  –  ka rze  grzyw ny  lub
ogra ni cze nia  wol no ści.  Wy ro ki  ma ją
być  po da wa ne  do wia do mo ści  pu -
blicz nej.
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Fi lo zof John Stu art Mill w słyn nym
ese ju „O wol no ści” pi sał, że na wet je -
śli opi nia przy ję ta na ja kiś te mat jest
cał ko wi cie  praw dzi wa,  to  bez  nie -
ustan ne go  wy sta wia nia  na kry ty kę
sta je  się  do gma tem  wy zna wa nym
przez więk szość  jak prze sąd, bez głę -
bo kie go  zro zu mie nia  i od czu cia uza -
sad nie nia. Z cza sem od dzia ły wa nie ta -
kiej  zdog ma ty zo wa nej  dok try ny  na
praw dzi we  ży cie  za ni ka,  tra ci  ona
wpływ  na po stę po wa nie  i cha rak ter
lu dzi. Do brze więc, że te mat pol sko ści
obo zów  kon cen tra cyj nych  (a na wet
ne go wa nia Ho lo kau stu)  co  ja kiś  czas
mi mo wol nie  wra ca  i jest  oka zją
do przy po mnie nia,  ja kie  nie gdyś  lu -
dzie by li w sta nie ro bić so bie ku ku.
A gdy by  ten  ar gu ment nie wy star -

czał, to

moż�na być�pew�nym,�

że�ża�den�na�wet�

ćwierć�in�te�li�gent�

z Za�cho�du�nie�uwie�rzy,�

że�Po�la�cy�by�li�by�w sta�nie

stwo�rzyć�obóz�za�gła�dy.�

Nie�dla�te�go,�że�nie�chcą�

–�ale�że�nie�po�tra�fią.

Pod ko niec ży cia Pił sud skie go w Be -
re zie Kar tu skiej stwo rzo no obóz kon -
cen tra cyj ny  dla  więź niów  po li tycz -
nych.  Prze trwał 5  lat,  po na pa dzie
Związ ku Ra dziec kie go na Pol skę straż -
ni cy da li z nie go dy la do la su. Dzien -
na nor ma  ży wie nio wa  na osa dzo ne go
wy no si ła  tam  po noć 4000  kcal – ty le
w Au schwitz by ło chy ba na ca ły obóz
i to  przez  ca łą  woj nę.  W ba ra kach
Oświę ci mia nic się po za tym nie mar -
no wa ło – z ludz kich wło sów tka no na -
wet skar pe ty dla za łóg ło dzi pod wod -
nych. A w pol skim obo zie śmier ci pi -
ja ni  straż ni cy  prze pusz cza li by  więź -
niów  przez  dziu ry w pło cie,  pies  za -
miast gryźć da wał by się gła skać, le ka -
rze by jed nak le czy li, cho ciaż by ły by
do nich  ko lej ki,  a prze targ  na pie ce
do kre ma to rium  roz strzy ga no  by
przez 3 la ta – aby w koń cu ska zać nie -
wła ści wych urzęd ni ków za ła pów ki.
Do czy nie nia  zła  na ma so wą  ska lę

po trzeb ne są:  do sko na ła  or ga ni za cja,
wy trwa łość,  ini cja ty wa,  od wa ga,  wy -
obraź nia.  Po la cy  udo wod ni li,  że  po -
tra fią naj wy żej spa lić 300 osób w ob la -
nej naf tą sto do le. I jesz cze  twier dzić,
że tam ci wy mor do wa li się sa mi.
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zPol�skę� obie�gła� tra�gicz�na wia�do�mość� ze� Strzel�nik
pod Brze�giem,�gdzie 300-ki�lo�gra�mo�wa�świ�nia�rzu�ci�ła
się�na śpią�cą 84-let�nią�sta�rusz�kę.�Cięż�ko�po�ra�nio�na ko�-
bie�ta� zmar�ła� w szpi�ta�lu.� By�ła� ona� ob�łoż�nie� cho�ra.
Nad ra�nem�świ�nia�we�szła�do po�ko�ju�i za�czę�ła�ją�gryźć.
Krzy�ków�sta�rusz�ki�nie�usły�szał�śpią�cy�w po�ko�ju�obok
syn.� Po�li�cja� ba�da,� czy� przy�pad�kiem� ktoś� nie� zro�bił
świń�stwa�i nie�po�mógł�świ�ni�do�stać�się�do do�mu.

zOfia�rą�do�bre�go�wy�cho�wa�nia�i kul�tu�ry�padł�po�li�cjant
z Za�mo�ścia.�Bę�dą�cy�po służ�bie�funk�cjo�na�riusz�od�wie�-
dził�je�den�z lo�ka�li�na za�moj�skim�Sta�rym�Mie�ście.�Mu�-
siał� pójść� do to�a�le�ty.� Sta�nął� w ko�lej�ce.� W pew�nej
chwi�li� prze�pu�ścił� do ubi�ka�cji� jed�ną� z ba�wią�cych� się
w lo�ka�lu�ko�biet.�Bar�dzo�się�to�nie�spodo�ba�ło�sto�ją�cym
w ko�lej�ce�pa�nom,�któ�rzy�po�bi�li�dżen�tel�me�na.�Po�li�cjant
w mo�men�cie�bój�ki�był�pi�ja�ny�(2,5�pro�mi�la)�i zło�żył�ze�-
zna�nia�do�pie�ro�po wy�trzeź�wie�niu�na�stęp�ne�go�dnia.�Po�-
li�cja�po�szu�ku�je�nie�kul�tu�ral�nych�klien�tów.�

zBy�ło�wła�ma�nie�do miesz�ka�nia�przy ul.�Do�ma�gal�skie�-
go�w Ra�do�miu.�Znik�nął�port�fel�z kar�tą�ban�ko�ma�to�wą.
Krót�ko�po wła�ma�niu�ktoś�w krót�kich�od�stę�pach�cza�su
pła�cił� kar�tą� oraz� wy�pła�cał� go�tów�kę� z ban�ko�ma�tów.
W su�mie�znik�nę�ło�z kon�ta�kil�ka�ty�się�cy�zło�tych.�Po�li�cja
szyb�ko� do�tar�ła� do zło�dzie�ja.� Oka�zał� się� nim 45-let�ni
miesz�ka�niec� Ra�do�mia,� nie�do�szły� zięć� wła�ści�ciel�ki
miesz�ka�nia.�

zStraż�ni�cy� miej�scy� w Je�le�niej� Gó�rze� od�po�wie�dzie�li
na proś�bę�o po�moc�męż�czy�zny,�któ�re�go�part�ner�ka�za�-
la�ła�się�w tru�pa� i nie�by�ła�w sta�nie�utrzy�mać�pio�nu.
Straż�ni�cy�po�mo�gli�stra�pio�ne�mu�pa�nu�umie�ścić�ko�bie�-
tę�na wóz�ku.�–�Pa�ni�w spo�sób�bez�piecz�ny,�choć�nie
do koń�ca� kom�for�to�wy,� do�tar�ła� pod opie�ką� swo�je�go
męż�czy�zny�do do�mu�–�in�for�mu�je�straż�miej�ska�z Je�le�-
niej� Gó�ry,� przy�po�mi�nając za�ra�zem,� że� brak� umia�ru
w pi�ciu�szko�dzi�i po�tra�fi�utrud�nić�ży�cie.

zWe� wsi� Je�głow�nik� pod El�blą�giem� po�li�cja� we�szła
do miesz�ka�nia,� w któ�rym� ukry�wa�li� się� po�szu�ki�wa�ni
za kra�dzie�że�męż�czyź�ni.�Na wi�dok�po�li�cjan�tów�zło�dzie�-
je�ucie�kli�ko�mi�nem�na dach.�Tam�je�den�za�czął�gro�zić,
że�sko�czy�z da�chu�i po�peł�ni�sa�mo�bój�stwo.�Dru�gi�rzu�cał
w nich� ce�głów�ka�mi.� Ne�go�cja�cje� trwa�ły 7� go�dzin.
Osta�tecz�nie�zło�dzie�je�od�da�li�się�w rę�ce�po�li�cji.�Spo�ry
wpływ�na ich�de�cy�zję�miał�fakt,�że�obaj�ubra�ni�by�li�w T�-
-shir�ty,�a tem�pe�ra�tu�ra�wy�no�si�ła�ok. 2�stop�ni.

zW Kra�ko�wie� w ka�mie�ni�cy� przy ul.� Sien�kie�wi�cza
25-let�ni� męż�czy�zna� spadł� szy�bem� wen�ty�la�cyj�nym
z VI pię�tra�na po�ziom�piw�ni�cy.�Wy�do�by�li�go�stam�tąd
stra�ża�cy,�któ�rzy�zje�cha�li�po li�nie�do po�szko�do�wa�ne�go,
za�ło�ży�li�mu�uprząż�ewa�ku�acyj�ną,�wy�cią�gnę�li� z szy�bu

i prze�ka�za�li�ra�tow�ni�kom�me�dycz�nym.�Wszyst�kich�cze�-
ka�ło�wiel�kie�zdzi�wie�nie.�Nie�li�cząc�otar�tej�rę�ki,�męż�czy�-
zna�nie�od�niósł�żad�nych�ob�ra�żeń.�Oko�licz�no�ści�zda�rze�-
nia�ba�da�po�li�cja.

zSzczę�ście�w nie�szczę�ściu�miał 12-la�tek,�któ�ry�ba�wił
się�z ko�le�ga�mi�na te�re�nie�sta�rej�pie�kar�ni�przy ul.�Ko�tlar�-
skiej.�W pew�nej�chwi�li�chło�piec�po�śli�zgnął�się�i wpadł
do 8-me�tro�we�go� ko�mi�na opusz�czo�ne�go� bu�dyn�ku.
Na miej�sce�wy�pad�ku�po�je�cha�li�stra�ża�cy�z So�snow�ca
i gru�pa�ra�tow�ni�ków�wy�so�ko�ścio�wych�z Ra�dzion�ko�wa.
Chłop�ca�wy�cią�gnię�to.�Ży�je.�Od�niósł�spo�ro�po�waż�nych
ob�ra�żeń,� m.in.� mied�ni�cy� i krę�go�słu�pa.� Zo�stał� prze�-
trans�por�to�wa�ny�do Cen�trum�Pe�dia�trii�w So�snow�cu.

zMiesz�kan�ka� To�ma�szo�wa� Ma�zo�wiec�kie�go� chcia�ła
wy�słać 2�ko�ty�zna�jo�mej�w Cre�we�w An�glii.�Sko�rzy�sta�-
ła�z usług�fir�my�prze�wo�zo�wej,�któ�ra�nie�wy�wią�za�ła�się
z po�wie�rzo�ne�go�jej�za�da�nia.�W cza�sie�dro�gi�je�den�z ko�-
tów� uciekł� z bu�su,� a dru�gi� po�wró�cił� do wła�ści�ciel�ki
po 60-go�dzin�nej�po�dró�ży.�Wła�ści�ciel�fir�my�za�pro�po�no�-
wał� wła�ści�ciel�ce� zwie�rzę�cia� od�szko�do�wa�nie: 8,4 zł
za ki�lo�gram�ko�ta.�Wła�ści�ciel�ki�ko�ta� to�nie� za�do�wa�la.
Chce�po�dać�spra�wę�do są�du,�któ�ry�za�pew�ne�dro�bia�-
zgo�wo�wy�wa�ży�spra�wę.�
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Mu sie li śmy udać się aż do Zie lo nej Gó ry,
aby po jąć to, co nie po ję te. Tam namiej -
sco wym  Uni wer sy te cie  Zie lo no gór -

skim po śród plan ta cji wi no gron dok tor hi sto ryk
Da niel  Kul ha wiec  wy gło sił  do nio sły  wy kład
na te mat  stra te gicz nej  ro li  ba na na w on to lo gii
po li tycz nej. 
Ba nan w agro go spo dar ce  zie lo no gór skiej  nie
ma  więk sze go  zna cze nia  –  moż na więc  ufać
w obiek ty wizm wy wo dów dr. Kul haw ca. Mógł
być on opła co ny przez lob by ba na no we zgo rze -
lec kiej fir my Ci tro nex – prze ciw ko gru pom pro -
du cenc kim  ja błek.  Ale  wy mo wa wy kła du  by ła
an ty ba na no wa, ra czej więc prze ku pi li go – je że li
w ogó le – sa dow ni cy.

Od mo ru, ognia i ba na na, ucho waj nas, Pa nie

Nie ma in ne go owo cu, któ re go smak tak znie -
wa la, a brak tak po bu dza, że lu dzie zdol ni są do
naj więk szych  okru cieństw  wo bec  in nych  lu -
dzi  –  aby  tyl ko  go  zdo być.  Woj ny  opiu mo we
w XIX -wiecz nych Chi nach to piesz czo ty w po -
rów na niu z kon flik ta mi ba na no wy mi – wy ja śnił
dok tor Kul ha wiec, a my mu wie rzy my.
Gdy by za bra kło ba na nów w Sta nach Zjed no -
czo nych,  Sta ny Zjed no czo ne  od daw na by ły by
rzą dzo ne  przez  Breż nie wa  (gdy by  jesz cze  żył),
na to miast pań stwa, w któ rych ba nan  jest  owo -
cem na ro do wym, być mo że by ły by obec nie po tę -
ga mi high -tech. 
Nie zrów no wa żo ny  bi lans  ba na no wy,  na tu ral -
na nie spra wie dli wość mat ki zie mi, wy stę pu ją cy
mię dzy ty mi, któ rzy ma ją ba na nów nad miar, i ty -
mi, któ rzy nie ma ją ich w ogó le, jest groź niej szy
niż efekt cie plar nia ny, smog oraz pre zer wa ty wy.
Ba na ny w spo sób ka ta stro fal ny wpły wa ją na
eko sys te my  ob sza rów,  na któ rych  się  je  upra -
wia.  Ba na no wiec  bo wiem  jest  ro śli ną  jed no -
rocz ną, owo cu ją cą na wet 3 ra zy ro ku, któ ra po -
zy sku je  z gle by  ta kie  ilo ści  skład ni ków mi ne -
ral nych,  że po za koń cze niu we ge ta cji  czy ni  ją
zu peł nie ja ło wą. 
Ekwa dor,  In die  i Mek syk  wprost  pu sto sze ją
w re zul ta cie  mi gro wa nia  plan ta cji  ba na now ca.
Ba na now ce są gor sze od po ża ru i tsu na mi. O ile
po ża ry użyź nia ją gle bę, o ty le po przej ściu plan -
ta cji ba na now ca zie mia pu styn nie je.

Niech ży je nam ba nan

Jed no cze śnie  sam ba nan, któ ry po dob no  jest
ja go dą, za wie ra ta ką moc ka lo rii i ele men tów od -
żyw czych, że za stę pu je  scha bo we go. Naj star szy
upra wia ny owoc na zie mi, któ re go obec nie zbie -
ra się 140 mln ton.

Każ�da�jed�nost�ka�ludz�ka�

zja�da�przy�naj�mniej�jed�ne�go�

ba�na�na rocz�nie.�W Afry�ce�

wci�na�ją�te�go 400�ki�lo�na żo�łą�dek,�

w Eu�ro�pie�oko�ło 10.

Ba na ny  są  czwar tą  pod wzglę dem  ilo ści  do -
star cza ne go biał ka ro śli ną na glo bie. Jest wprost
be st se le ro wym  owo cem  –  nie ma ją cym  so bie
rów nych ani wyż szych.
Wła dza nad ba na nem jest waż niej sza niż wła -
dza nad ro pą naf to wą. Sam ba nan ma wła ści wo -
ści  mo co daw cze.  Cho dzić  moż na,  bez  au ta  się
obyć – ale jeść trze ba. Ba na ny na da ją się do je -
dze nia wy śmie ni cie – wy star czy  tyl ko ścią gnąć
skór kę!
Dla te go też kra je Ame ry ki Środ ko wej mo gły -
by być bo ga te jak Ku wejt lub Ka tar. Tak nie jest,
gdyż  rzą dy  tych kra jów  trzy ma ne  są  za twa rze
przez ame ry kań skich im pe ria li stów.

Staw ka więk sza niż ba nan

Ta ofi cjal na wer sja, lan so wa na jesz cze w PRL,
nie  mu si  być  praw dzi wa.  Gdy by  się  za ła ma ła
kul tu ra ku li nar na USA opar ta na ba na nie, spo -
wo do wa ła by re wo lu cję po dob ną do ra dziec kiej.

Nie praw dą  jest,  że  Uni ted  Fru it  Com pa ny,
kon cern  ame ry kań ski,  wy zy ski wał  ro bot ni ków
ba na no wych  (zwa nych  ba na ne ro),  pła cąc  im
po 3 di nej ro na 2 ty go dnie i ka żąc pra co wać 8 dni
w ty go dniu po 35 go dzin na do bę. 
W grun cie rze czy Uni ted Fru it Com pa ny (na -
stęp cą praw nym jest Chi qu ita Ba na nas), naj bar -
dziej  znie na wi dzo na kor po ra cja  ame ry kań ska,
zban kru to wa ła!  Utrzy ma nie  ni skiej  ce ny  ba na -
nów na ryn ku ame ry kań skim nie przy no si ło zy -
sków. Rząd USA nie do to wał kor po ra cji, bo w cza -
sach wil cze go ka pi ta li zmu by ło by to me ganie ele -
ganc kie.  Po pie rał  ją  sub tel nie,  wy sy ła jąc,  kie dy
trze ba, ma ri nes na plan ta cje pal ców ba na no wych
(pa lec ba na no wy – tak na zy wa się po ame ry kań -
sku to, o czym pi szę) w oko li ce oko ło rów ni ko we. 
Kon flik ty  ba na no we  trwa ją  nie prze rwa nie
od 130 lat. W imię ba na nów, czy li w grun cie rze -
czy  po trzeb  ga strycz nych,  po le gło 8  mi lio nów
lu dzi,  czy li  wię cej,  niż  wy mor do wał  głód
na Ukra inie w 1933 r., co prze cież uzna wa ne jest
w Pol sce za lu do bój stwo.

Woj ny ba na no we
Dr Kul ha wiec wy mie nił wszyst kie woj ny ba -
na no we z pa mię ci: 
* Pa na ma –  jed na woj na ba na no wa  i per ma -
nent na oku pa cja  dla  ba na na przez 100  lat,  aż
do 1999 r.
* Ni ka ra gua – tu woj na i oku pa cja ame ry kań -
ska na tle ba na no wym trwa ła dłu żej niż oku pa -
cja hi tle row ska w Pol sce – 21 lat.
* Ku ba – znie wa la na by ła przez ame ry kań ców
dla ba na na w la tach 1899, 1906, 1912, 1917, 1934.
Mo gło się to za koń czyć, jak nie któ rzy mo że pa -

mię ta ją, III woj ną świa to wą w ro ku 1962 – kie dy
wpraw dzie cho dzi ło o ra dziec kie ra kie ty, ale te
mia ły bro nić ku bań skie go ba na na oraz  trzci ny
cu kro wej.
* Ha iti – oku pa cja ame ry kań ska trwa ła 15 lat.
* Do mi ni ka na – ame ry kań skie in ter wen cje woj -
sko we przy by wa ły tu jak wy ciecz ki tu ry stycz ne.
* Hon du ras – do in ter wen cji do cho dzi ło w la -
tach 1903, 1907, 1911, 1912, 1919, 1924, 1925.
Usta ły  do pie ro,  gdy  Hon du ras  prze orien to wał
się na upra wę nar ko ty ków.
*  Mek syk  –  tu taj  per ma nent nie  trwa  zim -
na woj na, któ rą moż na śmia ło po rów nać do tej ze
Związ kiem Ra dziec kim.

Ba nan z ka ra bi nem na ra mie niu
Ame ry kań scy kow bo je strze la li do ba na ne ro;
ko go nie za strze li li,  to pa li li żyw cem lub tyl ko
przy pa la li, ła pa li na las so, po ili wo dą przez od -
byt, po zba wia li snu przez 180 go dzin, od da wa li
wro gom mocz na twarz, a wszyst ko to w obo zach
kon cen tra cyj nych, któ re wy my śli li ich bry tyj scy
po bra tym cy. Ist ny te atr okru cień stwa.
Przed sta wie nie trwa ło, aby chro nić ame ry kań -
ską fi nan sje rę przed po dob ny mi nie przy jem no -
ścia mi  ze  stro ny  nie uba na no wio nych  ro bot ni -
ków sta low ni De tro it oraz sta ty stów z ka li for nij -
skiej Walt Di sney Com pa ny.
Sy tu acja  się  zmie ni ła  na prze ło mie XX
i XXI stu le cia.  Ame ry ka nie  prze sta li  wie rzyć
w wol ny ry nek w czy stej po sta ci. Obec nie ad mi -
ni stra cja ame ry kań ska nie wy sy ła żoł nie rzy, tyl -
ko  fi nan su je  ter ro ryzm w re pu bli kach ba na no -
wych.  Jak  przy zna li  przy par ci  do mu ru  przez
ame ry kań ską  pro ku ra tu rę  dy gni ta rze  Chi qu ita

Ba na nas  –  ba na no wa  kor po ra cja  wy da ła  na fi -
nan so wa nie  ko lum bij skie go  i hon du ra skie go
ter ro ry zmu przez 10 lat przy naj mniej 25 mln do -
la rów na tzw. ochro nę – co po trak to wa ne by ło ja -
ko koszt i umniej szy ło po da tek do cho do wy.

Nie ma wol no ści bez ba na no wo ści
Upra wa ba na na róż ni się za sad ni czo od upraw
in nej zie le ni ny tym, że prak tycz nie nie da się jej
zme cha ni zo wać. 95 proc. prac wy ko nu ją lu dzie.
Po zo sta łe 5  proc.  –  mu ły,  skrzy żo wa nie  ko nia
i osła. 40-ki lo gra mo we ki ście ba na nów prze no -
szo ne  są  na bar kach  w 37-stop nio wym  upa le 
i 30-pro cen to wej  wil got no ści  po wie trza.  Pra ca
ro bot ni ka na plan ta cji ba na no wej jest cięż sza niż
gór ni ka w ko pal ni ura nu. Naj bar dziej nie szczę -
śli wi  lu dzie,  ja kich no si ła zie mia. Po pierw sze,
uczci wie  pra cu ją  –  co  za sad ni czo  jest  nud ne
– przez wie le go dzin dzien nie, co jest uciąż li we,
mę cząc się przy tym, bez per spek tyw na po pra wę
swo jej sy tu acji so cjal no -by to wej. La ty no si ro dzą
się  i umie ra ją,  aby  po świę cić  ży cie  ba na no wi.
Do du py…

Pro sto wa nie ba na na
Kon flikt ba na no wy do tknął też Eu ro pę, gdzie
za miesz ku je chma ra pro stych kon su men tów ba -
na nów  za moż nych  w eu ro,  fun ty  i zło tów ki.
O żo łąd ki Eu ro pej czy ków spra gnio ne tra wie nia
ba na na kon ku ru ją 2 prze ciw staw ne obo zy: frak -
cja post ko lo nial nych pro du cen tów ba na nów i la -
ty no ame ry kań ska, po pie ra na przez Sta ny Zjed -
no czo ne.  Słyn na nor ma  Ko mi sji  Eu ro pej -
skiej  –  do ty czą ca  roz mia ru  i kształ tu  eu ro pej -
skie go ba na na, bu dzą cy roz ba wie nie do wód głu -
po ty urzęd ni ków w Bruk se li – w grun cie rze czy
mia ła ogrom ne zna cze nie eko no micz ne. 
Eu ro ba nan, czy li ta ki owoc, któ ry w Eu ro pie
nie wy stę pu je, to w grun cie rze czy owoc, po cho -
dzą cy z In dii lub Afry ki. Z by łych fran cu skich
lub bry tyj skich ko lo nii. Ba nan z re pu blik ba na -
no wych jest in ny.
Nor ma li za cja ba na na po zba wi ła lob by la ty no -
ame ry kań skie do stę pu do Eu ro py  lub ob ło ży ła
nie ga ba ry to we  ba na ny  nad zwy czaj nym  cłem.
La ty no ame ry kań skie  owo ce  speł nia ją ce  na szą
kon ty nen tal ną nor mę uży wa ne są w Ekwa do rze,
Bra zy lii czy Pe ru do skar mia nia świń. Są to owo -
ce pa stew ne.

Na plan�ta�cjach�ba�na�nów,�

na któ�rych�upra�wia�się�je�z prze�-

zna�cze�niem�na ry�nek�eu�ro�pej�ski,�

mó�wi�się,�że�te�ba�na�ny�je�dzą�

tyl�ko�Eu�ro�pej�czy�cy�i świ�nie.�

Pro blem jest ta ki, że eu ro pej skie pra wo do ty -
czą ce pa ra me trów ba na na w Pol sce się nie przy -
ję ło, bo jest głu pie, a Pol ska sto su je ta kie sa me
staw ki  cel ne  na ba na na –  bez  wzglę du  na to,
gdzie nie zo stał wy cho do wa ny. Zja da my ba na -
ny, 7 ki lo rocz nie na gło wę, im por to wa ne głów -
nie  z Ekwa do ru, któ re go  schi zo fre nicz ny pre -
zy dent  po pie ra  ko mu ni stycz ną  par ty zant kę
w Ko lum bii,  wy rzu cił  z kra ju  przed sta wi cie li
Mię dzy na ro do we go  Fun du szu  Wa lu to we go
i Ban ku  Świa to we go,  zna cjo na li zo wał,  zna czy
ode brał  Ame ry ka nom  ich  plat for my  wiert ni -
cze, ale cał ko wi cie uza leż nił kraj od do la ra ame -
ry kań skie go, za stę pu jąc nim miej sco wą wa lu tę.
W spo sób oczy wi sty na sze sto sun ki z Ekwa do -
rem są zda niem Ko mi sji Eu ro pej skiej nie ład ne
i zbyt po ufa łe. 
Na szczę ście gro zi nam woj na naj wy żej z Fran -
cją i Wiel ką Bry ta nią, gdyż Niem cy pro blem ba -
na na ma ją zu peł nie gdzieś i za cho wu ją się w tej
spra wie jak Pol ska. Ole wa ją wy tycz ne, po nie waż
ni gdy nie mie li wie lu ko lo nii. Ku pu ją od te go,
kto ta niej sprze da je. 

RO�BERT�JA�RU�GA

jaruga@redakcja.nie.com.pl

zNa ko­mi­sa­riat­Szcze­cin­-Nie­bu­sze­wo­przy­je­cha­ła­ko­-
bie­ta­z 9-let­nim­sy­nem.­Twier­dzi­ła,­że­chce­po­roz­ma­-
wiać­z po­li­cjan­tem.­W cza­sie­roz­mo­wy­po­li­cjant­wy­-
czuł­od niej­al­ko­hol­i unie­moż­li­wił­jej­uru­cho­mie­nie­sa­-
mo­cho­du.­Oka­za­ło­się,­że­kobieta­ma­po­nad 2­pro­mi­le.
Tłu­ma­czy­ła,­ze­wy­pi­ła­lecz­ni­czy­spi­ry­tus,­za­pi­sa­ny­jej
przez­le­ka­rza.­Z ku­ra­cji­wy­tłu­ma­czy­się­przed są­dem.

z In­spek­to­rzy­trans­por­tu­dro­go­we­go­z No­we­go­Tar­gu
za­trzy­ma­li­ przed szko­łą­ w Za­woi­ Wilcz­nej­ au­to­bus
prze­wo­żą­cy­ pięt­na­ścio­ro­ dzie­ci.­ Au­to­bus­ pro­wa­dził
kie­row­ca­z no­gą­w gip­sie.­Obok­je­go­fo­te­la­sta­ły­ku­le
in­wa­lidz­kie.­Kie­row­ca­tłu­ma­czył,­że­jest­na zwol­nie­niu
le­kar­skim,­ale­wła­ści­ciel­fir­my­ka­zał­mu­siąść­za kie­-
row­ni­cą.­Au­to­bus­był­w fa­tal­nym­sta­nie­tech­nicz­nym.
Wła­ści­ciel­fir­my­zo­sta­nie­uka­ra­ny­wy­so­ką­grzyw­ną.

z3­pro­mi­le­i du­żo­szczę­ścia­miał 27-let­ni­miesz­ka­niec
gmi­ny­Gi­życ­ko,­któ­ry­w miej­sco­wo­ści­Zie­lo­ny­Gaj­zje­-
chał­na po­bo­cze­i ude­rzył­w drze­wo.­Si­ła­ude­rze­nia­by­-
ła­tak­du­ża,­że­wy­padł­z au­ta­przez­przed­nią­szy­bę.­Au­-
to­na­to­miast­bły­ska­wicz­nie­sta­nę­ło­w ogniu­i spło­nę­-
ło.­ Szczę­ściarz­ miał­ za­kaz­ pro­wa­dze­nia­ po­jaz­dów
do paź­dzier­ni­ka 2019­r.­Sąd­naj­pew­niej­mu­ten­za­kaz
prze­dłu­ży.

z66-let­nia­Wan­da­Z.­miesz­ka­w Sej­nach­w bu­dyn­ku,
w któ­rym­ lo­ka­to­rzy­ ko­rzy­sta­ją­ ze­ wspól­nej­ kuch­ni
i urzą­dzeń,­m.in.­z lo­dów­ki.­Wła­śnie­lo­dów­ka­sta­ła­się
przy­czy­ną­są­siedz­kie­go­nie­po­ro­zu­mie­nia.­Pa­ni­Wan­da
twier­dzi­ła­bo­wiem,­że­ma­za ma­ło­miej­sca­w lo­dów­ce

i z te­go­ po­wo­du­ za­ata­ko­wa­ła­ no­żem­ są­sia­da,­ któ­ry
tak­że­ z niej­ ko­rzy­stał.­ Ra­ni­ła­ go­ w nos­ i ucie­kła
do swo­je­go­po­ko­ju.­Za­ba­ry­ka­do­wa­ła­się,­a nóż­ukry­ła
w łóż­ku.­Zo­sta­ła­za­trzy­ma­na przez­po­li­cję.­Do wi­ny­się
nie­przy­zna­je.­Brak­prze­strze­ni­ży­cio­wej­był­już­w hi­-
sto­rii­przy­czy­ną­po­waż­nych­kon­flik­tów.

zPo­ru­sza­nie­ się­ po dro­gach­ nie­zgod­-
nie­z prze­pi­sa­mi­gro­zi­po­waż­ny­mi­kon­-
se­kwen­cja­mi.­ Prze­ko­nał­ się­ o tym
54-la­tek­ z gmi­ny­ Ostró­wek,­ któ­ry
w miej­sco­wo­ści­ Ka­mie­nio­wo­la­ szedł
po dro­dze­nie­zgod­nie­z prze­pi­sa­mi.­Za­-
trzy­ma­li­go­po­li­cjan­ci­i uka­ra­li­man­da­-
tem.­Przy oka­zji­wy­szło­na jaw,­że­miał
on­na kon­cie 7­wy­ro­ków­za jaz­dę­ro­we­-
rem­ po pi­ja­ku­ i po­nad rok­ wię­zie­nia
do od­siad­ki.

zMiesz­ka­niec­ ka­to­wic­kiej­ dziel­ni­cy
Ko­szut­ka­ zgło­sił­ po­li­cji,­ że­ od daw­-
na nie­wi­dział­ są­siad­ki.­ Pod wska­za­-
nym­ad­re­sem­po­li­cjan­ci­do­ko­na­li­ma­-
ka­brycz­ne­go­ od­kry­cia.­W miesz­ka­niu
prze­by­wa­ła 61-let­nia­ ko­bie­ta,­ przy­ja­-

ciół­ka 64-let­niej­wła­ści­ciel­ki­miesz­ka­nia,­któ­ra­nie­ży­-
ła­ już­ od dwóch­ mie­się­cy.­ Zmar­ła­ le­ża­ła­ na łóż­ku
w jed­nym­z po­koi,­przy­kry­ta­ko­ca­mi­ i koł­drą.­Zwło­ki
by­ły­ prak­tycz­nie­ zmu­mi­fi­ko­wa­ne.­ Lo­ka­tor­ka,­ któ­ra
od dwóch­mie­się­cy­po­bie­ra­ła­eme­ry­tu­rę­zmar­łej,­wy­-
ja­śni­ła,­ że­nie­po­wia­do­mi­ła­ni­ko­go­o śmier­ci­przy­ja­-
ciół­ki,­bo­oba­wia­ła­się­eks­mi­sji­z miesz­ka­nia.

zDo kłót­ni­o oj­co­stwo­do­szło­na po­ro­dów­ce­w szpi­ta­-
lu­w Par­cze­wie.­W chwi­li,­w któ­rej­mło­de­mał­żeń­stwo
opie­ko­wa­ło­się­no­wo­rod­kiem,­na sa­lę­wtar­gnął­męż­-
czy­zna,­któ­ry­od wej­ścia­krzy­czał,­że­to­on­jest­oj­cem
no­wo­ na­ro­dzo­ne­go­ dziec­ka.­ Do­szło­ do kłót­ni,­ któ­ra
prze­nio­sła­się­na ko­ry­tarz.­Per­so­nel­szpi­ta­la­nie­mógł
uspo­ko­ić­szar­pią­cych­się­męż­czyzn,­więc­we­zwał­po­-
li­cję.­Gdy­przy­je­cha­li­po­li­cjan­ci,­męż­czy­zna­po­da­ją­cy
się­za oj­ca­dziec­ka­zdą­żył­się­od­da­lić.­Po­li­cjan­ci­od­na­-
leź­li­go­jed­nak­i uka­ra­li­man­da­tem­za za­kłó­ca­nie­ła­du
i po­rząd­ku,­Nie­wia­do­mo,­do ja­kich­usta­leń­do­szli­obaj
ad­wer­sa­rze­w spra­wie­oj­co­stwa­dziec­ka.­Praw­do­po­-
dob­nie­kwe­stia­ta­po­zo­sta­je­otwar­ta.

­­D.J.

Do­nie­sie­nia­za­czerp­nię­te­zo­sta­ły­w do­brej­wie­rze­
z pra­sy­lo­kal­nej­ja­ko­god­ne­upo­wszech­nie­nia.

Owoc wart mszy.

Pierdoła wśród bananów
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Ka�to�li�cy�i pra�wo�sław�ni�wie�rzą�w te�go�sa�me�go
Bo�ga� w trój�cy� je�dy�ne�go,� o czym� cza�sem

trze�ba�im�przy�po�mi�nać,�bo�czę�ściej�pa�trzą�na sie�-
bie�jak�na wro�gów�niż�na bra�ci�i sio�stry�w Chry�-
stu�sie.�

Bóg jest�spra�wie�dli�wy.�Sko�ro�swe�go�cza�su
ka�to�li�kom�ze�słał�afe�rę�Ban�ku�Am�bro�sia�no,�po�-
dej�rza�ne�sa�mo�bój�stwo�je�go�pre�ze�sa�Ro�ber�to�Ca�-
lvie�go,� skan�dal� z pra�niem�brud�nych�pie�nię�dzy
w Ban�ku�Wa�ty�kań�skim,�a to�wszyst�ko�po�łą�czo�ne
z nie�ja�sną� ro�lą�ma�soń�skiej� lo�ży�P2,�mu�siał� coś
dać�tak�że�pra�wo�sław�nym.�Dla�te�go�po�wstał�Bank
Pie�re�swiet.

Do 2016�r.�bank,�któ�re�go�imię�łą�czy�się�ze
świę�tym�mni�chem�Alek�san�drem�Pie�re�swie�tem,
z bo�żą� po�mo�cą� ra�dził� so�bie� nie�źle� na fi�nan�so�-
wym�ryn�ku.�Nie�za�li�czał�się�do gi�gan�tów,�ale�ob�-
słu�ga�ta�kich�firm�jak�Łu�ko�il�po�zwa�la�ła�mu�da�-
wać�so�bie�ra�dę.�Za�ufa�nie�do in�sty�tu�cji�wzbu�dza�-
li�jej�głów�ni�wła�ści�cie�le:�Ro�syj�ska�Cer�kiew�Pra�-
wo�sław�na (49,7�proc.)�i Izba�Han�dlo�wo�-Prze�my�-
sło�wa� (24,4� proc.).� Po�zo�sta�łe� udzia�ły� by�ły� roz�-
pro�szo�ne�wśród�drob�nych�ak�cjo�na�riu�szy,�po�śród
któ�rych� zna�lazł� się� pre�zes� za�rzą�du� Alek�sandr
Szwec�oraz�po�zo�sta�li�człon�ko�wie�za�rzą�du.

Rok 2016� nie� był� do�bry� dla� ro�syj�skich
ban�ków.�Nie�któ�re�upa�dły,�do wie�lu�wpro�wa�dzo�-
no�za�rzą�dy�ko�mi�sa�rycz�ne.�Do cer�kiew�ne�go�tak�-
że,�gdy�oka�za�ło�się,�że�tra�ci�zdol�no�ści�kre�dy�to�we.
W tym�przy�pad�ku�za�sko�cze�nie�by�ło�jed�nak�du�-
że,�bo�ani�fir�my�ra�tin�go�we,�ani�ana�li�ty�cy�fi�nan�-
so�wi�nie�prze�wi�dy�wa�li�ta�kiej�moż�li�wo�ści.�Na pa�-
pie�rze� fir�ma� by�ła� czy�sta� jak� du�sza� zmie�rza�ją�ca
pro�sto�do ra�ju.

Gdy na zle�ce�nie�wpro�wa�dzo�ne�go�po�cząt�-
ko�wo�na pół�ro�ku�przez�Cen�tral�ny�Bank�Ro�sji�za�-
rzą�du�ko�mi�sa�rycz�ne�go�przyj�rza�no�się�do�kład�niej

in�te�re�som�pro�wa�dzo�nym�przez�Pie�re�-
swiet,�na jaw�wy�szły�ciem�ne� spraw�ki.
Za�rząd� udzie�lał� wie�lo�mi�lio�no�wych
(w do�la�rach)� kre�dy�tów� nie�pro�wa�dzą�-
cym� żad�nej� dzia�łal�no�ści� fir�mom� al�bo
pod�mio�tom� po�wią�za�nym� ka�pi�ta�ło�wo
z kie�row�nic�twem�ban�ku.�Pre�zes�Alek�-
sandr�Szwec�znik�nął,�co�jesz�cze�wzmo�-
gło�pa�ni�kę�wśród� tych,�któ�rzy�po�wie�-
rzy�li�pie�nią�dze�cer�kiew�ne�mu�ban�ko�wi.
Co�praw�da�nie�któ�rzy�głę�bo�ko�wie�rzą�cy
mach�nę�li� pew�nie� rę�ką� i tyl�ko� wes�-
tchnę�li:� „Bóg�dał,�Bóg�wziął”,� ale� ta�-
kich� nie� by�ło� wie�lu.� Lu�dzie� za�czę�li
gwał�tow�nie� wy�co�fy�wać� wkła�dy,� ogra�-
ni�czo�no� więc� moż�li�wość� wy�pła�ty
do 1500�do�la�rów.�Te�raz�wszyst�kie�pla�-
ców�ki�ban�ku�są�za�mknię�te.

Póź�niej� Szwec� się� od�na�lazł;� miał
być�w szpi�ta�lu,�ale�mi�mo�cho�ro�by�uda�-
ło� mu� się� wy�zbyć� nie�mal� wszyst�kich
udzia�łów�w ban�ku.�War�tość�ak�cji�Pie�re�-
swie�tu�bły�ska�wicz�nie�spa�dła�o 75�proc.
Wpro�wa�dze�nie�za�rzą�du�ko�mi�sa�rycz�-

ne�go� wzbu�dza� zwy�kle� u klien�tów� za�-
gro�żo�ne�go� upad�kiem� ban�ku� pe�wien
opty�mizm.�Mo�że�to�ozna�czać,�że�w ten
al�bo�in�ny�spo�sób�zo�sta�nie�uchro�nio�ny
przed ban�kruc�twem.�Gdy�by�cen�tral�ny
bank� chciał� zli�kwi�do�wać�Pie�re�swiet,� po pro�stu
ode�brał�by�mu�li�cen�cję.�Tym�bar�dziej�że�wszyst�-
kie�wskaź�ni�ki�eko�no�micz�ne�da�wa�ły�mu�do te�go
pra�wo.� Wia�do�mo� jed�nak,� co� po�wstrzy�ma�ło� go

przed ta�ką� de�cy�zją:� si�ła� wła�ści�cie�li.�Du�chow�ni
sta�li� się� nie�za�stą�pio�nym� opar�ciem� dla� wła�dzy
i mo�gą�so�bie�po�zwa�lać�na wię�cej�niż�in�ni.�Skąd
my�to�zna�my?�

Od wpro�wa�dze�nia�za�rzą�du�ko�mi�sa�rycz�ne�-
go�mi�ja�ją�mie�sią�ce,�a sy�tu�acja�ban�ku�Pie�re�swiet
wciąż�jest�nie�ja�sna.�Pró�bo�wa�no�już�róż�nych�spo�-
so�bów�na�pra�wy,�nie�rzad�ko�ocie�ra�ją�cych�się�o cu�-
da,� w tym� przy�pad�ku� zresz�tą� jak� naj�bar�dziej
na miej�scu.�Ne�go�cju�je�się�np.�z du�ży�mi�kre�dy�to�-
daw�ca�mi�Pie�re�swie�tu�i pro�po�nu�je�za�mia�nę�dłu�gu
na ob�li�ga�cje�ban�ku�cen�tral�ne�go,�co�–�pod�kre�śla�ją
eko�no�mi�ści� –� jest� nie�zgod�ne� z obo�wią�zu�ją�cym
wRo�sji�pra�wem.�W każ�dym�ra�zie�bank�cen�tral�ny
za�po�wia�da,�że�nie�jest�już�w sta�nie�w po�je�dyn�kę
udźwi�gnąć�kosz�tów�sa�na�cji�pra�wo�sław�nej�in�sty�-
tu�cji.�Uwa�ża,�że�udzia�łow�cy�oraz�naj�po�waż�niej�si
kre�dy�to�daw�cy�po�win�ni�wnieść�wkład�w ra�to�wa�-
nie�swo�je�go�ban�ku. I to�istot�ny�wkład.�Ro�zu�mo�-
wa�nie�wy�da�je�się�lo�gicz�ne.�Kto�do�pro�wa�dził�bank
do ban�kruc�twa,�ten�po�wi�nien�za to�za�pła�cić.�Ty�le
że�ci,�któ�rzy�mie�li�by�pła�cić,�wca�le�nie�ma�ją�na to
ocho�ty.�Wciąż� się� tar�gu�ją,� chcie�li�by� stra�cić� jak
naj�mniej.�Jak�gdy�by�w ogó�le�nie�bra�li�pod uwa�gę,
że� bank� cen�tral�ny�mo�że� ode�brać�Pie�re�swie�to�wi
li�cen�cję�i wte�dy�stra�cą�wszyst�ko.�Czyż�by�wie�dzie�-
li�coś�wię�cej�niż�urzęd�ni�cy�ban�ku�cen�tral�ne�go?�
„Sy�tu�acja�wo�kół�ban�ku�Pie�re�swiet”�–�na�pi�sał

po�pu�lar�ny�w Ro�sji�por�tal�Com�pro�mat.ru�–�„daw�-
no� prze�kro�czy�ła� gra�ni�ce� zdro�we�go� roz�sąd�ku.
I gra�ni�ce�przy�zwo�ito�ści�tak�że”.

Dla�cze�go�za�wsze�wów�czas,�gdy
ma�my�do czy�nie�nia�z pie�niędz�mi
za�rzą�dza�ny�mi�przez�Ko�ściół,�
mu�si�po�ja�wić�się�ja�kaś�afe�ra?�
Ża�den�śmier�tel�nik�
nie�od�po�wie�na to�py�ta�nie,�
bo�wy�ro�ki�bo�skie�są�nie�zba�da�ne.

W.M.

Do bło go sła wio ne go
ks. Je rze go i świę te go
Ja na Paw ła II do łą czyć
mo że ko lej na pol ska
świę ta – He le na Kmieć.

Ta�ki�po�grzeb�przy�słu�gu�je�oso�bom,�któ�re�zmar�-
ły�w trak�cie�słu�że�nia�pań�stwu.�Za�zwy�czaj�cho�dzi
o pre�zy�den�tów,� par�la�men�ta�rzy�stów,� żoł�nie�rzy.
By�wa,� że� uho�no�ro�wa�ni� zo�sta�ją� lu�dzie� kul�tu�ry
i na�uki.�Waż�na jest� licz�ba�od�zna�czeń�pań�stwo�-
wych,�któ�re�zmar�ły�do�stał�w pra�cy�na rzecz�pań�-
stwa.�Po�grzeb�pań�stwo�wy�nie�przy�słu�gu�je,� je�śli
są� wąt�pli�wo�ści� co� do słusz�no�ści� po�stę�po�wa�nia
tru�pa�za ży�cia.�
To� dla�te�go�wy�bu�chła� awan�tu�ra� po po�grze�bie

ge�ne�ra�ła� Woj�cie�cha� Ja�ru�zel�skie�go.� Wia�do�mo,
kim� był.� –�Wpraw�dzie� po�grzeb�miał� skrom�ny,
ale�czy�czu�wa�nie�żoł�nie�rzy�przy trum�nie�ko�mu�-
ni�stycz�ne�go�sa�tra�py�by�ło�za�sad�ne?�–�za�sta�na�wia�-
li�się�praw�dzi�wi�Po�la�cy.
W przy�pad�ku�He�le�ny�Kmieć�nikt�nie�ma�wąt�-

pli�wo�ści.�Jak�wia�do�mo,�zgi�nę�ła�w no�cy 24�stycz�-
nia 2017�r.�w Bo�li�wii�pod�czas�ra�bun�ko�we�go�na�-
pa�du�na ochron�kę.�Za�da�no�jej 14�cio�sów�no�żem.
Wy�krwa�wi�ła� się� na rę�kach� ko�le�żan�ki.� Mia�ła
26�lat.�
Po�grzeb� od�był� się� pod ko�niec� lu�te�go 2017� r.

w Li�bią�żu.�War�tę�peł�ni�ło�Woj�sko�Pol�skie,�mszy
prze�wod�ni�czył�kar�dy�nał�Dzi�wisz,�po�ma�ga�ło�mu
kil�ku� bi�sku�pów� i 120� księ�ży.� Pre�zy�dent� Du�da
przy�słał�mi�ni�stra� ze�Zło�tym�Krzy�żem�Za�słu�gi,
a pre�mier�Szy�dło�list�po�że�gnal�ny.�Przez�sze�fo�wą
kan�ce�la�rii,�bo�Szy�dło�aku�rat�le�ża�ła�w szpi�ta�lu.

Bra�ta�ni�ca

He�le�naKmieć�obro�ni�ła�dy�plom�na po�li�tech�ni�-
ce�w Gli�wi�cach.�Jed�no�cze�śnie�skoń�czy�ła�szko�łę
mu�zycz�ną.� Od 2012� r.� dzia�ła�ła� we�Wspól�no�cie
Wo�lon�ta�ria�tu� Mi�syj�ne�go� w Trze�bi�ni.� Pierw�sza
pla�ców�ka�–�Wę�gry.�Po�tem�w Ru�mu�nii�pro�wa�dzi�-
ła� pół�ko�lo�nie� dla� dzie�ci. 2� mie�sią�ce� spę�dzi�ła
w Za�mbii.�
Lu�bi�ła� po�dró�żo�wać.� By�ła� ste�war�des�są� w li�-

niach�Wiz�zA�ir.�W an�kie�cie�zdra�dzi�ła�pla�ny.�Naj�-
bliż�szy�rok�–�dusz�pa�ster�stwo�lot�ni�cze,�upo�rząd�-
ko�wa�nie,�na�uczyć�się�hisz�pań�skie�go.�Mia�ła�chło�-
pa�ka,�za�tem�na na�stęp�ne 5�lat�ro�dzi�na,�pra�ca�da�-
ją�ca� sa�tys�fak�cję,� być� bar�dziej� dla� in�nych.� Plan
dłu�go�ter�mi�no�wy:�świę�tość.
Pod ko�niec 2016�r.�oka�za�ło�się,�że�po�trzeb�ny

jest�ktoś�w Bo�li�wii.
Czy� war�to� je�chać� do Bo�li�wii?� Tam� są� An�dy.

Wiel�kie�róż�ni�ce�wy�so�ko�ści�i tem�pe�ra�tur.�Pięk�ne
kra�jo�bra�zy.� Ko�bie�ty� no�szą� ko�lo�ro�we� spód�ni�ce,
na wsiach� tka�ne� z weł�ny� la�my.�Do te�go� stro�ju
bar�dzo� ko�ron�ko�we� blu�zecz�ki� i ka�pe�lu�sze.
A w ko�ścio�łach�moż�na tań�czyć�i śpie�wać.�Co�wię�-
cej�–�tam,�gdzie�by�li�pol�scy�ka�pła�ni,�a to�nie�jest
ża�den�ra�ry�tas,�Bo�li�wij�czy�cy�śpie�wa�ją�na me�lo�dię
„Gó�ra�lu,� czy� ci� nie� żal”� al�bo� „To� by�ły� pięk�ne
dni”.�Tak�opo�wia�da�ła� ty�go�dni�ko�wi�„Nie�dzie�la”
o ży�ciu�na mi�sji�sio�stra�Lu�cy�na Ha�ła�bis.

„Da�je�my�dzie�cia�kom�kil�ka�cia�ste�-
czek�i szklan�kę�mle�ka�i te�dzie�cia�-
ki�się�cie�szą”-�opo�wia�da�ła�o kon�-
tak�tach�z tu�byl�ca�mi.�Trud�no�się
dzi�wić,�że�dziew�czy�ny�ma�rzą
o po�dró�ży. I ja�dą,�gdy�tyl�ko�tra�fi
się�oka�zja.�To�w koń�cu�naj�mniej
od�wie�dza�ny�kraj�Ame�ry�ki�Po�łu�-
dnio�wej.�Ko�mer�cyj�na wy�ciecz�ka
w te�stro�ny�kosz�tu�je�ma�ją�tek.�

Choć�w tym�przy�pad�ku�nie�cho�dzi�ło�o pie�nią�-
dze…�
–�Ale�tam�są�prze�cież�te�dzie�ci,�trze�ba�im�po�-

móc.�Ja�dę,�bo�wiem,�że�to�jest�wy�peł�nie�nie�me�go
po�wo�ła�nia.�Te�go�sło�wa�uży�ła�z ca�łym�prze�ko�na�-
niem,�że�ro�bi�to�nie�dla�przy�go�dy,�ale�że�by�w du�-
chu�wia�ry� nieść� tym�dzie�ciom� ra�dość� i mi�łość
chrze�ści�jań�ską�–�wspo�mi�na zmar�łą�Jan�Za�jąc,�bi�-
skup� se�nior� ar�chi�die�ce�zji� kra�kow�skiej.� He�le�na
Kmieć�by�ła�wnucz�ką�je�go�bra�ta.

Po�my�wacz�ka

Do�tar�ła� na miej�sce 9� stycz�nia 2017� r.� ra�zem
z ko�le�żan�ką�Ani�tą.�Po�ma�ga�ły� sio�strom�Słu�żeb�-
nicz�kom�Dęb�nic�kim� z Co�cha�bam�by� przy�go�to�-
wać�sie�ro�ci�niec.
Wpis�z czwart�ku 19�stycz�nia 2017�r.:�„Jesz�cze

du�uużo�pra�cy�nas�cze�ka,�za�nim�ochron�ka�bę�dzie
go�to�wa,�wczo�raj�skoń�czy�ły�śmy�ma�lo�wa�nie�na sa�-
lach,�dzi�siej�sze�przed�po�łu�dnie�mi�nę�ło�pod zna�-
kiem�my�cia�okien,�któ�rych�w bu�dyn�ku�nie�bra�-
ku�je…�to�zna�czy�bra�ku�je�dwóch,�ale�i bez�nich
jest�strasz�nie�du�żo.�Już�w nie�dzie�lę�opro�wa�dzi�my
Was�po na�szej�ochron�ce,�po�ka�że�my�jak�uda�ło�się
ją�po�ma�lo�wać,�jak�wy�glą�da�ją�sa�le�dla�dzie�ci�i na�-
sze�ma�łe�miesz�kan�ko…”.
22�stycz�nia 2017�r.�nie�po�tra�fi�ły�wrzu�cić�do sie�-

ci�fil�mu,�udo�stęp�ni�ły�więc�zdję�cia.
Po�byt�miał�być�krót�ki.�Uro�czy�ste�otwar�cie�pla�-

ców�ki,�pod�czas�któ�re�go�He�le�naKmieć�mia�ła�wy�-
gło�sić�prze�mó�wie�nie�i do do�mu.
Skąd�ta�kie�wy�róż�nie�nie?�
–�To�by�ła�oso�ba�peł�na za�pa�łu.�Re�li�gij�na,�otwar�-

ta�na dru�gie�go�czło�wie�ka.�Skoń�czy�ła�stu�dia,�pra�-
co�wa�ła,� za�wsze� by�ła�włą�czo�na w dzia�ła�nia�wo�-
lon�ta�ria�tu.�–�To�wu�jek�Za�jąc.

Czy�zda�wał�so�bie�spra�wę,�że�przy�zwo�lił�na wy�-
ciecz�kę�do pie�kła?�Co�zro�bił�w spra�wie�bez�pie�-
czeń�stwa�mło�dych�ko�biet�Wo�lon�ta�riat�Mi�syj�ny
Sal�wa�tor?

Pol�skie�MSZ�ostrze�ga:�sy�tu�acja
po�li�tycz�na i spo�łecz�na w Bo�li�wii
jest�nie�sta�bil�na.�Oprócz�po�spo�li�-
tych�na�pa�dów�ra�bun�ko�wych
i przy�pad�ków�kra�dzie�ży�na�le�ży�li�-
czyć�się�z agre�syw�ny�mi�za�cho�wa�-
nia�mi�miej�sco�wej�lud�no�ści.

Po�rad�ni�ki�ka�żą�pa�ko�wać�ba�ga�że�w za�ku�pio�ne
na tar�gu�wor�ki.�Nie�mo�gą�się�rzu�cać�w oczy�zło�-
dzie�jom.� Nie� tyl�ko� za�my�kać� drzwi� na klucz
w po�ko�jach�ho�te�lo�wych,�ale�w no�cy�pod�sta�wiać
pod klam�kę�krze�sło�lub�stół.
Je�śli�wie�rzyć�stro�nie�www.fa�ce�bo�ok.com/he�le�-

na�me�czen�nicz�ka,� utwo�rzo�nej� przez� przy�ja�ciół
He�le�ny,� dziew�czy�ny� prze�by�wa�ły� w bu�dyn�ku
ochron�ki�sa�me.�Nie�za�dba�no�o bez�pie�czeń�stwo.
Nie� za�mon�to�wa�no� choć�by� alar�mu.� Mor�der�cą
oka�zał�się�wy�cho�wa�nek�mi�sji.

Mę�czen�ni�ca

Aby� uzy�skać� pierw�szy� sto�pień� w dro�dze
do świę�to�ści,�czy�li�zo�stać�bło�go�sła�wio�nym,�mu�si
zo�stać� prze�pro�wa�dzo�ny� do�wód� o he�ro�icz�no�ści
cnót�kan�dy�da�ta. I mi�nąć 5�lat�od śmier�ci,�chy�ba
że�pa�pież�zde�cy�du�je�ina�czej.
Jest�furt�ka.�Nie�do�ty�czy�to�mę�czen�ni�ków.
Bi�skup�Za�jąc:�„Na tym�po�le�ga� te�raz�apo�stol�-

stwo� He�le�ny:� ewan�ge�li�zu�je� swo�ją� mę�czeń�ską
śmier�cią� i dla�nas�wszyst�kich� jest�przy�po�mnie�-
niem,�że�do wier�no�ści�Ewan�ge�lii,�da�wa�nia�świa�-
dec�twa�we�zwa�ni�są�nie�tyl�ko�bi�sku�pi,�ale�rów�nież
lu�dzie�świec�cy”.
Bi�skup�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski,�me�tro�po�li�ta�kra�-

kow�ski:� „Ko�ściół� bu�du�je� swą� cią�głość� na krwi
swo�ich�mę�czen�ni�ków,�za�czy�na�jąc�od pierw�szych
wie�ków� chrze�ści�jań�stwa,� a koń�cząc� na cza�sach
współ�cze�snych. I mó�wię�tu�tak�że�o śp.�He�le�nie”.
Kar�dy�nał�Sta�ni�sław�Dzi�wisz:�„He�le�na zo�sta�ła

mę�czen�nicz�ką”.�
Cy�ta�ty�po�cho�dzą�z cy�to�wa�nej�stro�ny�www.fa�-

ce�bo�ok.com/he�le�na�me�czen�nicz�ka.�
„Jej�śmierć�przy�nio�sła�nam�ból�i cier�pie�nie,�jej

ży�cie� dla� wie�lu� z nas� po�zo�sta�nie� in�spi�ra�cją”
–�pod�su�mo�wa�ła�Be�ata�Szy�dło.�
Pew�nie,� niech� in�ne� mło�de� Po�lki� też� po�ja�dą

doBo�li�wii.�Z ty�go�dni�ka�„Nie�dzie�la”�wiem,�że�tam�-
tej�si� bi�sku�pi� co� chwi�lę� wy�sy�ła�ją� za�pro�sze�nia
do zgro�ma�dzeń�żeń�skich�imę�skich�na ca�łym�świe�-
cie,�po�nie�waż�w kra�ju� jest� za ma�ło�po�wo�łań.�Aż
60�pro�cent�bo�li�wij�skich�du�chow�nych�to�Po�la�cy.

B.D.

POPSKOK
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Nie ludz kie pa ny
Za czę ło się od „my, praw dzi wi Po la cy,

pa trio ci, obroń cy krzy ża i nie pod le gło ści”,
a skoń czy ło na „tak, my je ste śmy pa ny”.
Pan (od grec kie go boż ka pa ste rzy, sy na Her -
me sa) w re li gii ka to lic kiej za re zer wo wa ne
jest dla Bo ga oj ca, Sy na Je zu sa i Mat ki Je -
go (Pa ni). Eli ta Ka to lan du to zbie ra ni na pa -
nów i pół pan ków. Ja siń ski, kum pel na czel -
ni ka Ka to lan du, pre zes Or le nu, se na tor Bie -
rec ki ze SKOK -ów czy mi ni ster Szysz ko, ksy -
wa Tro ci na, uwa ża ni są za bo ga tych pa nów.
W rzą dzie jest po to mek ro du pa nów, mi ni -
ster zdro wia Ra dzi wiłł, ksy wa Pi guł ka. Resz -
ta wy wo dzi się z niż szych sfer, ale służ bo -
wy mi li mu zy na mi po tra fi za sza leć jak pa no -
wie z kra jów bo ga tych. Po słan ka PiS Li -
choc ka wy spe cja li zo wa ła się w ła pa niu po -
słów i pu bli cy stów za po mi na ją cych ty tu ło -
wa nia pa nem pre ze sa i pre zy den ta. Ostat nio
pa dło na po sła PSL Po go rzel skie go. Chło pi -

sko mu siał się gę sto tłu ma czyć w Kur wi zji.
Oj cem po wie dzon ka „pa nie mar szał ku ko -
cha ny” stał się 16 grud nia po seł PO Szczer -
ba. Mi ni ster Ra fal ska jest mat ką na zwy
„dzia do pa ny” (osob ni cy ma jęt ni, wy cią ga -
ją cy ła pę po 500 plus).

PiS przy mie rza się do re pry wa ty za cji ma -
jąt ków „za gra bio nych” przed wo jen nym pa -
nom. Bę dą to już ich spad ko bier cy, czy li
spad ko -pa ny. Zno wu bę dzie my śpie wać:
„O cześć wam, pa no wie ma gna ci…”.

K.P.�War�sza�wa�
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„Książka i Wiedza”
tel. (22) 827-94-14

W księgarniach i w internecie.

n Wbrew� po�zo�rom� praw�dzi�wy�mi
obroń�ca�mi�war�to�ści�sztu�ki�nie�są�ani
re�ży�ser� „Klą�twy”,� ani� wy�stę�pu�ją�cy
w niej�ak�to�rzy,�ani�wspie�ra�ją�cy�ja�pu�bli�-
cy�ści,� ale� lu�dzie,� któ�rzy� z ró�żań�cem
w rę�ku i ze� zło�żo�ny�mi� w mo�dli�twie
dłoń�mi� po�sta�no�wi�li� za�pro�te�sto�wać.� To
oni�bro�nią�pięk�na,�bro�nią�nie�wzru�szo�nej
war�to�ści�tych�zna�ków�kul�tu�ro�wych,�któ�-
re�po�zwo�li�ły�Po�la�kom�prze�trwać i się
roz�wi�jać.

Pa�weł�Li�sic�ki,�„Do Rze�czy”, 27�lu�te�go

n Gdy�by� na�sze� pań�stwo� by�ło� pań�-
stwem�ka�to�lic�kim, nie�chro�ni�li�by�śmy
„uczuć� re�li�gij�nych”,� za�ka�za�li�by�śmy
po pro�stu�bluź�nier�stwa i je�go�pro�mo�-
cji.�A ka�ra�by�ła�by�znacz�nie�bar�dziej�su�-
ro�wa,� niż� grzyw�na –� na któ�rą� naj�czę�-
ściej�ska�zy�wa�ni�są�u nas�bluź�nier�cy.

Kry�stian�Kra�tiuk,�PCh24.pl, 27�lu�te�go

n Pro�blem�w tym,� że� ta� ob�se�sja� jest
udzia�łem� in�nych� „ob�se�sjo�na�tów”,� któ�-
rzy�ta�ką�„sztu�kę”�po�pie�ra�ją,�a pia�stu�jąc
sta�no�wi�ska�pań�stwo�we,�wy�da�ją�zgo�dę
na za�trud�nie�nie�choć�by�te�go,�a nie�in�ne�-
go�dy�rek�to�ra,�gdy�wia�do�mo,�że�dy�rek�tor
jest�też�„ob�se�sjo�na�tem”,�a więc�bę�dzie
za�pra�szał�re�ży�se�rów�o okre�ślo�nej�wi�zji
ar�ty�stycz�nej�i bę�dzie�apro�bo�wał�wy�sta�-
wia�ne�przez�nich�„sztu�ki”.�Jest�to�dość
skom�pli�ko�wa�ny� łań�cu�szek� zna�jo�mo�-
ści i po�wią�zań�nie�tyl�ko�w świe�cie�ar�ty�-
stycz�nym,� ale� rów�nież� ad�mi�ni�stra�cyj�-
nym,� po�li�tycz�nym� i ide�olo�gicz�nym;
w ska�li�nie�tyl�ko�jed�ne�go�te�atru,�ale�ca�-
łe�go�mia�sta,�a na�wet�ca�łe�go�kra�ju,�ba,
jest�to�układ�mię�dzy�na�ro�do�wy.

prof.�Piotr�Ja�ro�szyń�ski,�
„Nasz�Dzien�nik”, 23�lu�te�go

nOstat�nie�dni�to�ko�lej�ny�atak�le�wi�co�wo�-
-li�be�ral�nych�środ�ków�spo�łecz�ne�go�prze�-
ka�zu�na oso�bę�Dy�rek�to�ra�Ra�dia�Ma�ry�ja

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

Oj�ca�Dok�to�ra�Ta�de�usza�Ry�dzy�ka. Po�nie�-
waż�ja�ka�kol�wiek�po�le�mi�ka�jest�tu�cał�ko�wi�-
cie�zby�tecz�na,�na�le�ży�so�bie�je�dy�nie�od�po�-
wie�dzieć� na py�ta�nie� dla�cze�go� po�li�ty�cy
i me�dia�z obo�zu�li�be�ral�no�-le�wi�co�we�go�nie
lu�bią� oj�ca� Ta�de�usza�Ry�dzy�ka?�Nie� lu�bią,
po�nie�waż:� Jest�cha�ry�zma�tycz�nym�ka�-
pła�nem,� wszech�stron�nie� wy�kształ�-
co�nym� czło�wie�kiem zna�ją�cym� bar�dzo
do�brze�hi�sto�rię�Pol�ski,�Na�ro�du�i Ko�ścio�ła.
(...)�Bro�ni�pol�skiej�wła�sno�ści�zie�mi,�sprze�-
ci�wia�się�sprze�da�ży�pol�skich� la�sów�pań�-
stwo�wych,� wi�dzi� dra�mat� Pusz�czy� Bia�ło�-
wie�skiej.�Ko�cha�Pol�skę�i Po�la�ków�i wie,�że
pod�sta�wą� si�ły� Na�ro�du� jest� Ro�dzi�na.
Otwar�cie�zwal�cza�le�wac�kie�ide�olo�gie
w ro�dza�ju� „gen�der”� oraz� sta�now�czo
wspie�ra�tra�dy�cyj�ny�mo�del�ro�dzi�ny.

prof.�Jan�Szysz�ko,�

mi�ni�ster�śro�do�wi�ska,�list�otwar�ty, 27�lu�te�go�

nWpły�wy�z re�klam,�tak�że�rów�nież�te�raz,
nie�ste�ty,�od spół�ek�Skar�bu�Państw�to�dla
me�diów� li�be�ral�no�-le�wi�co�wych� mi�liar�dy.
Te�raz,�w cza�sie�tych�prze�mian.�A Te�le�wi�-
zja�Trwam?�Oni�mó�wią,�że�do�sta�je�my�mi�-
lio�ny.�Te�le�wi�zja�Trwam w po�rów�na�niu
z ni�mi� –� z ty�mi� le�wac�ki�mi� me�dia�-
mi�–�otrzy�mu�je�gro�sze.�(...)�A te�raz�ma�-
my�na�stęp�ny�du�ży�wy�da�tek�i to�nas
mar�twi –� kup�no� ka�mer� te�le�wi�zyj�nych.
A ka�me�ra� te�le�wi�zyj�na –� bez� obiek�ty�-
wu�–�kosz�tu�je�ok. 250�tys.�zł.�skąd�na to
wziąć?� Do�tych�cza�so�we� ka�me�ry� mu�szą
już�być�wy�mie�nio�ne.�Ale�py�ta�nie:�czy�mi�-
lio�ny� słu�cha�czy� i te�le�wi�dzów� nie�mo�gą
sys�te�ma�tycz�nie�po�ma�gać?�Utrzy�ma�ją,�je�-
śli�ko�cha�ją�Pa�na Bo�ga,�Ko�ściół�i Pol�skę.

oj�ciec�Ta�de�usz�Ry�dzyk,�

„Nasz�Dzien�nik”, 22�lu�te�go

n W Pol�sce�wy�two�rzy�ła�się�sy�tu�acja,
w któ�rej� te�le�wi�zje� pry�wat�ne stwo�-
rzy�li�ci,�któ�rzy�by�li�re�pre�zen�tan�ta�mi�bar�-
dzo� wą�skiej� war�stwy� lu�dzi� nie�my�ślą�-
cych�tak,�jak�resz�ta�Po�la�ków,�lu�dzi�ma�-
ją�cych�kło�po�ty�z pol�sko�ścią� i z war�to�-
ścia�mi,�któ�re�są�zwy�kle�przy�pi�sy�wa�ne
do ka�no�nu�pol�sko�ści.�Zro�bi�li�to�bar�dzo
spryt�nie,� gro�ma�dząc� ka�pi�tał� ukra�dzio�-
ny�na�ro�do�wi�przez�ko�mu�ni�stów�i kie�ru�-
jąc�go�na me�dia.�Tak�Okrą�gły�Stół�za�-
de�cy�do�wał,� że� ko�mu�ni�ści,� któ�rzy� by�li
wła�ści�wie� ni�kłą� war�stwą� zdraj�ców,
zy�ska�li�ka�pi�tał,� że�by�stwo�rzyć�me�dia.

Dzię�ki� tym� me�diom� sta�ra�li� się� for�mo�-
wać�pol�skie,�no�we�spo�łe�czeń�stwo.�(...)
Je�śli�chce�my�re�for�mo�wać�Pol�skę, to
z TVN�-em�Pol�ski� zre�for�mo�wać� się� nie
da,� bo� TVN� pol�ską� nie�pod�le�głość
nisz�czy.

Wi�told�Ga�dow�ski,�Fron�da.pl, 28�lu�te�go

n Ob�raz�Agniesz�ki�Hol�land�ma�ja�sny
cel� –� obrzy�dzić� Po�la�kom� ich� sa�mych,
ich�Oj�czy�znę�i ich�Ko�ściół.�(...)�„Po�kot”
z pew�no�ścią�moż�na by�wsta�wić�na pół�-
kę� z po�dob�ny�mi�mu�an�ty�pol�ski�mi,� ide�-
olo�gicz�nie� prze�siąk�nię�ty�mi� pro�duk�cja�-
mi,�gdy�by�nie�pew�na waż�na z ka�to�lic�-
kie�go� punk�tu� wi�dze�nia� kwe�stia.� Film
wy�peł�nia�bo�wiem�na�chal�na pro�mo�cja
astro�lo�gii i nu�me�ro�lo�gii.�Du�szej�ko�pa�-
ra�się�ni�mi�z wiel�kim�za�an�ga�żo�wa�niem
i prze�ko�na�na jest� o ich� sku�tecz�no�ści
w ro�ze�zna�wa�niu�przy�szło�ści.�Zza�eko�lo�-
gicz�no�-fe�mi�ni�stycz�ne�go� kry�mi�na�łu,� ja�-
kim�zda�je�się�być�„Po�kot”,�wy�zie�ra�za�-
tem�wy�krzy�wio�na w upior�nym� uśmie�-
chu� twarz� de�mo�na,� któ�ry� po mi�-
strzow�sku�po�tra�fi�sprze�dać�swój�za�tru�-
ty�to�war.

Łu�kasz�Kar�piel,�PCh24.pl, 24�lu�te�go

n Nie�na�le�ży�jed�nak�mieć�żad�nych�złu�-
dzeń:�wal�ka�o do�bre�imię�i pa�mięć�Wy�-
klę�tych�nie�za�koń�czy�się�bar�dzo�dłu�go.
Mo�że�na�wet�ni�gdy.�Nie�jest�to�bo�wiem
spór�–�choć�by�i go�rą�cy�–�o coś�da�le�kie�-
go,�spo�łecz�nie�ob�ce�go�stro�nom�spo�ru.
Nie,� to� jest� spór� o ży�we� źró�dło.� Jed�-
na część�Pol�ski�wy�ra�sta�prze�cież�z ko�-
mu�ni�zmu,� a dru�ga� z opo�ru� prze�ciw�ko
ko�mu�ni�zmo�wi.� Al�bo� ina�czej:� jed�-
na część�Pol�ski�od�wo�łu�je�się�do Pol�ski
PKWN, dru�ga�do Pol�ski�Wy�klę�tych.
Tam�te�wy�bo�ry�bądź�sym�pa�tie�do tam�-
tych�wy�bo�rów,�wią�żą� się� z wy�bo�ra�mi
dzi�siej�szy�mi.� Tych� dwóch� tra�dy�cji�po�-
go�dzić� się� nie� da.� Opór� prze�ciw�ko
Pol�sce� od�wo�łu�ją�cej� się� do Wy�klę�tych
jest�więc�obro�ną�ca�łej�kon�struk�cji,�roz�-
cią�ga�ją�cej�się�mo�że�na�wet�od 17�wrze�-
śnia 1939� ro�ku� (al�bo� i wcze�śniej),� aż
do ro�ku 2015.�

Ja�cek�Kar�now�ski,�w Po�li�ty�ce.pl, 28�lu�te�go

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

: Kon ster na cja w Do mu Piel grzy ma
na Ja snej Gó rze. Za mel do wał się w nim
wraz z to wa rzy szą cą mu ko bie tą 22-let ni
ka to lik z miej sco wo ści Ła zy w po wie cie
za wier ciań skim. Na stęp ne go dnia ra no
piel grzym nie da wał zna ku ży cia, więc je -
go za nie po ko jo na part ner ka za wia do mi ła
po go to wie i po li cję. Le karz stwier dził
zgon, a pro ku ra tor nie zna lazł śla dów
wska zu ją cych na mor der stwo. Sek cja
zwłok nie da ła od po wie dzi, co by ło przy -
czy ną śmier ci. We dług pro wa dzą cych
do cho dze nie przy czy ną tą mo gły być za -
ży wa ne przez męż czy znę środ ki odu rza -
ją ce bądź far ma ko lo gicz ne.

: „Z uwa gi na nie wy star cza ją cą wy so -
kość da rów pod czas wi zy ty dusz pa ster -
skiej z dnia 20.12.2016 r. in for mu je my,
że po wtó rze nie ko lę dy w blo ku nr 3 od -
bę dzie się w śro dę 22.02.2017 r. od
godz. 16: 30. Pro si się o wzgląd na to, iż
w ob rę bie Pań stwa osie dla miesz ka nio -
we go za pla no wa na jest bu do wa no wo -
cze snej Świą ty ni, zaś przy na leż ność
do Wspól no ty Wy zna nio wej Po wszech -
ne go Ko ścio ła Ka to lic kie go na kła da
na Wier nych okre ślo ne obo wiąz ki ja ko
Wy znaw ców Wia ry – w tym uczest nic -
two w utrzy my wa niu ist nie ją cych oraz
two rze niu no wych Do mów Bo żych, któ -
re są miej scem li tur gii i eu cha ry -
stii” – ogło sze nie tej tre ści uka za ło się
w jed nym z blo ków na te re nie pa ra fii
Mat ki Bo żej Kró lo wej Mę czen ni ków
w Byd gosz czy oraz na jed nym z byd go -
skich por ta li. Na tych miast za re ago wał
pro boszcz, któ ry ka te go rycz nie za prze -
czył, że chce prze pro wa dzić po now ną
ko lę dę. O spra wie po in for mo wał po li cję.
Na pod kre śle nie za słu gu je fakt, że bar dzo
wie lu lu dzi uwie rzy ło w ogło sze nie.

: 3 ko lej ne mie sią ce spę dzi w aresz cie
ks. Mi ro sław L., dy rek tor sa le zjań skie go
do mu dziec ka na czę sto chow skim 
Stra do miu. Du chow ny jest po dej rza ny 
o mo le sto wa nie dwóch wy cho wan ków
w wie ku 14 i 15 lat i na ru sze nie nie ty kal -

no ści cie le snej trze cie go pod opiecz ne go.
Ksiądz sie dzi w aresz cie od 1 paź dzier ni -
ka ze szłe go ro ku, mi mo po rę czeń wier -
nych z je go pa ra fii oraz za pew nień za kon -
nych prze ło żo nych, że sta wi się na każ de
we zwa nie pro ku ra tu ry. Pro ku ra tu ra, któ -
ra wy stą pi ła o prze dłu że nie aresz tu, tłu -
ma czy, że wy ma ga te go do bro śledz twa
i ko niecz ność prze słu cha nia świad ków,
a nie któ rzy z nich nie miesz ka ją w Czę -
sto cho wie.

: Szko le nie z za kre su bez pie czeń stwa
ogól ne go prze szli księ ża z Zie lo nej Gó ry.
Du chow ni wy słu cha li po li cyj nych wy -
kła dów do ty czą cych za gro żeń ter ro ry -
stycz nych, bez pie czeń stwa i or ga ni za cji
świąt ko ściel nych, prze stępstw za gra ża -
ją cych księ żom w związ ku z peł nie niem
po słu gi ka płań skiej oraz za sad bez pie -
czeń stwa w ru chu dro go wym. Obec ne
na spo tka niu kon ser wa tor ki za byt ków
przy po mnia ły du chow nym o spo so bach
za bez pie cze nia dóbr kul tu ry po zo sta ją -
cych na wy po sa że niu pa ra fii. Pod bu do -
wa ni tą wie dzą du chow ni z pew no ścią
od da dzą się jesz cze z więk szą uf no ścią
Opatrz no ści.

: Ban ne ry re kla mo we fir my Bu di mex
Nie ru cho mo ści za wi sły na wie ży ko ścio -
ła św. Sta ni sła wa Kost ki na war szaw -
skim Żo li bo rzu. Przy ko ście le jest po cho -
wa ny ks. Je rzy Po pie łusz ko, któ re go wi -

ze ru nek wi si te raz obok ban ne ru re kla mo -
we go. Wie lu pa ra fia nom nie po do ba się
prze mie nia nie wież ko ściel nych w słu py
re kla mo we. Przed sta wi ciel fir my za pew -
nia, że ban ne ry za wi sły tyl ko na czas re -
mon tu wie ży ko ściel nej fi nan so wa ne go
przez Bu di mex Nie ru cho mo ści.

: Sąd Okrę go wy w Lu bli nie wy dał wy -
rok w spra wie dwóch męż czyzn, któ rzy
na pa dli na świad ków Je ho wy. Po tur bo -
wa li ich, gro zi li spa le niem do mu mo dli -
twy w Kra śni ku i wy gna niem z Pol ski.
Za rzu ci li im też sze rze nie w Pol sce is la -
mu. 23-let ni Ama de usz Z. zo stał ska za ny
na grzyw nę w wy so ko ści 4 tys. zł. Je go
kom pan, 32-let ni Mar cin M., bę dzie przez
rok wy ko ny wał pra ce spo łecz ne w wy -
mia rze 30 go dzin mie sięcz nie. W są dzie
wsta wi li się za ni mi po szko do wa ni przez
nich świad ko wie Je ho wy.

: Przy po mnia ło o so bie bo żysz cze na -
cjo na li stycz nej pra wi cy, by ły ks. Ja cek
Mię dlar. Po le ciał do An glii, aby wziąć
udział w an ty mu zuł mań skiej de mon stra -
cji skraj nie pra wi co wej or ga ni za cji Bri ta in
First w po bli żu Bir ming ham oraz w bie gu
pa mię ci Żoł nie rzy Wy klę tych Tro pem Wil -
czym w Slo ugh w za chod nim Lon dy nie.
O od wo ła nie wy da rzeń z udzia łem Mię dla -
ra ape lo wa ły bry tyj skie or ga ni za cje an ty -
fa szy stow skie oraz Fun da cja Wol ność
i De mo kra cja, głów ny or ga ni za tor bie gów
tro pem wil czym na ca łym świe cie. Eks -
-ksiądz zo stał za trzy ma ny na lot ni sku
w Stan sted i ode sła ny do Pol ski.

: Co raz po waż niej sze oba wy bu dzi
stan psy chicz ny su per ka to lic kie go pu bli -
cy sty To ma sza Ter li kow skie go. Ko men -
tu jąc in for ma cje NA SA o od kry ciu ukła -
du pla ne tar ne go o wa run kach zbli żo nych
do ziem skich, Ter li kow ski za po wie dział,
że je śli spo tka ko smi tów, to bę dzie ich
ewan ge li zo wał i gło sił im praw dę o Bo -
gu. Spie szy my uspo ko ić na szych bra ci
w Ko smo sie, że ze wzglę du na obec ne
moż li wo ści tech nicz ne Zie mian Ter li kow -
ski i je go Bóg po ja wią się na ich pla ne -
tach do pie ro za mi lio ny lat świetl nych.

JAN

Wie ści na po ży tek pa ste rzy i owie czek 
czer pie my z pra sy lo kal nej.
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Schi zo fre nia na ro do wa 
Czy tam róż ne ko men ta rze w in ter ne cie

pod ar ty ku ła mi na te ma ty po li tycz ne lub
na por ta lach spo łecz no ścio wych. Nikt nie
zo sta wia su chej nit ki na rzą dzą cych obec nie
po li ty kach. A po tem czy tam son da że po par -
cia. I prze sta łem ro zu mieć co kol wiek. Jak to
wła ści wie jest? Mo że ja je stem nie do ro zwi -
nię ty? Więc jed ną rę ką na ród ob rzu ca ka -
lum nia mi twór ców na szej po li tycz nej rze -
czy wi sto ści, a dru gą rę ką pod pi su je li sty po -
par cia dla nich? Ja kieś roz dwo je nie jaź ni? 

A mo że ten na ród zo stał już tak ogłu pio ny
przez ro da ków, wy wo dzą cych się z jed ne go
so li dar no ścio we go pnia, że nie wie le wi ca,
co czy ni pra wi ca? 

Co nie jest nie moż li we, bo spójrz cie tyl -
ko: „dziel ni bo ha te ro wie sty ro pia nu” po -
świę ci li wie le cza su na wy pę dze nie
wstręt ne go czer wo ne go oku pan ta i de mo -
kra ty za cję ży cia pu blicz ne go – zaś obec nie
ci sa mi so li dar no ścio wi „bo ha te ro wie”
oba la ją pol ską de mo kra cję i spro wa dzi li
ko lej ne go, tym ra zem bia łe go oku pan ta.
Przy oka zji sa mi wy ży na ją się na wza jem
i wy ry wa ją so bie in trat ne sy ne ku ry.
A ogłu pia ły na ród, psio cząc na rze czy wi -
stość, zno wu wy bie ra i po pie ra tych
szczwa nych oszo ło mów! To świad czy
o da le ko po su nię tej do le gli wo ści, na zy wa -
nej po pu lar nie schi zo fre nią.

Bar�tek�Ma�je�ran

W par te rze
Na wet w „Sa lo nie po li tycz nym Trój ki”,

czy li miej scu ra czej za ścian ko wym, mi ni ster
Wasz czy kow ski nie da je ra dy. Z oślim upo -
rem od gry wa ro lę obroń cy oj czy zny. Kry -
tycz ne uwa gi Tim mer man sa do ty czą ce po -
gar sza ją cej się sy tu acji wła dzy są dow ni czej
w Pol sce, wy gła sza ne w ra mach Kon fe ren -
cji Bez pie czeń stwa w przy tom no ści przed -
sta wi cie li rzą du Nie miec i Li twy, tu dzież pra -
sy za gra nicz nej, okre śla mia nem „prób pięt -
no wa nia Pol ski”. Kie dy wi ce prze wod ni czą -
cy KE mó wi pu blicz nie to, co po wie dział
Tim mer mans, to nie jest „pró ba” pięt no wa -
nia, a wła ści we pięt no wa nie po su nięć rzą -
du PiS. W tym sen sie kła pa nie dzio bem mi -
ni stra Wasz czy kow skie go przed ni czym Pol -
ski nie uchro ni ło. Sku tecz ny, czy li rów nież
za po bie gli wy szef MSZ po wi nien tak pro wa -
dzić spo tka nie, aby je go roz mów ca w isto ty
spo sób zła go dził swo ją wy po wiedź, naj le -
piej zaś w ogó le jej za nie chał (abs tra hu ję

w tym miej scu od jej bez dy sku syj nej za sad -
no ści). Dzien ni karz „GW” oce nił, iż ri po sta
Tim mer man sa spro wa dzi ła Wasz czy kow -
skie go do par te ru. Szcze rze wąt pię. Peł za nie
w par te rze to per ma nent ny stan pod wład -
nych Ka czyń skie go. Oni tyl ko ru sza ją usta -
mi, uda jąc, że for mu łu ją ja kieś wła sne tre -
ści, prze ma wia zaś pre zes PiS, któ ry rad by
być wszę dzie i wszyst kie go do glą dać, jed -
nak ni gdy oso bi ście. Zbiór bez myśl nych
awa ta rów zwa nych rzą dem, to je dy nie fi -
zycz na ema na cja mo krych snów Ka czyń -
skie go o po li tycz nej omni po ten cji. Je go
upodo ba niu do od gry wa nia ro li sza rej emi -
nen cji za wdzię cza my sy tu ację, w któ rej nikt
nie trak tu je po waż nie pol skich de le ga cji za -
gra nicz nych. Ostat nia wi zy ta kanc lerz Mer -
kel by ła te go wy mow nym do wo dem. Tyl ko
ktoś tak za ko cha ny w so bie jak Ka czyń ski
mo że trak to wać te go ty pu wi zy tę ja ko do -
wód swej po li tycz nej si ły.

Ta�de�usz�Kwiat�kow�ski,�Kra�ków

eprasa.pl b9e863d3fc
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Naj�po�tęż�niej�szy
czło�wiek�świa�ta
umie�rał�
w sa�mot�no�ści.
Nikt�mu�
nie�po�mógł
–�tak�się�go�ba�li
poddani.

Od śmier ci Jó ze fa Sta li na mi nę ły
64 la ta. Oko licz no ści te go wy da rze nia
opi sa no w dzie siąt kach ksią żek i set -
kach ar ty ku łów, naj pierw na Za cho -
dzie, a po upad ku ZSRR rów nież
w Ro sji. W Pol sce do ro bek tej li te ra tu -
ry pod su mo wał Eu ge niusz Du ra czyń -
ski w fun da men tal nej mo no gra fii
„Sta lin – twór ca i dyk ta tor su per mo -
car stwa”. Dość szcze gó ło wo przed sta -
wi ła naj now szy stan wie dzy na ten te -
mat fran cu ska uczo na Françoise
Thom w pra cy „Be ria. Opraw ca bez
ska zy”. Wie lu au to rów do dziś snu je
o tej śmier ci róż ne hi po te zy spi sko we,
po dej rze wa mord pa ła co wy, otru cie.
Mi mo upły wu cza su nie zna le zio no
na to do wo dów, a na wet prze ko nu ją -
cych po szlak. Jed nak po dej rze nia nie
wy ga sa ją; sa ma praw da jest tak sen sa -
cyj na, że aż trud na do uwie rze nia. 

Sa�mot�na śmierć�mo�ca�rza
Po II woj nie świa to wej Sta lin stał się

naj po tęż niej szym czło wie kiem na świe -
cie. Spra wo wał wła dzę ab so lut ną
w ogrom nym im pe rium, od Pa cy fi ku
po Ła bę w środ ku Eu ro py. Dys po no -
wał kil ku mi lio no wą ar mią, od 1949 r.
wy po sa żo ną w broń nu kle ar ną. We -
spół z pre zy den tem USA Fran kli nem
Ro ose vel tem i pre mie rem Im pe rium
Bry tyj skie go Win sto nem Chur chil -
lem wy grał naj więk szą z wo jen w dzie -
jach; w jej wy ni ku po dzie lił świat
na sfe ry wpły wów, aby bez po śred nio
po tym uwi kłać się w „zim ną woj nę”
z nie daw ny mi so jusz ni ka mi. Był groź -
nym ty ra nem, bu dził strach i po dziw,
nie na wiść i uwiel bie nie.

I oto

ten mo carz umie rał 

jak ostat ni me nel. 

Po wa lo ny uda rem mó zgu,

le żał nie przy tom ny 

kil ka na ście go dzin

na pod ło dze w ka łu ży

mo czu, za nim po ło żo no

go na łóż ku. Do pie ro

po 28 go dzi nach zna lazł

się pod opie ką le ka rzy.

Miał w Mo skwie sy na i cór kę, ale
umie rał w oto cze niu straż ni ków po li -
cyj nych i cze ka ją cych nie cier pli wie
na je go ko niec po li tycz nych suk ce so -
rów. We dług gen. Dmi tri ja Woł ko go -
no wa, hi sto ry ka za wia du ją ce go po
upad ku ZSRR krem low ski mi ar chi -
wa mi, je dy ną oso bą, któ ra rzu ci ła się
z pła czem do nóg zmar łe go, by ła ko -
bie ta pro wa dzą ca je go go spo dar stwo
do mo we.

De�spo�ta
Tro pi cie le spi sku po dej rze wa ją, że

ogrom na zwło ka w spro wa dze niu po -
mo cy le kar skiej dla Sta li na spo wo do -

wa na zo sta ła ce lo wo spi skiem na je go
ży cie. Brak na to do wo dów. Spro wa -
dza ją cy po moc mo gli naj wy żej tro chę
ją opóź nić. Fe ral ne go bie gu zda rzeń
nie mo gli spo wo do wać, gdyż zo stał on
zde ter mi no wa ny re gu la mi nem usta -
no wio nym przez Sta li na. To on sam
był au to rem sce na riu sza swo je go
umie ra nia.

Nie lu bił miesz kać na Krem lu, wo -
lał pod miej skie da cze. Od 1935 r. jak
naj czę ściej, a po woj nie na sta łe miesz -
kał w zbu do wa nej spe cjal nie dla nie go
da czy zwa nej „Bliż nia ja” w po bli żu
mia stecz ka Kun ce wo, dziś w gra ni -
cach Mo skwy. Plan tej da czy był w ro -
syj skiej pra sie wie lo krot nie pu bli ko -
wa ny. Na par te rze mia ła 6 po koi, ob -
szer ną ła zien kę i du żą sa lę ja dal ną,
pię tro by ło bliź nia cze, tyl ko nad sa lą
ja dal ną znaj do wał się ta ras. Sta lin użyt -
ko wał je dy nie par ter, pię tro prze zna -
czo no dla go ści. Ci zda rza li się bar dzo
rzad ko, w cza sie woj ny raz miesz kał
tam Chur chill, a po woj nie w 1949 r.
Mao Ze dong. Da cza mia ła od po wied -
nią przy bu dów kę, w któ rej mie ści ły
się kuch nie, in sta la cje go spo dar skie,
po miesz cze nia dla per so ne lu.

W la tach po wo jen nych dzi wa cze ją -
cy i obłą ka ny na punk cie bez pie czeń -
stwa de spo ta miesz kał w tej ogrom nej
wil li sam. Z sy nem nie utrzy my wał

bliż szych sto sun ków, cór kę, ow szem,
cza sa mi za pra szał, ale ka zał dla niej
zbu do wać obok osob ny apar ta ment,
ze wnętrz nie w kształ cie wiej skiej cha -
ty. Nie zno sił, aby ktoś czu wał nad je -
go snem, za tem za rzą dził, że no cą
w głów nym bu dyn ku da czy po zo sta je
tyl ko on, wejść strze gli war tow ni cy,
a ob słu ga cze ka ła w przy bu dów ce
na je go we zwa nie. We wszyst kich po -
ko jach sta ły iden tycz ne so fy, każ de go
wie czo ra w po miesz cze niach na par te -
rze ście lo no wszyst kie; nikt nie wie -
dział, na któ rej Sta lin po ło ży się
do snu. Per so nel ob słu gu ją cy i strze -
gą cy wil li pra co wał w na pię ciu; kil ka
mie się cy przed śmier cią Sta lin wtrą cił
do wię zie nia sze fa swo jej ochro ny Ni -
ko ła ja Wła si ka, ską di nąd cał ko wi cie
mu od da ne go, je go za stęp ców oraz
sze fa swej kan ce la rii Alek san dra Po -
skre by sze wa, któ re go Chrusz czow
póź niej po gar dli wie na zy wał sta li -
now skim gierm kiem. Nikt w oto cze -
niu de spo ty nie był pew ny swo je go lo -
su, wszyst kich pa ra li żo wał strach,
nikt nie był zdol ny do sa mo dziel nej
de cy zji w sy tu acji kry tycz nej. 

Udar
28 lu te go Sta lin za pro sił na ko la cję

Geo r gi ja Ma len ko wa, Ław ren ti ja Be -

rię, Ni ki tę Chrusz czo wa i Ni ko ła ja
Buł ga ni na. W ostat nim okre sie sta no -
wi li gro no je go naj bliż szych współ -
pra cow ni ków. Ko la cje ta kie cią gnę ły
się dłu go w no cy. Nikt nie po da wał,
po tra wy roz sta wia no na sto le i każ dy
ob słu gi wał się sam. Tym ra zem ban -
kiet za koń czył się po pół no cy, we dług
Chrusz czo wa Sta lin był w do brym na -
stro ju. Go ście od je cha li, go spo darz zo -
stał w głów nej czę ści bu dyn ku sam
– zgod nie z re gu la mi nem. Gdy na za -
jutrz do po łu dnia nie wzy wał per so ne -
lu, nie wy wo ła ło to nie po ko ju ochro -
ny, gdyż czę sto sy piał do 12.00, a na -
wet dłu żej. Gdy jed nak nie ode zwał
się do wie czo ra, za nie po ko jo no się, ale
do pie ro o 22.30 od wa żo no się wejść
bez we zwa nia. Zna le zio no Sta li na na
pod ło dze nie przy tom ne go, w pi ża mie.
Po ło żo no na so fie, ale nie śmia no we -
zwać na wła sną rę kę le ka rzy, lecz za te -
le fo no wa no do mi ni stra bez pie czeń -
stwa (MGB) Sie mio na Igna tie wa. Na -
wia sem mó wiąc, w dość licz nym per -

so ne lu strze gą cym i ob słu gu ją cym
dom Sta li na nie by ło nie tyl ko

le ka rza, ale na wet pie lę gniar -
ki, mi mo że go spo darz był
w gru pie ry zy ka, w 1947 r. do -

znał pierw sze go uda ru. Le ka -
rzy się oba wiał, po dej rze wał ich

o spi ski.
Igna tiew też nie zde cy do wał się

przy wo łać po mo cy me dycz nej, lecz
od szu kał Ma len ko wa i Be rię. Do -

pie ro oko ło trze ciej w no cy zja wi li się
oni w wil li, zo rien to wa li się w sy tu acji
i zde cy do wa li się we zwać le ka rzy. Ci
roz po czę li pra cę wcze snym ran kiem 2
mar ca, zor ga ni zo wa li na miej scu coś
w ro dza ju szpi ta la. Oko ło 7.00 ra no
po sta wi li pierw szą dia gno zę: udar
mó zgu, pa ra liż pra wych koń czyn. Też
by li śmier tel nie prze ra że ni, dwu dzie -
stu ich ko le gów z krem low skiej lecz -
ni cy, i to naj wy bit niej szych, od kil ku
mie się cy sie dzia ło w wię zie niu, pięt -
no wa ni przez pra sę ja ko „mor der cy
w bia łych far tu chach”. We dług wspo -
mnień, tyl ko prof. Mia sni kow za cho -
wał zim ną krew i pro fe sjo na lizm.
Po kil ku go dzi nach, wie czo rem 2 mar -
ca po wia do mił dy żu ru ją cych przy
cho rym człon kach kie row nic twa
o nie po myśl nym ro ko wa niu. Nie da -
wał szans na od zy ska nie przez Sta li -
na przy tom no ści. Sta lin zmarł 5 mar -
ca o 21.50.

Pa�ra�no�ja
Bez po śred nim oto cze niem Sta li na, 

i je go do mem pod ko niec ży cia dyk ta -
to ra rzą dzi ły więc pa ra no ja i cha os. 
Cha os ogar nął też ca łe kie row nic two
Związ ku Ra dziec kie go. Od XIX Zjaz -
du KPZR w paź dzier ni ku 1952 r. by ło
ono w roz syp ce. Wszyst ko wska zu je
na to, że pół obłą ka ny de spo ta za mie -
rzył ko lej ną czyst kę, pre lu dium mia ła
być roz pra wa z or ga ni za cja mi ży dow -
ski mi oraz z le ka rza mi z krem low skiej
lecz ni cy. Prze zna czył do od strza łu
głów nych współ pra cow ni ków z po -
przed nie go okre su – Wo ro szy ło wa,
Mo ło to wa, Mi ko ja na, na wet Be rię.
Nie krył się z tym. Otwar cie oskar żał
Wo ro szy ło wa o szpie go wa nie na rzecz
An glii, Mo ło to wa i Mi ko ja na o za -

prze da nie się Ame ry ce. Ka zał aresz to -
wać żo nę Mo ło to wa, po dej rze wał go
o pa tro no wa nie ży dow skim spi skow -
com. Be rię od su nął od kie ro wa nia
apa ra tem bez pie czeń stwa. Wszyst kich
po zba wił wła dzy i wpły wu na de cy zje,
ale na ra zie po zo sta wił na for mal nie
wy so kich sta no wi skach człon ków
Pre zy dium KC (któ re za stą pi ło do -
tych cza so we Biu ro Po li tycz ne) i wi ce -
pre ze sów Ra dy Mi ni strów. Licz bę
człon ków pre zy dium zwięk szył do 25,
ota cza jąc daw nych współ pra cow ni -
ków tłu mem no wych za leż nych tyl ko
od nie go „wy dwi żeń ców”. Po nie chał
jed nak zwo ły wa nia te go cia ła, rzą dził
przy po mo cy do raź nie two rzo nych ze -
spo łów, róż nych „pią tek” czy „sió de -
mek”. Stan ten spo wo do wał za nik lo -
jal no ści wo bec Sta li na w naj wyż szym
es ta bli sh men cie, w od róż nie niu od
lat 30. en tu zja stów czyst ki bra kło, na -
wet apa rat MGB brał się za nią bez za -
pa łu, nie mra wo wy do by wał ze zna nia
od le ka rzy, czym bu dził wcie kłość de -
spo ty. Po trze ba de sta li ni za cji wi sia ła
w po wie trzu.

Nie by ło od waż nych

do zor ga ni zo wa nia 

spi sku, ale do

wy ko rzy sta nia oka zji 

go to wi by li wszy scy.

De�sta�li�ni�za�cja
Roz po czę ło się, za nim Sta lin wy dał

ostat nie tchnie nie. Ini cja ty wa wy szła
od naj bliż szych de spo cie – Ma len ko -
wa i Be rii. 4 mar ca w gro nie kil ku oso -
bo we go ze spo łu, zwa ne go przez Sta li -
na Biu rem Pre zy dium, uzgod ni li tryb
prze pro wa dze nia prze wro tu na szczy -
tach wła dzy. Na stęp ne go dnia na
20.00, gdy Sta lin do go ry wał, zwo ła li
łącz ne po sie dze nie KC, Ra dy Mi ni -
strów i Pre zy dium Ra dy Naj wyż szej.
Zgro ma dze nie po za sta tu to we, ale re -
pre zen ta tyw ne. Ob ra dy pro wa dził
Ma len kow, re fe ro wał Be ria. Naj pierw
z naj wyż szym pa to sem od da no hołd
wo dzo wi i za de kla ro wa no wier ność je -
go na ukom, a w chwi lę po tem uchy lo -
no naj waż niej sze sta li now skie de cy zje
z ostat nie go ro ku. Od wo ła no czyst kę,
cze go sym bo licz nym zna kiem by ło
przy wró ce nie do wpły wów tych, co
po pa dli w nie ła skę. Zli kwi do wa no
sze ro kie pre zy dium KC, wy da lo no
zeń 20 człon ków, wszyst kich no wych
mia no wań ców Sta li na, wśród nich Su -
sło wa i Breż nie wa. Po wo ła no no we
9-oso bo we pre zy dium – z Mo ło to -
wem, Mi ko ja nem i Wo ro szy ło wem.
Po dob nie skom pry mo wa no se kre ta -
riat KC i Ra dę Mi ni strów. Ma len kow
zo stał pre mie rem, Be ria sku pił peł nię
wła dzy nad spra wa mi we wnętrz ny mi
i służ ba mi po li cyj ny mi, Mo ło tow
nad po li ty ką za gra nicz ną, a Chrusz -
czow nad apa ra tem par tyj nym. 6 mar -
ca po da no to do wia do mo ści pu blicz -
nej wraz z in for ma cją o zgo nie Sta li na. 

Uro czy stym po grze bem, pod czas
któ re go w tło ku zo sta ły za dep ta ne
dzie siąt ki ża łob ni ków, po że gna no
epo kę Sta li na. Otwar to zaś trud ny
zwłasz cza dla sys te mów dyk ta tor skich
kry zys suk ce syj ny i to wa rzy szą ce mu
nie uchron nie wal ki dia do chów (suk -
ce so rów) o wła dzę. Prze cią gnął się
na 4 la ta. Dał nie po wta rzal ną szan sę
eman cy pa cji kra jom za leż nym, naj le -
piej wy ko rzy sta ną przez Chi ny i Pol -
skę.

M.Z.

Wy ko rzy sta no m.in.:
– Eu ge niusz Du ra czyń ski „Sta lin twór ca i dyk -
ta tor su per mo car stwa”, War sza wa 2012;
– Françoise Thom „Be ria. Opraw ca bez ska zy”,
War sza wa 2016.

Dyktator
umiera w szczynach

Z
a ko mu ny lu dzie opo wia da li tzw. ka wa ły
po li tycz ne. Ten zwy czaj umarł. Za stą pi ły
je me my in ter ne to we. Tym cza sem nie któ -
re ze sta rych ka wa łów po drob nych tyl ko

prze rób kach jak ulał pa su ją do dzi siej szych cza -
sów.

•••
Po prze for so wa niu w Sej mie usta wy me tro po -

li tal nej pre zy dent wiel kiej War sza wy Ja cek Sa sin
ob wo zi sa mo cho dem po mie ście pre ze sa Ja ro sła -
wa Ka czyń skie go. Po ka zu je mu wy so ki bu dy -
nek: – To jest Pa łac Kul tu ry i Na uki imie nia Le -
cha Ka czyń skie go.

Wjeż dża ją na daw ne Ale je Ujaz dow skie: – To
są Ale je Le cha Ka czyń skie go, za raz do je dzie my
do ron da Le cha Ka czyń skie go.

Sa mo chód wjeż dża na plac przed cha rak te ry -
stycz nym ko ścio łem i Sa sin z prze ra że niem
stwier dza, że za po mniał zmie nić je go na zwę.

– Co to za plac? – py ta Ka czyń ski.
– To plac Zba wi cie la – od po wia da nie pew nie

Sa sin.
– Nie prze sa dzaj my. Wy star czy, że by się na zy -

wał plac Le cha Ka czyń skie go.

•••
Po pra cy zmę czo ny po li cjant wra ca do do mu. 
– Mia łem dziś bar dzo cięż ki dzień – tłu ma czy

żo nie. – Roz pę dza li śmy de mon stra cję prze ciw

re for mie oświa ty. Tak przy wa li łem jed ne mu de -
mon stran to wi pał ką po ple cach, że aż mu kred ki
wy pa dły z tor ni stra.

•••
Ja ro sław Ka czyń ski, zde ner wo wa ny, że nie

mo że so bie po ra dzić z opo zy cją, dzwo ni po ra dę
do Wła di mi ra Pu ti na: – Co ro bić?

– Za mknij wszyst kich w wię zie niu i po ma luj
Ko lum nę Zyg mun ta na nie bie sko – pa da od po -
wiedź.

– Dla cze go mam po ma lo wać Ko lum nę Zyg -
mun ta?

– Wie dzia łem, że tyl ko o to za py tasz.

•••
Że by uroz ma icić lek cję bio lo gii w zre for mo -

wa nej pod sta wów ce, na uczy ciel ka przy nio sła ży -
we go kró li ka. Zła pa ła go za uszy, pod nio sła
do gó ry i py ta dzie cia ki, co to jest. W kla sie ci sza.
Na uczy ciel ka za chę ca do od po wie dzi: – No,
śmia ło, prze cież do sko na le go zna cie, du żo
o nim sły sze li ście.

Ja sio pod no si rę kę: – Nie moż li we… Pre zy -
dent Ka czyń ski?

•••
Mo�że�ktoś�zna�in�ne�ka�wa�ły?�Wysyłajcie�na

adres:�nie@redakcja.nie.com.pl.
W.M.
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
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Mecz hisz pań skiej
Pri me ra Di vi sion
mię dzy Gra na dą

FC i Re alem Be tis Se wil la
za pew ne nie in te re so wał by
wie lu osób po za ki bi ca mi
wspo mnia nych dru żyn. Ani
nie są to ja kieś nad zwy czaj ne
ze spo ły, ani nie wy stę pu ją
w nich świa to we gwiaz dy.
A jed nak spo tka nie za pi sa ło się
w hi sto rii pił ki noż nej.

Po raz pierw szy zda rzy ło się
na bo iskach naj wyż szej hisz pań -
skiej kla sy roz gryw ko wej, że w jed -
nej dru ży nie każ dy z za wod ni ków
le gi ty mo wał się pasz por tem in ne go
pań stwa. W je de na st ce Gra na dy FC
na bo isko wy bie gli: Mek sy ka nin, Fran -
cuz, Ka me ruń czyk, Is land czyk, Uru -
gwaj czyk, Ni ge ryj czyk, Bra zy lij czyk, Ma -
ro kań czyk, Ghań czyk, Ko lum bij czyk i je -
den hisz pań ski ro dzy nek. Co cie ka we, bro nią -
ca się przed spad kiem do niż szej li gi Gra na da
wy gra ła z wy żej no to wa nym Re alem Be tis 4:1.

Ani jed ne go An gli ka

O cu dzo ziem cach wy stę pu ją cych w kra jo wych
roz gryw kach naj czę ściej mó wi się przy oka zji
naj sil niej szej li gi świa ta, an giel skiej Pre mier Le -
ague – dla te go, że przy jeż dża ją tam grać za wiel -
kie pie nią dze czo ło wi fut bo li ści świa ta. Zda rza -
ło się więc, że w an giel skich ze spo łach, któ re wy -
bie ga ły na bo isko, nie by ło ani jed ne go An gli ka,
a cu dzo ziem cem był tak że tre ner. W sze ro -
kiej 30-oso bo wej ka drze li de ru ją cej w ta be li
Chel sea Lon dyn jest w tej chwi li pię ciu An gli -
ków, w tym uro dzo ny w Sier ra Le one Na tha niel
Cha lo bah, a me ne dżer dru ży ny to Włoch An to -
nio Con te. Po dob nie moż na opi sy wać in ne czo -
ło we klu by. W Man che ste rze Ci ty w 30-oso bo -
wej ka drze tak że jest miej sce dla pię ciu An gli -
ków, przy czym Ra he em Ster ling uro dził się
na Ja maj ce. Tre nu je ich Hisz pan, a ści ślej Ka ta -
loń czyk Pep Gu ar dio la.

Po nie waż re pre zen ta cja An glii od daw na nie
mo że od nieść suk ce su w mi strzo stwa świa ta
i Eu ro py, co raz czę ściej sły chać gło sy do ma ga ją -
ce się ogra ni cze nia licz by cu dzo ziem ców wy stę -
pu ją cych w klu bach. War to przy po mnieć, że
w an giel skim fut bo lu cu dzo ziem ca mi są też
Szko ci, Wa lij czy cy, Ir land czy cy z Pół no cy, na wet
miesz kań cy Gi bral ta ru, bo te pod mio ty ad mi ni -
stra cyj ne – choć wcho dzą w skład Zjed no czo ne -
go Kró le stwa – wy sta wia ją wła sne pił kar skie re -
pre zen ta cje. Pó ki nie na stą pił bre xit, nie ła two
wpro wa dzić ogra ni cze nia.

W ra mach wspól no ty 

eu ro pej skiej obo wią zu je 

swo bod ny prze pływ si ły ro bo czej

i jej oby wa te le ma ją jed na ko we

wa run ki za trud nie nia 

we wszyst kich kra jach, z cze go

zresz tą ko rzy sta wie lu Po la ków,

nie ty ko tych, któ rzy ko pią pił kę.

Sy tu acja zmie ni się, gdy bre xit

sta nie się fak tem. 

Naj praw do po dob niej eu ro pej scy

za wod ni cy bę dą mu sie li sta rać

się o ze zwo le nia na pra cę, 

po dob nie zresz tą jak Bry tyj czy cy

bez sto sow ne go pa pier ka 

nie za gra ją w Eu ro pie 

kon ty nen tal nej.

Czy an giel ska pił ka na tym zy ska?

Za wod ni ków ob co wa nie

Ste fan Szy mań ski jest wy kła dow cą za rzą dza -
nia w spo rcie na Uni wer sy te cie Mi chi gan, a Si -
mon Ku per jed nym z naj bar dziej zna nych an -
giel skich dzien ni ka rzy spor to wych. Wspól nie
na pi sa li książ kę „Fut bo no mia”, któ ra nie daw no
uka za ła się na pol skim ryn ku. Pod da li ana li zie
sta ty stycz nej wie le zja wisk za cho dzą cych w fut -
bo lu, a to do pro wa dzi ło ich do za ska ku ją cych

wnio sków. Jed nym z nich jest stwier dze nie, że
du ża licz ba cu dzo ziem ców w roz gryw kach li go -
wych nie tyl ko nie wpły wa ne ga tyw nie na re zul -
ta ty re pre zen ta cji, ale – prze ciw nie – im jest ich
wię cej, tym le piej gra dru ży na na ro do wa. Je śli
się nad tym chwi lę za sta no wić, a nie ule gać
chwy tli wym ha słom, ten wnio sek sta je się lo -
gicz ny. I znaj du je po twier dze nie nie tyl ko w spo -
rcie.

„Gdy by an giel skim za wod ni kom” – pi szą au -
to rzy – „za pew nio no wszyst kie miej sca w dru ży -
nach z Pre mier Le ague, nie mie li by mo ty wa cji
do po pra wia nia swo ich umie jęt no ści”. Mi mo że
ro do wi ci An gli cy gra ją w Pre mier Le ague pod -
czas wszyst kich me czów tyl ko przez ok. 30 proc.
cza su, jest ich i tak wy star cza ją co wie lu, aby da -
ło się z nich skom ple to wać ka drę na ro do wą skła -
da ją cą się z gra czy oby tych z fut bo lem na naj -
wyż szym po zio mie i zna ją cych spo so by gry naj -
lep szych za wod ni ków na świe cie.

Szy mań ski i Ku per po rów na li licz bę cu dzo -
ziem ców wy stę pu ją cych w an giel skiej li dze (tak -
że sprzed epo ki Pre mier Le ague i swo bod ne go

prze pły wu si ły ro bo czej) z wy ni ka mi re pre zen ta -
cji i otrzy ma li wia ry god ne po twier dze nie tej te -
zy. Wy ją tek sta no wił rok 1966, ale wów czas An -
glia by ła or ga ni za to rem im pre zy i zdo by ła mi -
strzo stwo świa ta, gra jąc na sta dio nie We mbley
w Lon dy nie. O tym, że nie zdo by wa li wię cej mi -
strzow skich ty tu łów, de cy du ją in ne fak ty niż
nad miar cu dzo ziem ców w li dze.

Ha mo wa nie trans fe rów

Wie le kra jów, zwłasz cza roz wi ja ją cych się, róż -
ny mi spo so ba mi sta ra się za ha mo wać im port za -
gra nicz nych pro duk tów i za zwy czaj mar nie
na tym wy cho dzi, bo zdro wa kon ku ren cja jest
mo to rem roz wo ju we wszyst kich dzie dzi nach.
Chro niąc ro dzi mych pro du cen tów, naj czę ściej
chro ni się sła be fir my. Po woj nie Ja poń czy cy po -
sta wi li na roz wój mo to ry za cji i nie do pusz cza li
na swój ry nek za gra nicz nych aut. Ma ło kto
o tym pa mię ta, ale efek tem by ły „jed no ra zów ki”,
jak na zy wa no ja poń skie sa mo cho dy, nie tyl ko
brzyd kie, ale przede wszyst kim bar dzo za wod ne.

Gdy znik nę ły na gra ni cach ba rie ry han dlo we
i trze ba się by ło mie rzyć z kon ku ren cją, sa mo -

chód z Ja po nii stał się gwa ran cją do brej ja -
ko ści. Na wia sem mó wiąc, glo ba li za cja

spra wi ła, że co raz trud niej mó wić
o „na ro do wo ści” sa mo cho du; nikt,
kto jeź dzi ja poń skim nis sa nem, nie
wie, ile jest w nim z fran cu skie go re -
nault.
Pre zes PZPN Zbi gniew Bo niek czę -

sto de kla ru je przy wią za nie do pol sko ści
na szej pił ki, choć sam jest świa tow cem,
grał w Ju ven tu sie i AS Ro ma, a te raz
miesz ka we Wło szech. Sprze ci wia się wy -
stę pom w re pre zen ta cji cu dzo ziem ców
z pol skim pasz por tem, co po dzi wacz nych
eks pe ry men tach tre ne ra Fran cisz ka Smu -
dy moż na zresz tą zro zu mieć. Trud no na -
to miast po jąć utrud nie nia, ja kie PZPN ro -
bi cu dzo ziem com wy stę pu ją cym w eks tra -

kla sie. Im i tak nie jest ła two, mu szą w no -
wym kra ju uczyć się ob cej dla nich kul tu ry,

po ro zu mie wa nia w ję zy ku skła da ją cym się
z nie moż li wych do wy mó wie nia spół gło sek,

po znać cha rak te ry stycz ny dla każ dej li gi styl
gry i sę dzio wa nia. 

Pły nie li ga, pły nie

Oczy wi ście pre zes Bo niek nie prze sko czy
unij nych prze pi sów. Pra wo gry w Pol sce ma ją
nie tyl ko oby wa te le Unii Eu ro pej skiej, ale tak że
na mo cy sto sow nych mię dzy na ro do wych umów
oby wa te le państw EFTA (Szwaj ca ria, Lich ten -
ste in, Nor we gia, Is lan dia). Za wod ni cy po słu gu -
ją cy się in ny mi pasz por ta mi ma ją jed nak w pol -
skiej eks tra kla sie li mit. Choć w klu bo wej ka drze
mo że być ich wie lu, na bo isku jed no cze śnie wy -
stę po wać mo że tyl ko dwóch. 

Po co w ogó le wpro wa dzo no ten li mit? Au to -
rzy „Fut bo no mii” udo wod ni li, że wca le nie po -
pra wia to gry re pre zen ta cji na ro do wej. W do dat -
ku prze pi sy ła two omi nąć. Wie lu pił ka rzy ma
2 pasz por ty. Wy star czy je den unij ny, że by zna -
leźć się po za ogra ni cze nia mi wpro wa dzo ny mi
przez cen tra lę pił kar ską. W Wi śle Płock gra 
np. re pre zen tant Gwi nei José Kanté Martínez.
Martínez uro dził się w Hisz pa nii i ma tak że hisz -
pań ski pasz port. Żad ne li mi ty wpro wa dzo ne
przez PZPN go nie obo wią zu ją. 

Gdy by eks tra kla sa sta ła na wy so kim po zio mie,
pła ce w niej do rów ny wa ły po tęż nym li gom,
a pił ka rze z ca łe go świa ta pcha li się do niej
drzwia mi i okna mi, po wstał by do dat ko wo pro -
blem z za wod ni ka mi z Ro sji i z Tur cji, któ rzy
mo gą wy ka zać – i ro bi li to już sku tecz nie w są -
dach – że umo wy mię dzy na ro do we za bra nia ją
dys kry mi no wa nia ich w pra cy, a prze pis wpro -
wa dzo ny przez PZPN moż na wła śnie uznać
za dys kry mi na cję.

Mie szaj my się

Ha sło „Do bre, bo pol skie” brzmi ład nie i pa -
trio tycz nie, ale sens ma tyl ko wów czas, gdy mo -
wa o tra dy cyj nych pro duk tach. Fut bol na pew no
nie jest tra dy cyj nym pol skim pro duk tem. Sa my -
mi wy cho wan ka mi na szych klu bów po zio mu
eks tra kla sy się nie pod nie sie. A ja ki jest – wia do -
mo. Nie trze ba na wet pa trzeć na wy ni ki klu bów
na mię dzy na ro do wej are nie. Wy star czy drob ny
przy kład. Gdy je sie nią tra fił do Le gii bel gij ski
pił karz ghań skie go po cho dze nia Va dis Od ji dja -
-Ofoe, przez ja kiś czas nie tre no wał, miał nad wa -
gę, a mi mo to do brze so bie ra dził na bo isku. Gdy
po tre no wał i zrzu cił tro chę zbęd nych ki lo gra -
mów, oka za ło się, że umie jęt no ścia mi prze ra sta
na szą li gę. Fakt, że w zi mo wym okien ku trans fe -
ro wym nie opu ścił War sza wy, uzna no za sym pa -
tycz ny gest wo bec Le gii, w któ rej do szedł do wy -
so kiej for my. La tem na pew no prze nie sie się
do lep szej li gi.

Od ji dja -Ofoe ma unij ny pasz port. In ny za -
wod nik Le gii, Bra zy lij czyk Gu il her me, chciał by
go mieć i wy stą pił o pol skie oby wa tel stwo.
Od ra zu pod nio sły się gło sy, że pod ju dza ny przez
dzia ła czy spry ciarz chce omi nąć w ten spo sób
prze pi sy ogra ni cza ją ce licz bę gra czy spo za UE,
któ rzy mo gą jed no cze śnie wy stę po wać na bo -
isku. A prze cież nikt nie bro ni spoj rzeć na
wszyst ko ina czej. Niech PZPN zmie ni prze pi sy,
Gu il her me bę dzie grać jak naj wię cej, a mło dzi
pol scy pił ka rze mo gą się przy nim spo ro na -
uczyć. I kon ku ro wać z nim, jak się już na uczą.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

SPORTEK

Ścią�ganie�do pol�skiej�li�gi�
cudzoziemskich�za�wod�ni�ków�
po�maga�le�piej�grać�ka�drze�na�ro�do�wej.

Między nogami 
a brzegiem pucharu
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pieprzeNIE

Świę�te�go�Ra�do�sła�wa
Jak�by� nie� by�ło� więk�szych� zmar�twień,
dłu�go�i za�wzię�cie�kry�ty�ko�wa�no�ka�ra�wa�ny
ochro�ny�wo�żą�ce�dy�gni�ta�rzy�PiS�oraz�lo�ty
Szy�dło�de�san�tu�ją�cej�się�we�wła�snym�łóż�-
ku.� W re�zul�ta�cie� pre�mie�rzy�ca,� ja�dąc
do pro�ku�ra�tu�ry,�mia�ła�już�na ogo�nie�o jed�-
no� au�to� BOR� wię�cej� niż� do�tych�czas.
A prze�cież� na�ród� ko�cha� Du�dę,� Szy�dło,
Ma�cie�re�wi�cza,�co�praw�da�mniej,�ale�do�sta�-
tecz�nie.� Na�to�miast� na�ród,� jak� te�raz� sły�-
szy�my,� nie�na�wi�dził� spraw�ców� sta�nu�wo�-
jen�ne�go,�w szcze�gól�no�ści�ge�ne�ra�łów�Ja�ru�-
zel�skie�go�i Kisz�cza�ka.�Za Ja�ru�zel�skim�jeź�-
dził�je�den�sa�mo�chód�ochro�ny�i nie�uży�wał
dys�ko�te�ki.� Cze�sław� Kisz�czak� po sta�nie
wo�jen�nym� jeź�dził� bez� żad�nej� ochro�ny,
fran�cu�skim,�czy�li�mar�nym�au�tkiem,�któ�re
sam�pro�wa�dził.�Czę�sto�wi�dać�by�ło�przez
szy�by�dys�tynk�cje�ge�ne�ra�ła�bro�ni. I ni�gdy
nic�się�nie�sta�ło.

Świę�te�go�Ol�gier�da
Przez� la�ta� mia�łem� ochro�nę� BOR,� ale
ochra�nia�ła�mnie�tyl�ko�dwa�ra�zy.�Raz,�gdy
na proś�bę�mo�je�go� po�moc�ni�ka� przy�ją�łem
wiel�bią�cą� mnie� je�go� szkol�ną� ko�le�żan�kę.
Asy�stent� nie� wie�dział,� że� zwa�rio�wa�ła.
W ga�bi�ne�cie�rzecz�ni�ka�pa�dła�przede�mną
na ko�la�na, w że�la�znym�uści�sku�trzy�ma�jąc
mo�je�no�gi.�Za�czą�łem�chwiać�się�i wrzesz�-
czeć.�Ura�to�wał�mnie�go�ryl�z BOR,�któ�ry
w se�kre�ta�ria�cie� wy�sia�dy�wał� swo�ją� nu�dę.
Dru�gi�raz�gdzieś�w po�dró�ży�ja�dłem�na an�-
tre�so�li�przy�droż�nej�knaj�py.�Ktoś�od sto�li�-
ków�na do�le� rzu�cił�na pod�ło�gę� an�tre�so�li
go�to�wa�ny�kar�to�fel�i bo�ro�wiec�te�go�ko�goś
zbesz�tał.� Na�to�miast� gdy� mój� kie�row�ca
prze�je�chał�na pa�sach�dziew�czyn�kę�i zbie�-
gli�się�gniew�ni�prze�chod�nie,�dru�gi�bo�ro�-
wiec�ka�zał�mi�sa�mot�nie�pie�szo�się�od�da�lić
i ochra�niał�ko�le�gę.

Świę�te�go�Mi�cha�ła
BOR�prze�chrzczą�na Na�ro�do�wą�Służ�bę
Ochro�ny,�cho�ciaż�nie�na�ród�w niej�słu�ży,
tyl�ko�wprost�prze�ciw�nie�–�fa�chow�cy. I nie
na�ród�chro�ni�BOR,�tyl�ko�dy�gni�ta�rzy.�Coś
po�dob�ne�go� moż�na jed�nak� po�wie�dzieć

o Fil�har�mo�nii�Na�ro�do�wej.�Nie�na�ród�gra
i nie�na�ród�słu�cha.

Świę�tej�Eu�la�lii
Ma�cie�re�wicz�rad�by�wy�po�wie�dzieć�woj�-
nę� jed�no�cze�śnie� Ro�sji� i Niem�com,� że�by
zbroj�nie�ode�brać�wra�ki�sa�mo�lo�tu�i cię�ża�-
rów�ki.�Woj�sko�pol�skie�pod�le�głe�mi�ni�stro�-
wi� sta�je� się� nie�bez�piecz�ne� dla� kra�ju
i państw�są�sied�nich.

Świę�te�go�Mo�de�sta
Da�nu�ta�Sza�flar�ska�cie�szy�ła�się�ogrom�ną
licz�bą�ne�kro�lo�gów.�Pod ne�kro�lo�giem�ga�-
zow�nic�twa� umie�ści�ła� ne�kro�log� pre�ze�ska
Ra�dy�Mi�ni�strów�B.�Szy�dło.�Pi�sze�w nim,
że�ją�za�smu�ci�ła�śmierć�„gwiaz�dy�pol�skie�-
go� fil�mu”.� Kur�wa,� ja�ki� on� był� pol�ski?!
Cho�dzi�prze�cież�o ki�ne�ma�to�gra�fię�te�ry�to�-
rium�oku�po�wa�ne�go�przez�ZSRR.

Świę�te�go�Grze�go�rza
Ka�pu�ściń�ski,� szef� klu�bów� „Ga�ze�ty�Pol�-
skiej”,�do�ma�ga�się,�że�by�usta�wa�„dez�u�be�ki�-
za�cyj�na”�ob�ję�ła�tak�że�funk�cjo�na�riu�szy�Mi�-
li�cji�Oby�wa�tel�skiej�wPRL,�czy�li�na�wet�kra�-
węż�ni�ków�da�ją�cych�man�da�ty�za psie�ku�py.
Twier�dzi,�że�MO,�czy�li�daw�na po�li�cja�mun�-
du�ro�wa,�to�or�ga�ni�za�cja�prze�stęp�cza.�Głów�-
nym�ar�gu�men�tem�jest�to,�że�na ko�mi�sa�ria�-
cie�mi�li�cji�tak�po�bi�to�Grze�go�rza�Prze�my�ka,
że�od te�go�umarł.�Trze�ba�by�wo�bec�te�go�roz�-
wią�zać�wszyst�kie�po�li�cje�Pol�ski�i świa�ta.�Bo
ja�kiejż�się�to�ni�gdy�nie�zda�rzy�ło?

Świę�tej�Ka�ta�rzy�ny
Pu�del�Azor� to� pies� szcze�gól�nej� tro�ski.
Ma�nie�do�bór�ślu�zu�w od�by�cie,�z tru�dem
więc�ro�bi�ku�pę.�Z po�mo�cą�spie�szy�mu�je�-
go� naj�bliż�sza� sucz�ka� Fe�la,� ku�pio�na ja�ko
szcze�nię�yor�ka.�Li�że�go�tam,�gdzie�po�li�ty�-
cy� PiS� li�żą�Ka�czyń�skie�go.� U Da�ni�szew�-
skiej,�gdzie�je�stem�re�zy�den�tem,�me�ne�dżer
do�mu�pra�cu�je�na jed�ną�zmia�nę,�a je�go�za�-
stęp�czy�ni�Fe�la�na dwie.�Per�so�nel�do�mo�wy
miesz�ka�na pię�trze�przy�bu�dów�ki�po�łą�czo�-
nej� ko�ry�ta�rzem� z apar�ta�men�ta�mi� Da�ni�-
szew�skiej.�Ma�tam�trzy�po�ko�jo�we�miesz�ka�-
nie� od�dzie�lo�ne� drzwia�mi� na po�cząt�ku
i na koń�cu�ko�ry�ta�rza�oraz�trze�ci�mi�do ich

sy�pial�ni�i sa�lo�nu.�Je�że�li�Da�ni�szew�ska�cze�-
goś�po�trze�bu�je,�mu�si�te�le�fo�no�wać�pod nu�-
mer�we�wnętrz�ny 100,�na co�jest�zbyt�le�ni�-
wa.�Wy�rę�cza� ją�Fe�la,� któ�ra�wy�czu�wa�po�-
trze�bę�swo�jej�pa�ni,�do�no�śnie�więc�wte�dy
szcze�ka�u drzwi�ko�ry�ta�rza�tak,�że�sły�szą�ją
opie�kun�ki�Da�ni�szew�skiej.�Sucz�ka�bie�gnie
też�pod drzwi�kuch�ni,�wy�dzie�ra�jąc�się,�że
czas�po�da�wać,�bo�żo�na sie�dzi�już�przy sto�-
le,� al�bo� że� chce�her�ba�ty� lub�pa�pie�ro�sów,
al�bo� że� nie� ma� przy�praw� przy ta�le�rzu.
Oraz�że�Da�ni�szew�ska�mu�si�się�przy�go�to�-
wać,�bo�przez�ogród�kro�czy�ma�ni�cu�re,�ma�-
sa�żyst�ka,�fry�zjer�ka�lub�mistrz�jo�gi.�W za�-
mian�żo�na od�chu�dza�Fe�lę.�Przy�pusz�czam,
że�sucz�ka�po�peł�ni�z gło�du�sa�mo�bój�stwo.

Świę�te�go�Wa�len�te�go
Bar�dzo�mi�się�po�do�ba�sta�no�wi�sko�Epi�-
sko�pa�tu� Pol�ski� wo�bec� „Klą�twy”� w war�-
szaw�skim�Te�atrze�Po�wszech�nym.�Bi�sku�pi
za�le�ca�ją:�mo�dlić�się.�Te�raz�na�wet�or�to�dok�-
syj�ni�ka�to�li�cy�ku�pią�bi�le�ty,�że�by�zo�ba�czyć,
prze�ciw�cze�mu�ma�ją�się�mo�dlić.

Świę�te�go�Cy�ry�la
Je�że�li�Da�ni�szew�ska�mó�wi,�że�mnie�ko�-
cha,�to�znak,�że�jest�już�w du�pę�pi�ja�na.

Świę�te�go�Me�to�de�go
Fa�ce�ci�na�da�ją�cy�coś�w in�ter�ne�cie�zgło�si�-
li�się�domnie,�że�bym�sfi�nan�so�wał,�ba�ga�te�-
la,�se�rial�te�le�wi�zyj�ny.�Jak�bę�dą�mie�li�pie�-
nią�dze,� to� go� wy�my�ślą,� bo� bez� ka�sy� nie
war�to�głów�ko�wać.

Świę�tej�Jo�wi�ty
Śni�ły�mi� się� ślicz�ne�na�gie�kur�wy. I co
one�ro�bi�ły?�Mo�dli�ły�się�za mnie.�W tym
sa�mym� śnie� spa�łem� w jed�nym� łóż�ku
z ubra�nym� i obu�tym� Do�nal�dem� Trum�-
pem.�Ten� frag�ment� snu� też� nie� był� ero�-
tycz�ny,�ale�po�li�tycz�ny.

Świę�tej�Fau�sty�ny
By�ła�u nas�psia�fry�zjer�ka.�Azor�bar�dzo
pła�kał�po utra�cie�sier�ści.�Wi�docz�nie�nad�-
cho�dzą�mro�zy. �
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Ja�cek� Sa�ry�usz�-Wol�ski� sie�-
dział� przy kom�pu�te�rze
i wrzu�cał�na Twit�te�ra�ja�kieś
gów�na:�a to,�że�na śnia�da�-
nie�zjadł�płat�ki�ku�ku�ry�-
dzia�ne� w mle�ku� so�jo�-
wym,� a to,� że� dziś� nie
za�ło�ży� ka�le�so�nów,� bo
do Bruk�se�li� za�wi�ta�ło
przed�wio�śnie,�a to,�że�prze�-
czy�tał�naj�now�szy�ar�ty�kuł�Na�omi�Kle�in�i jest�roz�cza�ro�wa�ny�je�-
go�płyt�ko�ścią.
Na bio�lo�gicz�nym�twar�dym�dys�ku�Sa�ry�usz�od�twa�rzał�wspo�-
mnie�nia:�on�i Ro�ki�ta�ma�rzą�o wiel�kiej�ko�ali�cji�PiS�-u z Plat�for�-
mą;�Ja�nek�sta�je�na cze�le�rzą�du,�a on�zo�sta�je�mi�ni�strem�spraw
za�gra�nicz�nych.�Dwaj�by�strzy,�głod�ni�suk�ce�su�lu�dzie�pod�bi�ja�ją
zgnu�śnia�łą� Eu�ro�pę.� Cza�ru�ją� kanc�lerz� Nie�miec,� pre�zy�den�ta
Fran�cji� i pre�mie�ra� Wiel�kiej� Bry�ta�nii.� Wpro�wa�dza�ją� Pol�skę
doUnii�pierw�szej�pręd�ko�ści.�Przyj�mu�ją�eu�ro.�Bu�du�ją�elek�trow�-
nie�ato�mo�we,�sze�ścio�pa�smo�we�au�to�stra�dy�i za�głę�bia�naj�no�wo�-
cze�śniej�szej�tech�no�lo�gii. I prze�cho�dzą�do hi�sto�rii�(do Hi�sto�rii
–� po�więk�szył� pierw�szą� li�te�rę)� ja�ko� twór�cy� pro�gra�mu�Ro�ki�ty–
Sa�ry�usza�„Pol�ska�speł�nio�nych�ma�rzeń”.
Wów�czas�na dro�dze�sta�nął�mu�Tusk.�Pew�ny�sie�bie,�za�ro�zu�-
mia�ły,�wszyst�ko�wie�dzą�cy�naj�le�piej.
–�Z Jah�kiem�nie�bę�dę�te�go�roz�ghy�wał�–�po�wie�dział,�nie�wy�-
ma�wia�jąc�„r”.�–�Niech�on�ho�bi� swo�je,� a ja�bę�dę�ho�bił� swo�je.
Osob�no,�a nie�ha�zem.
A prze�cież�na�wet�nie�umiał�wte�dy�mó�wić�po an�giel�sku…
Sa�ry�usz�wpi�sał�na Twit�te�rze,�że�za�no�si�się�na pięk�ny�dzień.
Je�go�mózg�pra�co�wał�na peł�nych�ob�ro�tach,�przy�wo�łu�jąc�ko�lej�-
ne�wspo�mnie�nia:�Tusk�obie�cu�je�mu�te�kę�mi�ni�stra�spraw�za�gra�-
nicz�nych.
–�Je�steś�do�bhy�–�pod�li�zu�je�się.�–�Lep�szy�odHad�ka�Si�koh�skie�-
go…�Mu�sisz�tyl�ko�oka�zać�tho�chę�cieh�pli�wo�ści.
Dziś� ta� cier�pli�wość� wła�śnie� się� skoń�czy�ła.� Sa�ry�usz� sra
(sha�–�ha,�ha,�ha…)�na Tu�ska.�Tak�mu�zro�bi�ko�ło�du�py,�że�szlag
go�tra�fi!
Ko�lej�ne� wspo�mnie�nie,� cał�kiem� nie�daw�ne:� wy�słan�ni�cy� Ka�-
czyń�skie�go�pro�po�nu�ją�mu�de�al.�Du�żo�dy�mu,�ma�ło�ognia,�cho�dzi
tyl�ko�o to,�że�by�w jak�naj�więk�szym�stop�niu�upo�ko�rzyć�Tu�ska.
–�Upo�ka�rza�nie�to�mo�je�dru�gie�imię�–�mó�wi�Sa�ry�usz,�przy�bi�-
ja�jąc�piąt�kę�z Czar�nec�kim.
Sie�dzi�te�raz�przy kom�pu�te�rze�i wpro�wa�dza�plan�w ży�cie.�Nie
re�agu�je�na ape�le� te�go�pa�ja�ca�Sche�ty�ny.�Nie�od�bie�ra� te�le�fo�nu.
Wy�pi�su�je�na Twit�te�rze�ba�nia�lu�ki.�Sma�ku�je�sło�dycz�ze�msty.
Do�pnie�swe�go.�Po�ka�że�im�wszyst�kim.�Zo�sta�nie�mi�ni�strem.
Naj�lep�szym,� ja�kie�go� no�si�ła� pol�ska� zie�mia.�W glo�rii� wej�dzie
na eu�ro�pej�skie�sa�lo�ny,�gdzie�od daw�na czu�je�się�jak�w do�mu.
Za�drża�ła�ko�mór�ka.�Na ekra�nie�po�ja�wił� się�nu�mer� te�le�fo�nu
naj�waż�niej�sze�go�czło�wie�ka�w Pol�sce.
–�Ha�lo�–�po�wie�dział�Sa�ry�usz�sta�ran�nie�wy�stu�dio�wa�nym�to�-
nem.�–�Dzień�do�bry,�pa�nie�pre�ze�sie.
–�Do�bhy?�–�usły�szał�znie�na�wi�dzo�ny�głos.�–�Dla�cie�bie�nie�do�-
bhy.�Na�phaw�dę,�kuh�wa,�my�śla�łeś,�że�wam�się�to�uda?�My�śla�łeś,
że�Eu�ho�pa�po�zwo�li�na ten�wasz�cyhk?�Je�steś�nie�po�phaw�nym
skuh�wy�sy�nem,�Sa�hy�usz.�Po�bi�te�ga�hy!

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi�kla@re�dak�cja.nie.com.pl

eprasa.pl b9e863d3fc


